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(C iąg dalszy)NAUKA 0
Księga 111 zagadnień, które rozważa p. Lu­

dom ir Suwicki— obejm u je  sprawy gospodarcze, 
które oczyw iście  stanowić muszą najważniejszą 
troską kraju. Ziem ie polskie n iejednakow o roz­
wijały sią p od  wzglądem  ekonom icznym  w okre­
sie poaziału Polski.

Poznańskie, w dobrej szkole niem ieckiej, 
wyrobiro sob ie  zam ożny slan mieszczański, ro l­
nictw o zaś jest w wysokiej kuituize, Galicja 
rozwm ąłą d o ść  p ostęp ow e gospodarstw o rolne, 
aie przem ysł skutkiem polityki ekonom icznej 
Wiednia nie m ógł sią tam zrodzić. Królestwo 
natom iast, mając olbizym , rynek zbytu w Rosji, 
stało sią wielkim krajem przem ysłow ym .

Z biegiem  czasu zapew ne kultura różnych 
dzielnic wyrówna sią i ujednostajni. Następnie 
Polska musi sią gospodarczo usam odzielnić 
i stać sią „sam ostarczalną", ch oć oczyw iście 
bezwzglądnie od  importu wyzw olić sią nie m o­
że. ftby to osiągnąć, trzeba przedew szystkiem  
poznać bogactw a przyrodzone kraju. Na pierw- 
szem  m iejscu stoją tu skarby kopalniane Pol­
ska posiada sól, naftą, gazy ziemne, w osk  ziem ­
ny; dalej węgiel kamienny oraz inne jeg o  ga­
tunki— rudą zelazną, cynkow ą i ołowianą, miedź, 
trochę złota i srebia, bursztyn, fosforyty , kre­
dą, kaolin: nadto p iaskow ce, wapienie, granity, 
marmur, glin. —  Drugim materjałem geolog icz­
nym pracy jest gieba, która w Polsce bywa 
-ozm aita — od  piasku i szczerku d o  czarno- 
ziemu— ale pow iększej cząsci Dywa bardzo uro­
dzajna. —  Siły w odne, rzeki, w od ospady  — p o d ­
sunęły myśl tak zwanej elektryfikacji kraju, 
która ma byc przeniesioną w góry, gdzie m oż­
na uzyskać siłą pół miljona koni.

Co do  drzewa — to m am y w kraju 30 ga 
tunków, nadających sią do  w szelakiego użytku. 
Klimat pozwala na hodow lą najważniejszych 
zbóż, jaizyn i okoD owizny. Na tle tych bogactw  
rozwija sią po  pierwsze, górnictwo, dalej lolni- 
ctw o, leśnictw o, hodow la bydła, m yśliwstwo 
i rybołów stw o, każdy z tych działów pracy g o ­
spodarczej om awia autor b. szczegó łow o, ilu­
strując rzecz licznemi tablicami statystycznemi. 
W szystkie te rodzaje gospodarstw a są na róż­
nym stopniu rozwoju, ale wszystkie są w stanie 
takim, że mają przed sobą  wielkie m ożliw ości 
udoskonalenia. D otychczas mieliśm y sprawą 
z Drodukcją surow ców ; teraz przechodzim y dó 
przetw órczości i w ytw órczości przem ysłow ej, 
ku czem u służyć mają wszystkie surow ce. W y­
d obycie  rudy żelaznej czy  m iedzianej— nie jest 
dostateczną rzeczą: trzeba z nich w ydobyć
czyste żelazo, czystą m iedź, czysty o łów  i t. d. 
b o  tego  służą huty. — Z  tego  materjału robią 
fózne maszyny. Inny rodzaj wytwarzania ma 
terjału czystego  —  to  rafinerje nafty. Dalej, ma- 
fny przem ysł ceram iczny, cegielnictw o, cem en ­
townie, wapienniki, jjipsiarnie, huty szklane, 
Drzem ysł chem iczny i soda, krochmal, m ydło, 
św iece, superfosfaty , żużle thom asa); cukro­
wnictwo, tkactwo i przędzalnictwo. Produkta 
hodow li (z jednej strony maślarstwo i sero- 
Wnictwo, z drugiej garbarstwo, a także w yroby 
rOqowe, jak grzebienie, guziki i t. d.). Z drzewa 
— prócz budownictwa — pow staje przem ysł m e- 

■arski, bednarski, narzędziowy; celuloza służy 
do papiernictwa, a z jęczm ienia, kortofli i t. d. 
Pędzi sią wódKą; na cnm ielu opiera sią piwo- 
warstwo. Przem ysł ma ok o lice  bardzo rozwi- 
'■■ęte i mniej rozwinięte, Przemysł dom aga się

V

zbytu: poza rynkiem wewnętrznym istnieje ze- 
wnętrzy, długo zapewne jeszcze głów nym  ryn­
kiem  zewnętrznym będzie Rosja, ale i półw ysep 
Bałkański i daleki w schód był dla przemysłu 
Polskiego rynkiem, m oże nim stać sią i Zachócf

i
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Drugą część tej pożytecznej książki sta­

nowi praca p. H. W itkow skiej po  pierwsze
0 kulturze duchow ej, po wtóre, o  państwie, 
Pan L. Sawicki opracow ał, źe tak pow iem y fi­
zyczną i b iologiczną (gospodarczą) stroną kwe- 
stji, p, H. W itkow ska stronę nadbiologiczną, 
m ów iąc językiem Tarde’a: nadorganiczną —m ó­
wiąc term inem  Spencera,

Kultura docnowa Polski zaczyna się właści­
wie dopiero z chwilą w prow adzenia religj* chrześ- 
cjań sk iej i fundacją królestwa Piastów. C o było 
przedtem  — pozostanie w największej części za 
gadką, ku lturą  polską stworzył k ośció ł katolicki, 
w ktorego k o lebce  (w Polsce) mięszaja sią wpły­
wy czeskie, rom ańskie i niem ieckie. Oddziały­
wały później reform acja i reakcja katolicka (Je 
zuici), a XVIII w. w olnom yślność francuska i re 
wolucja. Po upadku kraju, ścierają się wpływy 
niem ieckie i rosyjskie. N!e należy też zapór™" 
nać o  wpływach w schodu (Turków i Tatarów).

Nie wszystkie op in je autorki wydają sią 
nam trafne. Na str. 141 pow iada ona, że „um y- 
s łow ość polska ma właściwe scb ie , charakte­
rystyczne cechy, skłonną jest d o  mistycyzmu" . 
Jest tc zupełnie dow oln e  twierdzenie: przeciwnie, 
umysł lechicki, sarmacki jest ban izo trzeźwy — 
klasyczno-pozytyw ny (Kocnanowski, Modrzewski, 
Krasicki, Sniadeccy i t. d ); wszystko c o  było 
w Polsce m istycznem  (M ickiewicz, Słowacki, 
Towiański) — poch odziło  z Litwy i Białej Rusi.— 
W  XIX w. rodzicem  nnStycyzm ów i m esja- 
nizmów polskich był niezmierny ból, sp o w o d o ­
wany niedolą ojczyzny i zapewne teraz m gły te 
sią rozwieją. Autorka porusza tu sprawę, jaki 
udział miała Polska w ogóln ej kulturze ludzko­
ści (Kopernik, kom isja edukacyjna, H oene-W roń- 
ski, Szopen, Matejko, Śniadecki Jędrzej i t. d.). 
W w. XIX tragedja narodow a sprawiła, że naj­
lepsi uczeni polscy  pracowali zagranicą (D o- 
m ejko, Zienkow ski, Nencki, K leczkowski, Ko­
sow icz, Kowalewski, BreiOiyski, Curie-Skłoao- 
wska i t. d.). D orobek Polski u nauce nie jest 
tak wielki jak u innych szczęśliw szych narodów , 
ale nie jest bynajmniej mały.

Trzeba tylko ześrodkow ania tych sił nau­
kow ych, rozproszonych p o  św iecie i stworzenia 
dla nich należytego warsztatu pracy. W  chwili 
obecn e j są uniwersytety w Warszawie, w Kra­
kowie, w Lublinie, we Lw ow ie, w  Poznaniu
1 w Wiinie. Wielu uczonych  jeszcze  siedzi na 
em igracji, ale z biegiem  czasu pow rócą  dó  kraju. 
Tym czasow o istnieją organizacje p om ocn icze  
ku poparciu nauki, jak flkadem ja Gm ieietności 
w Krakowie, kasa pom ocy  naukow ej im. Mia­
nowskiego, Tow arzystw o N aukow e w W arsza­
wie, towarzystw o przyjaciuł nauk w Poznaniu, 
w e Lw owie, w  Wilnie, Toruniu, Płocku, Prze­
myślu, w Kijowie, w M:ńsk' L itewskim. Są też 
stowarzyszenia specjalne (lekarzy, prawników, 
instyt. b iolog ., tow. fizyczne, ekon om iczne, ma­
tem atyczne, filo logów , przvrodn:ków ) oraz zwią­
zek tow*arzystw naukowycn polsicich.

Niemniej ważne, ch oć od  uniwersytetów 
zależne, jest szkolnictwo średnie i elem entarne

Nierówne było ośw iecen ie  w różnych dzielnicach 
kraju: w Poznańskiern właściwie niema analfa­
betów ; w Galicji istnieje jeszcze  d ość znaczna 
liczba (4 1 % ). ale wyłącznie w pokolen iu  star- 
szem  nad lat 30—40, to  znaczy, że śród dzieci 
w M ałopolsce analfabetów  niema i za jakieś 
lat 25 ślad wszelki ago analfabetyzm u zniknie 
prawie ze szczętem  N atom iast b. K ongresówka 
jest klasyczną ziemią analfabetów : jest tu blisko 
6 0 % , a navfet w różnych częściach  kraju w iecej 
(w Radom skiem  7 0 % , w Lubelskiem  6 9 %  • t. d.). 
Średnio licząc, kiedy w N iem czech na 100.0UO 
luazi — jest 4 ar.altanetów; w P o ls c e — jest icn 
z górą 50.000.

Jest to  sprawa tak tragiczna, ze wszystkie 
siły kraju powinny być skierow ane ku zwalczę 
niu analfabetyzm u. Rząd idealnie cg łosił pow ­
szechny przymus ośw iatow y, ale w rzeczywi­
stości szkół (w  b. Królestwie) jest za m ało. 
Przed wojną, w Poznańskiern na 1000 mieszkań­
ców  było dzieci szkolnych 194, w Galicji — 143, 
w Królestwie — 30. O becn ie  w Królestwie stosun­
ki sie n ieco poprawiły, ale w sp osób  nie- , 

.dostateczny . Kraj dzieli sią na Okręgi Szkol­
ne, zarzadza niemi W ydział Szkolny, rozw ój ich 
śledzi inspektorat.

D o ważnych przeszkód w rozw oju szkol­
nictwa należy brak nauczycieli. Z tego  p o w o ­
du powstał wydział kształcenia nauczycieli. 
Urządza on  kursy dokształcające (w akacyjne, 
kursy jednoroczne, preparandy); nadto istnieje 
szereg sem m arjów dla nauczycieli szkół niższych.

Szkół średnich (gim nazjów ) jest w całym 
kraju z górą 700 szkół niższych w r. 1918 było 
w Poznanskiem  i Galicji 10,356, nauczycieli — 
14.293, uczniów 868.75C. W  Królestwie nie ma 
jeszcze  dokładnych danych. Istnieją nadto szk o­
ły niższe zaw odow e: techniczne, rzem ieślnicze, 
handlow e, rolnicze, ogroam cze, leśne i inne.

Szkoła niezaspakaja potrzeb ośw iatow ych ; 
z tego  pow odu  rozwija sią ośw iata pozaszkol­
na, której wyrazem była dawniej Macierz Szkol­
na. Chodzi tu, zwłaszcza obecn ie  —  o  uśw iado­
m ienie narodu i nauką obyw atelstw a. Istnieje 
tez wydział ośw iaty pozaszkolnej, uniwersytet 
ludowy, kursa uzupełniające, towarz. czytelni 
ludow ych, bibijoteki ruchom e, kursy dla d o ­
rosłych, szkoły uzupełniające, uniwersytet żo ł­
nierski. i

Bibijoteh i  czytelnie. Pierwszą biby. pu­
bliczną polską założyli hr. Załuscy w r. 1747. 
Liczyła ona 400.000 tom ów  i była w ów czas naj­
większą biblj. w Europie. Po upadku kraju 
(1795) Rosjanie wywieźli te bibli. do  Petersbur­
ga, jak również (p o  1831 r.) bibljoteką Tow . 
Przyj. Nauk, biblj. Puławską i t. d. W  ter. sp o ­
sób  kraj został z biblj. og o ło con y . W  r. 1817 
założona została biblj, główna. W arszawska. 
Poza Warszawą — nasłynniejszą jest biblj. Ja­
giellońska (z w, XIV) w Krakowie; nadto są bi- 
bliot. w e Lwov/ie (uniwersyt. i O solineum ), 
w Poznaniu, w Wilnie, w Płocku, w Lublinie 
i t. d. W Warszawie są nadto bibljot. Kerbe- 
dziow , Zam ojskich, Krasińskich; w Krakowie 
Czackich, Czartoryskich; w e Lw ow ie Baworow- 
skich, w W lanowie — Branickich i t. d. Są też 
bibhjol. polskie w Paryżu, w Rapperswylu i t. d. 
Ważną io le  grają bibljot. ludowe, ruchom e czy ­
telni e  ludowe, czytelnie Tow . D obroczynności. 
Tow . Kultury Polskiej, Tow . M adei zy Szkolnej.

(D. n.).
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D r m ed. P Zf\D Ę30W CK I.

D z:w nem  na pierw szy rzut oka w y da r  
sk* m oże, i i  w chwili o b ecne j, k iedy nad zie­
m ią unoszą sie  je szcz e o p ary św ieżo przelnnej 
k rw i m iijonów  ludzi, kiedy lu dzkość nie otrząsla  
sie  je szcze z okro p n eg o  koszm aru, pod w p ły­
wem którego pozostaw ała w czasie  kilkoletniej 
w ojn y św iatow ej, kiedy jątrzą się jeszcze rany 
zadane w w alce bratobójczej, k ie a y tysiące po­
zostały bez dachu n sd  głow ą i śro dkó w  do  
życia, k iedy niew iadom o co ju tro  p rzynieść  
nam  m oże, po ruszam y kw estję, odbiegającą od 
naszych codziennych trosk i o b ecnych  w arunków  
życia, a więc je d n ym  słow em , kw estię nieaktualną.

T rudno zaprzeczać rzeczyw istości, nie m oż- 
liw em  a naw et lekkom yślnem  b yło b y zam yka­
n ie oczu na n ieszczęścia  ja k ia  wojna na ludzKość.. 
sprow adziła, rozpętaw szy najdziksze i najniższe  
in stykty człow ieka pierw otnego, o Jtw arzajac  
przed krytycznym  um ysłem  naszym, obraz „czło- 
w le ica-zw ierzę cia", w całej sw ej ohydzie bez­
wstydu i pohańbienia m ajestatu „króla" stwc 

rżenia. D latego też. uw ażam y chw ilę obecną, z- 
n ajsto so w n ie jszą  by p o d n ieść glos przestrogi, 
naw ołując d o  zastanow ienia się nad n astęp ­
stw am i o b ecne g o  stanu dla p rzyszło ści nasze­
go narodu i ludzKOŚci, w skazując rów nocześnie  
drogę ratunku od grożącej nam katastrofy f i­
zycznej i m otalnej.

Walka narodów ktcra wybuchła przed 
sześciu laty, trwa dalej, bezlitosna, podstępna, 
m egardząca żadnym  środkiem ; zmieniła ona tyl­
ko teren działania, z szańców  przeniosła się do 
salonów ; bezpośredniem  następstw em  walki na­
rodów  są obserw ow ane na całym święcie nie­
m niej zażarta walki t kies w Samym narodzie, 
które doprow adzić m ogą  d o  zniszczenia w e k o ­
wych zdooyczy . kultury i cywilizacji, o  ile w p o ­
rę nie pom yśli się o  zastosowanid środków  za­
pobiegaw czych , zm ierzających ku pogodzeniu  
nie tylko zw alczających się klas w narodzie, 
iecz również i poszczególn ych  narodów , Należy 
w ięc wysunąć tak.e ideały i hasła, które zmu­
szą w czorajszycn  przeciwników do Dodania s o ­
b ie dłoni d o  zgodnej, ow ocn e j pracy w intere­
sie p izyszłych  pokoleń , w  interesie ludzkości całej.

Takim hasłem , które nie m oże i nie p o ­
winno dla n ikogo p ozosta ć op o jętn em  jest — 
■walka ze zw yrodnieniem  rasy, zarów no pod  
względem  fizycznym , jak i m oralnym .

N iebezpieczeństw o to, groziło lu d zko ści 
zawsze, gdyż przyczyn^ tkw iły w  m niejszym , 
iub w iększym  stopniu w każdym  narodzie i w ie ­
le narodów  p rzypłaciło  to sw em  życiem , pozo­
sta ło  po nich tylko im ię w historji i przestroga  
dla n aro aów  o p ecn ie żyjących.

W ypadki w ojen n e  zwiększyły znacznie to 
niebezpieczeństw o, wytworzyw szy warunki wśród 
których, istniejące w narodzie zaw ązki cn orób  
fizycznych i m oralnych r o z w in ę ły  s ię , g ro ż ą c  
na<n zagładą, w chwili, kiedy wybawieni z w ie­
kow ej niewoli prężym y członki d o  czvnu, Czer­
piem y pełną piersią pow ietrze, przesycone w o­
nią drzew i kwiatów w yrosłych na naszej zie­
mi, która odkupiliśm y potem  i krwią naszych 
najlepszych synów  i braci. Czyż w chwili o d ­
n iesionego zwycięstwa nad wrogami zew nę­
trznymi mamy ulec, bez walki, w obec wroga, 
który tkwi w nas sam ycn i którego łatwo zw y­
ciężyć m ożem y, o  ile tylko zech cem y g o  bl>żej 
poznać i d o  walki z nim przystąpić.

Zaznajom ienie się z zasadami „higieny rasy" 
ułatwi nam to  zadanie, da r.am m ożn ość pozna­
nia niebezpieczeństw a, które nam grozi, wska­
że środki i sp o so b y  walki, jako też drogę, k tó­
rą iść winniśmy, by doprow adzić naród do 
upragnionego celu, — uszlachetnienia i podn ie­
sienia g o  p od  względem  fizycznym  i moralnym , 
c c  jest właśnie celem  hygieny rasy.

Twórca tej now ej nauki „euganiki", albo 
.hyg ieny rasy", angielski uczony, Francis Gał- 
ton  {i«322— 1911), naukę sw oją określił jako 
,re lig ję  przyszłości", twierdząc, iż jest ona p o ­
wołaną d o  od»gram a wielkiej roii w dziejach 
ludzkości, dzięki ideałom  do których dąży. O p ie­
rając s :ę  na grim townycń, naukowych, podsta ­
wach dostarczonych przez nauki przyrodnicze, 
a dotyczących  rozwoju świata zw ierzęcego, wpły­
w ów  zewnętrznych na kształtowanie si^ jedn o­
stki, w rodzonej z o o ir o ś d  przekazywania dzie­
dzicznie potom stw u pew nych cech  fizycznych 
dodatnich  lub ujem nych, wskazał on drogę, 
którą ludzkość powinga p ó jść  w przyszłości, 
unikając nieoezpieczeńsrw , które kryje w s o b ie / 
Kuliura i cywilizacja a które n iedostatecznie 
poznane i ocen ion a  m ogą przyczynić się do 
upadicu i zupełnego zniknięcia narodu, rasy.

H ygienę rasy uważać należy, jako dalszy 
ciąg hygieny w ogóle , Która w rozw oju sw oim  
począw szy o d  najdawniejszych czasów  przecho­
dziła Drze? rozmaite stadja, a w iec: hygieny in­
dywidualnej o sob iste j, dalej— ogoln e j, publicz­
nej, następnie— społecznej, by osiągnąć w ostat­
nich dziesiątkach lat sw ego szczytu, wyrażone­
g o  w nauce Galtona, Która obejm u je  ca ło ­
kształt zagadnień z hygieną w og ó le  związanych, 
sięgając przytem  głębiej, d o  sedna sprawy, 
ludzkość obch odzącej.

Kiedy hygiena indywidualna, czy publicz­
na zajmowała się badaniem  ś iriata"zewnętrzne­
go, badaniem otoczen ia  i wpływów jakie te 
ostatnie na zdrow ie i rozw ój jednostki lub sp o ­
łeczeństw a wywierają, lub też wywierać m ogą, 
kiedy następnie poznaw szy wpływu ujem ne 
czy dodatnie warunków zewnętrznych, hygiena 
społeczna przez szereg reform  i urządzeń hy 
gieniczno-sanitarnych o  charakterze społecznym  
starała się wpływy ujem ne, niekorzystne, usu­
nąć, lub przynajmniej osłabić — te wszystkie 
wysiłki skierow ane były d o  uregulowania w myśl 
zasad i wym agań nauki, najróżnorodniejszych 
ob jaw ów  życia, lecz życie sam o, je g o  zapocząt­
kowanie, okres poprzedzający powstania życia, 
to dla przyszłego rozw oju narodów  nadzwyczaj 
itfażne zagadnienie b iologiczne i społeczne przez 
hygienę uwzględnione nie zostało. D opiero 
badania Gah.ona nad „dziedzicznością" wypełniło 
tę lukę w nauce, skierow ało ją na  właściwe tory 
i ujęło sprawę racjonalnie, zasadnicze, u podstaw .

■fwy um ożliw ić całem u społeczeństw u k o ­
rzystanie z urządzeń społecznych m ających na 
c**lu jeg o  rozwój fizyczny i duchow y, aby uchro­
nić społeczeństw o od  szkodliw ych wpływ ów , 
które źród ło  swe mają nie w  warunkach ze­
wnętrznych, lecz w sam ej jed n ostce , w cz ło ­
wieku, który już z chv#ilą przyjścia na świat, > 
dzięki cn orobom  odziedziczonym  p o  rodzicach, 
lub nawet tylko dzięki odziedziczonym  po ro­
dzicach skłonnościom  d o  ch orób  bądź fizycz­
nych, bądź psychicznych staje się n iebezpiecz­
nym , a więc niepożądanym  dla społeczeństw a, 
należy rozpocząć stosow anie zasad hygie­
ny, rozpocząć w  okresie iaknawcześniejszym  
a w ięc zanim zostały stw orzone warunki um oż­
liwiające zapoczątkow anie życia istoty spoiecz  
nie nie pożądanej, czyli innemi słow y należy 
roztoczyć kontrolę nad rozmnażaniem się, co  
jest właśnie zadaniem „eugeniki", którą nie­
którzy badacze, zwłaszcza n iem ieccy naźywają 
„hygieną rozrodczą".

. Gdy dawniej, niektóre narody dążyły do 
jaknajliczniejszego rozmnażania się, wystawiając i 
ja K o  ideał „liczb ę“ obyw ateli w państwie, pod  
wpływem  nauki Galtona pogląd  ter. uległ rady­
kalnej zmianie i dzisiaj dążeniem  narodu kul­
turalnego, winno być uzyskanie nie największej 
„liczby" obywateli chorych, dziedzicznie Obcią' 
żonych, lecz mniej licznych, ale za to  „jak ościo ­
w o" t.j. fizycznie i d u ch ow o w ysok o rpzwiniętych.

Ten pogląd jako zasadę sw ojej polityk, 
pppulacyjnej przyjęły Stany Z jed n oczon e  A m e­
ryki północnej, a za ich przyKładem poszły nie­
które państwa europejskie. Przeprowadzając 
w praktyce zasady hygieny rasy. Amerykanie 
nie zaniechali dahzych  Dadań teoretycznych, 
naukowych, pow ołu jąc d o  życia cały szereg in­
stytucji, których zadaniem jest badanie wszyst­
k iego co  p ow odu je  „m niejw artośc ow ość" o s o b ­
niczą, a w ięc przyczynia się d o  zwyrodnienia rasy.

W  w alce ze zwyrodnieniem  rasy zarówno 
rząd, jak społeczeństw o biorą czynny udział.

Dzięki inicjatywie prywatnej i oham ości 
R ock efe llera  w roku .1911 w N ow ym  lorku 
pow stało „P iuro hygieny socja lnej", które z a j­
m uje się zbieraniem  dat dotyczących  prostytu 
cji, prostytutek i waiki z nierządem.

Biuro W olte ’y zbiera dane d otyczą ce  głu­
chon iem ych  i ślepych i m ałżeństw pom iędzy 
dziedziczno głuchoniem ym i zawartych.

Przy niektórych sądach urządzone „Insty­
tuty psych op atolog iczn e", ce lem  badania m ło­
docianych przestępców , rodzin z których p o ­
chodzą, warunków, w jakich żyją i okoliczności 
w śróa  jakich przyszli na świat.

Inna zakłady zajmują się badaniem  nad 
wpływem  alkoholizmu, ja k o  czynnika zwvro- 
dniającego i leczeniem  alkoholików.

Inne wreszcie zajmują się badaniem nędzy 
społecznej i je j wpływu na wzrost prze* !ęp- 
czości i t. d. A by rezultaty zdobyczy naukowych 
i przeprow adzonych badan uprzystępnić szei- 
śzem u o g ó ’owi, ogłaszane są perjodyczne spra­
wozdania tych instytucji, wydawane popularne

broszury, wygłaszane odczyty . W reszcie by  za* 
poznać społeczeństw o z zadarłam , hygieny re- 
sy, przy szkołach średn.ch i wyższych utworzo­
ne są specjalne kursy nie tylko dla uczącej się 

‘ m łodzieży, ale dla rodziców  i w og ó le  wszyrt- 
. kich interesujących się tą sprawą. W  wykładach 
te g o  rodzaju uwzględnianem  jest w ychow anie 
p łciow e (seksualne) dorastającej m łodzieży, 
przyczem  szczególny nacisk kładziony bywa 
na w pojenie poczucia jednakow ej odpow iedzial­
ności ob o jga  płci w sprawach seksualnych.

,. ■ Przeprowadzana w ten sp o só b  akcja ośw ia­
towa, pozwoliła na w cielenie w życiu praktycz- 
nen. w skazów ek doslarczonycn  przez tao^ę.

W  niektórych Stanach Ari^eryki północnej 
. zaprow adzońo obow iązek  wykazania się świa­
dectw em  zdrowia przed w stąpieniem  w związKi 

■małżeńskie i to  dla o s o b  oboiga  płci, mu to  na 
celu zapobiec rozmnażaniu się jednostek  
dziedzicznie obciążonych . W innych, zaPronic no 
zawierania związków małżeńskich cfec b om  ch o ­
rym na cn oroby  weneryczne, zwłaszca przy­
m iot (Syfilis). W  niektórych stanach, zakaz za­
wierania związków małżeńskich, d otyczy  um y­
słow o chorych, a nawet tylko um ysłow o słabo 
rozwiniętych; dalej osopn ików  tdradzającycli 
skłonności zbrodnicze.

, Gdzie uświadamianie nie osiąga rezulta­
tów . a interes państwa wymaga zabezpieczenia 
społeczeństw a od  złych następstw wynika ących 
ze związków osobn ików  „m n iejw a-tościow ych ", 
przeprow adzono w drodze i^stawodawczej za­
sadę uniemożliwienia tego  rodzaju osobn ikom  
rozradzania się przez zastosow anie od pow ied ­
nich operacji, które pozosbawiajac nienaruszo­
nymi wszystkie inne funkcje, znoszą jedynie 
zdoln ość rozrodczą. '

Nauka Galtona dążąc d o  stworzenia dla 
przyszłych pokoleń  jaknajpom yślniejszycn wa- 
rumców istnienia, p o s łjg u je  się w tym  celu środ­
kami humanitarniejszymi, aniżeli te, które w m yśl 
teorji Darwina o  „d oborze  naturalnym", zapew ­
niały egzystencję tylko tym, którzy okazali się 
zwycięzcam i w „walc e o  b y t", czyli inaczej pow ie­
dziawszy w szyscy słabsi,zwyciężeni,m psieli zginąć*

M ając na oku d óbro  przyszłych pokoleń  
„hygiena rasy" nie pozostaw ia bez op ieki sła­
bych, m niejw arrosciowych, o b ecn eg o  pokolen ia , 
przeciwnie otacza ich tą opieką i to  zgodnie 
z wymaganiami nauki, dąży ona jednak d o  te­
go, by z doorodzieistw  tej opieki korzystać 
m ogli w szyscy, a to jest m cżkw em , o  ile „m n itj- 
w artościow i" obecn ie  żyjący, w sw oim  własnym 
interesie nie będą rozmnażali się nadmiernie, 
d o  czego, jak to wykazały dane statystyczne, 
mają nadzwyczajną skłonność, a c o  pociąga za 
sobą  dla społeczeństw a kolosalne, z punktu wi­
dzenia eugeniki nieproduktywne wydatki płyną­
ce  z kon ieczności bbdow ania i utrzymywania 
nadmiernej ilości szpit?!., d om ów  popraw czych , 
więzień i t. p, O ile w ięc w interesie państwa 
i społeczeństw a leży n ieszczędzenie wydatków 
na utrzymanie instytucji zm ierzających d o  p o ­
prawy i udoskonalen ia ' ciaia i ducha o b e cn e g o  
pokolenia, to  z drugiej strony wydatki sp o w o d o ­
wane istnieniem instytucji niezbędnych wpraw­
dzie w obecn ych  warunkach, lecz-n ie  m ających 
żadnego wpływu na d obro  przyszłych p ok oleń , 
uważać należy za nie produktywne, za w yjąt­
kiem chyba tych wypadków, gdzie, jak to  np. 
przyjęto w  A m eryce za zasadę, przetrzymywa­
nie csoD ników  „m niejw artościow ych" społecz­
nie (zbrodniarzy), trwać w inno przez życie ca­
łe; w ten sp osób  społeczeństw o uchronione 
zostaje od  niebezpieczeństw a grożącego  mu 
w teraźniejszości, i zabezpieczone na przy­
szłość, iż osobn ik  ' taki nie pozostawi d o  sob ie  
potom stw a,które sta łoby się ciężarem  dla państwa.

Podany tutaj w ogólnych  zarysach szkic 
hygieny rasy, dostatecznie charakteryzuje sp o ­
łeczne znaczenie tej now ej szczególnie dla nas. 
b o  m ało rozpow szechnionej nauki, juk również 
dow odzi aktualności tego  tem atu w chwili o d ­
budow y Państw? Polskiego* Tych kilka szcze 
gó łów  zaozeroniętnych z historji rozwoiu zasad 
„hygieny rasy" w Stanach Z jedn oczon ych  A m e- 
■7 ki Północnej, , niech posłuży jako b od z iec d o  
zainteresowania się szerokich kół naszego sp o ­
łeczeństw a, tem  ważnem. posiadającenr. nie tyl­
ko teoretyczne lecz c o  w am iejsza praktyczne 
znaczenie, zagadnieniem  które w ob ecn ych  na­
szych p od  każdym w zg'ędem  trudnych warun­
kach społeczn o-ekon om iczn ych - p cw in n oby zna- 
leśc uwzględnienie nie tylko w prasne fachow ej, 
perjodycznej,' lecz w pierwszym  rzędzie w pra­
sie codziennej.

i
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TADEUSZ ZYL3ER.

Art. 37. ftrt. 543 u. p, k. otTzvmuie 
brzm ienie następujące:

„P ostępow anie w sądach oirręgow yćn roz­
poczyna  się- t )  albo wskutek aktu oskarżenie 
iuo wniosku (art. 845\ 845’ ). z łożon ego sądów: 
okręgow em u przez prokuratora: 2) albo wsku­
tek skarg! oskarżyciela pryw atnego"

Mowa ustawa dała prokuratorowi prawe 
nieuzasadniania wniosku o  pociągnięciu  do  o d ­
powiedzialności, należało zatem wyiaźnie nad­
m ienić w ustawie, iż tego  rodzaju w niosek 
wystarcza dla wszczęcia postępow ania karnego 
przed sadem  okręgow ym .

Art. 38. Art. 544 u. p. k. otrzym uje 
brzmienie następujące:

„W  sp-awach o  zbrodnie, przew ód sądo­
wy winno poprzedzać śledztw o w stepne, chy­
ba, że oskarżony, ujęty na gorącym  uczynku, 
przyznał się d o  czynu zgodnie z rzeczywistem i 
okolicznościam i".

Art. 39. Art. 545 u. p. k. otrzym uje 
brzmienie następujące:

_W  wypadkach, gdy śledztwo w stępne 
nie jest konieczne, rozpraw a odbędzie  się bez 
śledztwa w stępn ego, jeśli prokurator na p od ­
stawie dochodzeń  prokuratorskich fart. 2871 
287®) lub danych, zawartych w zawiadomieniu 
o  przestępstw ie, uzna za możliwe złożyć sądo­
wi akt oskarżenia lub wniosek (art, 8453) i jeśli 
sad sam, czy ,n a  w niosek o s ó b , biorących udział 
w  sprawie, nie uzna potrzeby śledztw a wstępr 
n ego  lub poszczególnych  czynności śledczych".

U staw odaw ca wprowadzał reform ę p ostę ­
powania karnego pod  hasłem oszczędności 
pracy i ludzi. Kierując się zatem temi w zglę­
dami w pierwszym  rzędzie ograniczył przypad­
ki obow iązkow ości śledztwa w stępnego. D o­
tychczas śiedztw o w stępne było obow iązkow e 
w e wszystkich sprawąch o  zbrodnie i występki, 
pociąga jące  za sobą dom  poprawy O becn ie  
ustaw odaw ca ogranicza się do  zbrodni, lecz na­
w et nie d o  wszystkich, jeśli bow iem  sprawca 
zbrodni został ujęty na gorącym  uczynku i przy­
znał się d o  winy zgodnie z okolicznościam i 
sprawy, śledztwo w stępne m oże być zaniecha­
ne. Jednak czynności sęaziow  śledczycn nie 
ograniczają się do prowadzenia Ii t y k o  śledztw' 
w' sprawach o  zbrodnie: Na w niosek prokura­
tora lub z m ocy  decyzji sądu sędzia śledczy 
prowadzi śledztw o w stępne lub w ykonyw a p o ­
szczególne czynności ś ledcze w e wszystkich 
sprawach. D ecyduje on również o  zastosow a­
niu środka zapobiegaw czego.

Art. 40. W prowadza sin cześć 2 art. 565 
u p. k. w brzm ieniu n astępującem : „D o  osód  
ostatniej kał egorji stosuje się odp o w iedn io  
art. 4^ u. p. k .“

Art. 44 u. p. k., s tan ow ią cy , o tem, kto 
m oże być pełnom ocnikam i stron w sprawacn 
karnycn, stosuje sie jedynie do  postępow ania 
przed sądami pokoju , nie było żadnego pow odu, 
oby postanow ienie to miało ograniczone zasto­

sow anie, dlatego też ystav'odaw ca rozciągnął 
P rzepis art, 44 u p. k. a o  sądów  ogólnych.

A. 4 1. Art. 583 u. p. k. otrzym uje brzmie­
nie następujące:

„W  spraw ach o zbrodnie, tudzież w sp ra­
wach o w ystępki, za które ustawa przew iduje  
karę pozbaw ienia w olności pow yżej jednego  
roku, lub karę wyższą, oskarżeni, pozostający  
na w olności, winni staw ić się do sądu oso b iście,  
choćby mieli o b ro ńców  z w yboru lub z. urzędu".

W edle art. 583 u. p. k. w brzmieniu d o ­
tychczasow ym , rozprawa główna m ogła się od ­
być w n ieobecności oskarżonego tylko w spra­
wach o  przestępstwa, za które nie groziła kara 
połączona z ograniczeniem  Iud pozbaw ieniem  
praw stai.u. Ustawodawca, kierując się chęcią 
jaknajw iększego uproszczenia postępow ania , 
znacznie rozszerza przepis art- 583 u. p. k.; o - 
Decnie beda m ogły być rozpoznawane zaocznie 
wszystKie sprawy o  przekroczenia i występki, 
zagrożone karą pozbaw ienia w oln ości d o  je ­
dnego roku, w sprawach zaś, za które ustawa 
przewiduje karę cięższą, ob e cn o ść  oskarżonego 
na rozprawie sądow ej jest i nadal o b c  wiązkowa.

A rt  42. W prowadza się część 2 art. 618 
u. p. k. #w bi zmieniu następującem

„N ie dotyczy to  członków  kom pletu są­
dzącego , tudzież prokuratora .lub podprokura­
tora". D otychczasow a część 2 art. 6 18 stanoww 
będzie część trzecią t»goż  artykułu

Art. 678 u. p. k. nadaje p rzew odniczące­
m u praw o w ym ierzania kar porządkow ych wzglę­
dem w szystkich  osód o b ecnych  na posiedzeniu  
sądu. nie stosujących się do je g o  zarządzeń  
lub zakłócających bieg rozpraw . W o b e c użycia  
wvrazu 'orsĄ/sckich', m ogła p ow stać w ątpliw ość, 
czy kary porządkow e m o g ły być stosow ane  
względem  pozostałych członków  kom pletu sa­
dzącego i prokuratora. B y ło b y to w ysoce nie­
w łaściw e i ODniżałoby powagę sąou. Dlatego  
też ustaw odaw ca w prow adza obecnie wyraźny  
przepis, stanow iący, że kary porządkow e, w y­
m ierzane przez przew odniczącego, nie m oqe oyć 
stosow ane do członków  kom pletu sądzącego  
tudzież ao  prokuratora. N ie znaczy to jednak, 
by przew odniczący w stosunku do tych osób  
był pozDaw iony w sze lkiej władzy, m oże on im. 
odeb rać głos, zw ró cić uwagę na niestosow ność  
zachowania, nadto zaś w ystąpić do icn  przeło­
żonych, celem  wdr ożenia postępow ania d y scy­
plinarnego.

Część trzecia art. 618 mówr o  władzy prze 
w odn iczacego w stosunku d o  adwokata. W zglę­
dem  adwokata przew odniczący m oże zastoso­
wać tylko upom nienie lub wydalenie z sali po 
uprzedniem upom nieniu, tem bardziej byłoby 
niedopuszczalne, gd yby w zględem  sędziów i pro­
kuratora przew odniczący m ógł stosow ać kary 
porządkow e.

Art. 43. Art. 620* u. p. k otrzym uje brzm ie­
nie następujące:

„Przy drzwiach zam kniętych rozpoznaw ane

1 1 (Dalszy ciąg)
będą sprawy o  przestępstwa ścigana X o s  kia 
żenią pryw atnego, gdy cb ie  strony tego  żądają*.

Art. 44. Art. 62&* u, p. k. otrzym uje brzmie­
nie następujące:

„Sąd, bądź z własnej inicjatywy, na w nio­
sek prokuratora, lub stron wyk.iiczy jaw ność 
rozpiaw y w całości lub częściow o i uchwali o d ­
bycie  jej pizy drzwiach zamkniętych, iiek-oś 
uzna, że jawne roztrząsanie okoliczności, sta­
nowiących przedm iot rozprawy, obrażałoby u- 
czucia religijne lub m oralność, a lbo groziłoby 
zakłóceniem  praw idłow ego biegu rozprawy lub 
ujawnieniem tajem nicy państw ow ej, zwłaszcza 
w ojskow ej* .

Art. 45. Art. 620* u, p k. otrzym uje brzmi e­
nie następujące:

„Z  m ocy  decyz]', sądu rozpoznaw ać m ożna 
orzy drzwiach zam kniętych również sprawy o- 
skarżonych nieletnich".

D otychczasow e przepisy o  wykluczeniu 
jaw ności rozprawy sądow ej były zredagow ane 
d o ść  niejasne i d ostosow a n e  już n ieob o- 
w iązującego kodeksu ker głów nvch i popraw  
czych. W myśl now ych przepisów ustawodawca 
uzależnia zam knięcie drzwi sali sądow ej od  de­
cyzji sądu. tlstawfa utrzym uje w całej rozcią­
głości zasadę jaw ności rozpraw sądow ych  i daje 
sędziem u dyrektyw ę w jakich przypadkach wo*- 
no mu od  tej zasady odstąpić. Jest to  system  
przyjęty przez now sze ustawodaw stwo karne, 
niem ieckie i w łoskie. W ychodzi on  z założenia, 
że ustawodawca nie jest w m ożność, przewr 
dziec, jakie przypadki zajdą w praktyce,-i że 
sęazia, posiadając ogó ln e  wsKtźniki, wywiąże 
się w każdym konkretnym  przypadku należycie 
z zadania, tem bdrdziej prawo inicjatywy w tej 
mierze przysługuje zarówno sam em u sądow i, 
jak prokuratorowi i stropom . Tylko w sprawach 
p-yw atno-skargow ych kwestja wykluczenie ja ­
w ności m oże oyć i w przypadkach n ieobjętych  
art. 620* u. p. k., uzależniona od  stron. G dy 
o b ie  strony na to  się zgadzają, rozprawa o d ­
bywa się przy drzwiach zamkniętych. U staw o­
dawca w ycnodził ze słusznego założenia, i e  
w sprawach tych interes Drywałny . stron prze­
waża nad interesem  ogólnym , gdy  w ięc strony 

*nie chcą, by  spór ich był publicznie roztrząsa 
ny, by publicznie rozprlw iano o  tajtemniceen 
ich życia pryw atnego, nie ma zasady, a oy  usta­
w odaw ca nie miał uczynić zadość ich żądaniu. 
Publiczne rozpoznaw anie sprawv m ogło  sam o 
przez się oddalić strony od  sądu, nie należy 

'zaś utrudniać obyw atelom  korzystania z wy- 
n.idru sprawiedliwości. Przepis ort 620* u. p. k, 
.na na celu nie interes państwa, lecz Interes 
oskarżonych nieletnich. W  ich właśnie interesie 
leży, by szczegóły, popełn ionych  przez n ielet­
nich przestępstw nie dostały się d o  w iadom o­
ści publicznej, ponadto op ecn ość  r.a sali licznef 
publiczności m oże się niekorzystnie od b ić  ns 
starie  psychicznym  oskarżonego nieletniego

(D. c. fc).

Z M k Straży GMsisKlej 
«  ©anzsKie.

/  "
D e utrzymywania porządku i bezpieczeń­

stwa w miastach dawnej Poiski istniały specjal­
ne straże m iejskie, oraz t. zw. milicja marszał­
kowska. ze 150 ludzi zwykle złożona i pozosta ­
jąca p od  rozkazami marszałków.

Za Augusta lii — pisze Kitowicz — „milicja 
miasta W arszawy składała się z dwudziestu 
czterech pachołków, i jed n ego  wachmistrza, 
ubranych po  polsKu w żółte żupany, w błękitne 
katanki d o  kolan długie, z wyłogam i żółterm, 
guzikami białymi cynow ym i, czapki na głowach 
z czarnvm baranem w ysokim , z żółtym wierz­
chem , buty na nogach czarne polskie, z pod- 
kówkam i, spodnie błękitne, pas rasowy, błę­
kitny: m oderunek: ,‘acow nira  czarna skórzana 
z pasem  takimże. Broń: szabla przy boku 
w czernych pochw ach skórzanych, w żelazo 
oprawna, z paskami wąskimi, z rzemienia krę­
con eg o , karabin bez bagnetu. Z tej milicji 
sześciu todzień  zaciągało na wartę: jeden  trzy­
mał pocztę przed prezydentem , jeden  przed 
izbę sądowa podczas sądów, jeden  przed kor- 
dygarda: reszta spoczyw ała w kordygardzie, 
czekając na obluz albo na jaki przypadek by 
porwać d o  kozy jakiego łajdaka albo zwadliwą 
przekupkę. Inne taicie miasta pryncypalne miały

sw oją rozmaitą milicję po  polsku i po nie­
miecku ubraną, jako to: nmasto Kraków, P o­
znań i Toruń, któie nie będąc w takim rygorze 
służby, jaK żołnierz kom putow y, kiedy stali na 
poczcie  przv ^bramie od leg łe j, postaw iw szy ka­
rabin. robili pończochy* Żołnierze starosty war­
szawskiego, grafa Briihia, mieli mundur n iem iec­
ki, żółty z błękitnym, raki jak pachołcy m iejscy, 
kapelusze czarne z białym galonkiem  w łóczko­
wym : ładownica czarna na pasie szerokim  bia­
łym, pałasz w m osiądz oprawiony, itarabłn i ba­
gnet. 1 rzymali p o . zty przy sądow ej izbie p od ­
czas sądów  grodzkich, przed starosrą warty 
nie trzymali, który m ieszkając przy ojcu  w pa­
łacu saskim i będąc wielkim oficerem  od  dziec­
ka w regim encie lejbgwardji sasKiej, miał pod- 
dostatkiem  asystencji z żołnierza saskiego; ale 
gdy saskiego żołnierza nie było w  Polsce, wten­
czas apartam entom  starosty warszawskiego 
asystowała milicja starościńska".

Niezależnie od  milicji miejskich i staro­
ścińskich, były jeszcze gwardje nadworne kró­
lewskie i m a g n a c ie - W  chwilach niebezpie­
czeństwa, qdv nieprzyjaciel zbliza* się d o  mia­
sta, a załoga zm uszona byle d o  wyjścia, tw o­
rzono doraźnie straż obywatelska.. W  dziejach 
Warszawy straż taka niejednokrotnie wybitną 
odegraia rolę, sprawując p ieczę nad życiem  
i m ienięjp mieszkańców.

Pierwszą w adom osc o  tego  rodzaju m ili­
cji obyw ate!skiej spotykam y w uniw ersale Jana 
Kazimierza z dn. 10 Sierpnia r. 1655-go. Na

w ieść o  zbliżeniu się Szw edów  i zd ecyd ow a n i) t 
już ewakuacji stolicy , król wt zwał m ieszkań­
ców , by „w  teraźniejszym  Rzpiitej niebezpie­
czeństwie... dla lepszego bezpieczeństw a sw ego , 
lubo to nie na nieprzyjaciela, ale dla sw aw olnej 
jakiej kupy oglądając sie, straż o k o ło  miast-, 
mieli i on ę jako w najlepszym  porządku i pfl 
n ości odpraw ow ali". W  tydzień p o tem , 17-go 
sierpnia, król opuścił W arszawę: niebaw em  puścił 
się za nim w , pościg  generał W ittenberg, zaś 
Karol Gustaw, dowiedziawszy się, że  m oskale 
pokazali się w ośm iu milach p o o  Warszawą 
a za nimi idzie Radziwiłł z w ojskiem  szw edz- 
kiem , ruszył d o  stolicy

• W  m ieście zapanowało przerażenie. Strach 
rósł c o  godzina. Bogatsi wysław szy rzeczy 
sw oje , uchodzili; lud rozproszony d o  miasta 
i d o  kościołów  się garnąt. Dnia 7 września 
nadeszła w iadom ość, że Szwedzi w  Błoniu. 
Straż obyw atelska czuwaJa cała noc, Nazajutrz 
rano prz/byii trębaczę z żądaniem, aby się 
m asto oddało w op iekę królowi szwedzkiem u.
Po dopełnieniu form alności kapitulacyjnyeh Ka­
ro1 Gustaw wjechał d o  stolicy, „Zwiedziwszy 
cały dolny i górny cekhaus, w rócił d o  pałacu 
ujazdowskiego, a Radziejowski dia bezpieczeń­
stwa miasta i obyw ateli pułkiem sw oim  rajtar- 
sk in  bram y i straże osadził, a zarodze m ie­
szczańskiej od e jść  nakazał".

Pola stiazy obyw atelskiej była skończona. 
Zaczynała się okupacja szwedzka.

(D. nJ ¥. Mośbicktc

ł
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Dr. KAZ1MIFRZ SZCZEPAŃSKI.

v_

Z  seansów  krakowskich, oba wskazywały 
rów nież na dw óch  ludzi, jako spraw ców  czynu, 
jednakow oż oDisywały przebieg sprawy inaczej, 
Jedn o z m ed jów  w ym ieniło nawet nazwisko 
m ordercy i wyraziło nadzieją, że sprawca z o ­
stanie przytrzymany w bieżącym  miesiącu 
(w maju!) w Przemyślu. S zczegółów  bliższych 
z tych seansów  nie podają  ze wzglądu na i tak 
już przydługi artykuł— stwierdzam tylko, że w y­
niki były w każdym, odmienne, którem uż tedy 
mam uwierzyć? Praw dopodobnie, jakkolwiek 
hypnotyzer krakowski nie był poinform ow any 
przezem nie o  sam em  zdarzeniu, jednak musiał 
je  znać z dzienników (ch oć m ógł o  tem w ie­
dzieć w chwili seansu tylko podświadomie), 
a Dr. Thom a znał przebieg sprawy (nie seansu 
krakow skiego) z m ego  listu, to jednak sama 
św iadom ość m oja m ogła wywrzeć wpływ na 
m edjum  za pośrednictw em  hypnotyzera. W szak 
w tej dziedzinie wszelkie pośrednie wpływy 
myśli musim y przypuścić. W opisanym  wyżej 
przebiegu seansu w iedeńskiego uderzają wielkie 
luki w op isie  faktu sam ego , np. brak opisu co  
rooił m orderca Zalma w chwili gdy drugi zbro­
dniarz m ordow ał Zalm ową. Opis budynku .ta ­
k iego jak k ośció ł", m oże być wynikiem tekstu 
m ego  listu, w którym pisałem,, że kościół Ma­
riacki *widać w całej ulicy Florjańskiej i t. d., 
natomiast rysopis Zalrrow ej jest trochą p o d o ­
bny do niej, z wyjątkiem  tego , że zam ordow a­
na była osobą  szczupłą, a nie tągą. M edjum  
krakowskie i w iedeńskie natom iast zgodn e były 
c o  d o  wzrostu spraw ców  (ale i ja o  tem  w ie ' 
działem  i m ogiem  suggerow ać myśl m oją  hy- 
pnotyzerom  lub listem d o  D-ra Thom y), zgodne 
były dalej tylko d o  p ew n ego stopnia co  d o  
opisu kierunku, w którym spraw cy udali sią po  
dokonaniu czynu, w reszcie  znaleźliśm y istotnie

dwu piątrowy d on , zajezdny, w którym  są drzwi 
zielone, ale na tem  i koniec.

Trochą orzysm aku sen sacy jn ego leży w tem, 
że w yw iadow cy tutejsi stwierdzili, że w krytycz­
nym czasie w tym dom u zajezdnym  mieszkali 
żołnierze w łoscy, i że zapiski m eldunkowe były 
prow adzone poniżej wszelkiej krytyki, tak, że 
z nich n iczego właściwie dow iedzieć sią nie 
m ożna Jeżeli sią te okoliczn ości połączy 
z prześw iadczeniem , że czynu dopuściły sią 
ptaki przelotne, to gorliwi wyznawcy telepatji 
m ogliby na tej kanwie haftow ać sw e idee.

Pożądanych identycznych wyników nie uzy­
skaliśmy. Fantazjonowanie wszystkich trzech 
m ed jów  było bardzo w idoczne.

N iezbadane są wpływy podświadome, sugga- 
stywne, o s ó b  b iorących  czynny udział w seansie, 
przyczem  naturalnie nie podejrzew am  bezwarun­
k ow o złej woli, lub chęci przysłużenia sią spra­
w ie m edjum izm u p odstępem . Muszą jednak 
przyjąć istnienie tych w pływ ów , których drogi 
sq nam jeszcze mez,ia',%e i dla tego  ze .stan ow i­
ska IryminahśiyJii m uszą sią od n osić  d o  sam ej 
sprawy z pewnym  scep tycyzm em , sądzą jednak, 
że zasadniczo nie m ożna odrzucić telepatji, 
z zastrzeżeniem  prow adzenia śledztw przy p o ­
m ocy  dotychczasow ych  środków , a to tem  wią- 
ce j, że uzdolnionych m ed jów  jest. o  ile w iem , 
bardzo m ało, a seanse d om ow e, urządzane 
przez am atorów , którzy z reguły w gorliw ości 
prozelity idą zadaleko, nie m ogą  być m iaro­
dajne dla spraw gdzie sią rozchodzi o  w olność 
osob istą  obyw ateli, a nawet o  gardło.

Literatura w dz!edzinie spirytyzmu, m e- 
djumizmu, telepatji jest już dziś bardzo o b ­
szerna, znajdziem y tam nazwiska tak w ybitne 
jak Forel, v. Schrench Notring i w. i., sama 
rzecz jednak spływa sią tak z m etafizyką, że

D okończeni*.
o  praktycznem  zastosow aniu zwłaszcza w kry­
minalistyce przedw cześnie m ów ić. D ośw iad­
czeniami stwierdzono, że istnieją ludzie— medja, 
(bardzo n !elkzn i) posiadający zdolność odczuciu, 
przeszłości przedmiotu, który dostane, de rąk. J e ­
dnakow oż i ta w łaściw ość zwana psychometrją, 
nie jest naukowo uznaną. Dla lepszego zobra­
zowania psycnom etrji użyją przykładu. O tóż 
eksperym entow ano w ten sposób , że , m edjum  
otrzym ywało do  rak kilka zupełnie identycznych 
arkuszy papieru i rozpoznaw ało ten na którym 
hypnotyzer pozostaw ił ślaa, nie już dotkniącie 
ręki, lecz wzroku, bał nawę* — myśli. A  wląc 
materjalizacja myśli, czy  plazm y w vdz!elanej 
przez m edjum . Krok dalej, a znajdziem y sią 
w dziedzinie zupełnej wzglądności czasu i prze­
strzeni.

D opóki nie m am y fachow ców  i takich in­
stytucji jak w Paryżu i W iedniu, a nadzieje w tym 
kierunku są i bądą jeszcze  przez długi czas 
mgławicą, m usim y ograniczyć sie w kryminali­
styce d o  zwykłych środków  ustaw ow ych i tech­
nicznych. Dr. Thom a w liście pisanym do mnie 
okazał chąć przyjazdu do  Polski, sądzą, że na- 
leżałoby mu ułatwić to przybycie i dać m oż­
ność wykładu z dem onstracjam i, b o ć  to  już nie 
am ator, ale sądow nie zaprzysiężony , znawca 
telepatji, z k tórego usług korzysta policja  w ie­
deńska, m ając nie tylko w b. Galicji, ale i ca­
łym zachodnim  świecie bardzo dobrą opinją.

Ń akoniec parę słow  pro d o m o  m ea. O tóż, 
jakkolw iek ustronie dziennikarskie m ojej duszy 
uradow ałoby sią niezmiernie, a ustronie poli­
cy jne jeszcze wiącej sensacją  odkrycia, to je ­
dnak m ege  niestety dać Szanownej R e­
dakcji tylko wyniki negatywne i artykuł niesen- 
sacyjny wprawdzie, ale za to... przydługi.

D . W . NAMYSŁOWSKI.

Korpus żandarmerji królestwa S. H. S. o - 
bejm uje 6 brygad, każda złożona z 3 lub 2 ba ­
taljonów . Brygada I rozm ieszczona jest w Ser- 
bjl w jej granicach z przed 1912 roku i w Bacz- 
ce , Baranji i Banacie, brygada II obejm u je  kraje 
przyłączone do Serbji w r. 1912 i Czarnogórze, 
brygada III rozlokow ana jest w Bośni i H erce­
gow inie, IV w Chorwacji i Slawonji, V w Sło- 
wenju

Bataijony dzielą sią ne kom panje, te na 
plutony; ilość kom panji w danej brygadzie za­
leży od  liczby okręgów  politycznych danej pro­
wincji, gdyż w zasadzie jedna kom panja ma 
oD ejm ow ać jeden  ok ręg, a pluton jeden  Dowiat. 
Pluton w pow iecie  je s t  rozbity na odpow iednią  
liczbę posterunków .

O  terytorjalnym  rozkładzie posteiu n ków , 
liczbie żandarm ów  i t. d., decydu je  Minister­
stw o Spraw W ew nętrznych w porozum ieniu 
z Naczelnem D ow ództw em  Żandarmerji.

O prócz tych brygad istnieje specjalna kom - 
panja żandarmerji dworskiej pod  Dezpośredniem  
dow ództw em  I adjutanta królew skiego.

Największą trudność przy form owaniu kor- 
pursu żandarmerji stanowił brak ludzi fachow ych 
i zaufanych, gdyż Jaw ny w yborow y korpus zan- 
darmerji serbskiej prawie wyginął w b o h a te r  
skich walkach przy obron ie  Belgradu, korpusy 
zaś żandarmerji austro-w ęgierskiej uległy w cza­
sie przewrotu l-»kiej dezorganizacji, że n<e m o­
gły stanow ić nawet potrzebnych  kadrów. Pierw­
szą też troską było zorganizow anie od p ow ied ­
nich szkół dla wyszkolenia nowoDrzyjętych. 
O becn ie istnieją następujące rodzaje szkół żau- 
darmsklch:

1) Szkoły przygotowawcze, w  których przy­
jęc i żołnierze otrzym ują zasadnicze pojęcia  o  n o ­
w ej sw oje j służbie;

2) Szkoły dla 'przodowników patroli żan- 
darmskich;

'3 )  Szkoły dla podoficerów — kom endantów  
posterunkow ych.

O prócz te g o  urządza sią sporadyczne kur­
sy o ficerów  now oprzyjątych , celem  zaznajom ie­
nia ich ze służbą żandarmerji.

Centralną władzą policyjna jest w króle­
stwie S. H. S. m inisterstwo spraw wewnętrznych, 
a w szczególności „ Wydział Bezpieczeństwa P>i- 
blicsnego“ . Przy oznaczaniu jednak jeg o  zakresu 
działania nie odgran iczono ściśle je g o  agend 
od  agend wydziału adm inistracyjnego. Pow oduje 
to  u jem ny wpływ na sam ą służbą bezpieczeń­
stwa. Błąd zaś zasadniczy polega na tem . że 
w tekście  ustroju M. 3 . W ew n. użvto nazwy 
władze policyjne, jak gdyby już były rzeczy* 
wiście oddzie lon e od  władz adnrnistracyjno- 
politycznych, co  jednak jest na razie Dożądaną 
reform ą. W ob ec tego , że jak wydział adm ini­
stracyjny, tak i wydział bezpieczeństw a Dubii- 
czn ego  ma kontrolow ać te sam e władze poli­
tyczne i to  w kierunKu soiżby bezpieczeństw a 
publicznego, to  łatw o m ogą  zajść m iędzy nimi 
spory k om peten cy jne ze szkodą sam ej służby.

„W vd da ł Bezpieczeństw a Publicznego 
* : kłada sią:

1) z sekcji peisonalnej, która w o b e c  p o ­
dobn ej sekcji w  wydziale administracyjnym 
i tożsam ości wradz adm inistracyjnych i poli­
cyjnych  jest zupełnie zbyteczna.

i* t V *

D ok oń czen ie .
2) z sekcji straży bezpieczeństw a, której 

zadaniem jest organizacja, w yszkolenie i kon ­
trola służby żandarmerji, i

3) z sekcji ogó ln o-p o licy jn e j. zakres jej 
działania obe jm u je  przedew szystkiem  policją  
państwowa oraz kontrolą naa wszelkimi oo ja - 
wami, *tóre grożą bezpieczeństw u państwa, d o  
niej należą wydalania, eKStradycje, kontrola o b ­
cych  i t. d.; stoi ona w śe słym zw.ązku z M. 
S. W ojsK ow ych.

4) z sekcji policji adm inistracyjnej, która 
obejm uje sprawy paszportow e, repatrjacyjne. 
kontrolą i bezp ieczeństw o wszelkich zgrom a­
dzeń publicznych, teatrów , loterji, zakładów za­
staw niczych. regulacją ruchu k o łow eg o  i t. d.

5) z sekcji śledczej pow ołanej d o  walki 
z kryminalizmem i nadzoru nad służbą śledczą;

6) z sekcji identyfikacji przestępców  wraz 
z muzeum kryminalnem, zakładem  fotograficz­
nym , Iaboratorjom  sądow o-lekarskim ;

7) z sekcji ochrony m łoazieży d'a walki 
z przestępczością  i prostytucją  m łodocian ych

Kierunek ob ecn ych  reform  w służbie bez 
pieć?eństwa obejm u je  oddzielenie władz Doli 
cyjnycn  od  adm inistracyjnych, podniesienie p o ­
ziom u wykształcenia policy jn ego urzędników 
i służby policyjnej, zastosow anie now ożytnych 
m etod  i środków  przv śledztwach policyjnych . 
Przygotowanie teoretyczn e tych reform  przejęło 
na siebie jedynie czasopism o fachow e „Polici- 
ja “ w Belgradzie, zam ieszczając artykuły o  or­
ganizacjach policji w poszczególn ych  państwach 
i artykuły z kryminalistyki now ożytnej.

Belgrad, we wrześniu 1920.
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Dr. H. GROSS. Badanie i s t o t y  c z y n ó w  w y s t ę p n y c h .
Przekład z niem ieck iego.

Dla ostrości strzału danego z broni nabija­
nej Kulą, ma w.eikie znaczenie kula (m ianow i­
cie je j właściwe um ieszczenie w lufie i jei wła­
ściw y stosunek do kalibru broni),— z broni na­
bijanej srótem — przybicie, t. j. ten materjał: pa­
kuły, papier i t. d., którym  przybito stem plem , 
wsypany d o  lufy nabój,— proch i śrót. O biedwie 
te rzeczy, t. j. kula i przybicie mają za zada­
nie przeszkodzić ulatnianiu sią gazów pow sta­
jących przy spalaniu sią prochu, spow odow ać' 
przez to  całkowite wykorzystanie prążności tych 
gazów i spow odow ać zupełne spalenie sią pro­
chu. Dla tego  też w sprawach, w których strzel­
ba nabijana śrótem  odgrywa pewną rolą, o b o ­
wiązkowe jest dokładne zbadanie przybicia (pa­
kunku), c o  tylko jedynie m oże dostarczyć ma­
terjału d o  wydania sąau o  oanym  wystrzale 
w ogóle .

Jak już wspom inaliśm y poprzedm o na 
m iejsce  nuli, spotykanej teraz coraz rzadziej 
weszły w użycie ostatnio g otow e  ładunki w gil­
zach m etalow ych, zazwyczaj m osiężnych, ze sto- 
skow atym  napojem , który w pądzony prążnoscią 
gazów w ybuchow ych lepiej przeciskn się przez 
lufą.

Rozróżniamy:
a) nabo)< kompresyjne, posiadające ne swej 

tylnej części g łębokie nacięcia, które przez dzia­
łanie gazów  w ybu ch ow ych  zgniecione, tym sa- 
łnem  kolisto z usobna wciskane bywają w gwint 
lufy; nacięcia te są p ion ow e w stosunku do  
osi naboju.

b ) iiabofe ekspansyjne, zaopatrzone w tyl­
nej sw ej, szerszej części w pew ne w y d rą że n i 
Gazy w ybuchow e, naciskając na ścianki teg o  
wydrążenia, wyniatają jeg o  brzegi w gwint lufy. 
□m ieszczona  w tym wydrążeniu szajoka z drze­
wa, gliny, lub nawet metalu, tę działalność ga­
zów  jeszcze pow iększa.

c) naboje presyjne m&svwne, wykazujące 
jedynie w sw ej tylnej części niekiedy pew ne 
kan alik i ( r o w k i ; .

U. Broń sieczna I wogóle biała.
W najszerszem  słowa tego  znaczeniu bro­

nią sieczną będzie każdy przedm iot ostry bądź 
szpiczasty, którym ciąć lub kłuć m ożna. Zwra­
cam y tym  razem jedynie uwagę, że przy pierw- 
szem  orzeczeniu danej rany, względnie uszko­
dzenia cie lesn ego nie należy w stosunku do  
narzędzia, Którym tę ranę, w zględnie uszkodze­
nie cielesne zadano, zapom inać o  całej nieźli-

Joli *1? usircedz od Kraazleży.
(Dalszy ciąg)

Arystokracja złodziejska i plebs-
Najbardziej zapam iętałymi wrogam. z ło ­

dziei d om ow ych  i w łam yw aczów , są banki, ka­
sy oszczędn ości oraz szkatułki bezpieczeństw a 
(safes). M ów iło się już, że niem a lak głupiego 
rabusia, który 'ryzykow ałby włamanie nie w ie­
dząc z góry iż w Janem  mieszkaniu znajdzie 
to na c o  poluje. M am y wprawdzie wfamywa- 
czów , którzy w biaku gotów ki nie pogai zają 
ruchom ościam i, jak bielizna, odzież, dywany i tp. 
Są to jednakże „fa ch ow cy " niższego stopnia, 
m otłoch  w hierarchji złodziejskiej.

W  A m eryce najmniej strasznymi sr rabu­
sie „w ielkich gratów " t. j. w orków  i paczek 
z garderobą i bielizną. Ci przy włamywaniu się 
za p om ocą  ordvnarnych narzędzi, robią zbyt 
w iele nałasu, więc też najczęściej są chwytani 
przez lokatorów  lub „janitora" (odźw iernego). 
P:erw otność system ów  jakiem i się posługują, 
nocn odzi stąd, iż sa to przeważnie now icjusze, 
*w ieżo wypuszczeni z więzienia za popełn ione 
kradzieże kieszonkow e w tramwajach i w ogóle 
m iejscach publicznych.

Policjanci skrzętnie obserw ują „doliniarzy" 
notowanych W  większych miastach policjanci 
śledczy, czyli tajni, oraz sierżanci obch odow i, 
°statniem i czasy są zaopatrzeni w kieszonko­
we album y portretów  złodziejskich. „Doliniarz" 

karany, po opuszczeniu więzienia, w rzad- 
]ch tylko wypadkach natychmiast pow raca d o  

rzem iosła w którem  jest w yszkolony. Mie chce 
HPii się poprostu  po  krótkotrwałem  użyciu w ol­
ności, znowu pow racać a o  aresztu. Bierze się 
Przeto d o  włamywania lecz nie ma ku iem u

(C iąg da ls iy ).

czon ej ilości instium entów podobn ych  to  tega 
właśnie, na który chcielibyśm y wskazać. Z byt­
nia pew ność, iż ranę zadano nożem  kuchen­
nym albo siekierą, zaakcentowana z całą sta­
now czością  w protokule dochodzen iow ym , m o ­
że wyrządzić sprawie wiele złego. Zawsze w da­
nym razie, kiedy tylko z rany sam ej m ożem y 
w nioskow ać o  n a rzę d z i, lepiej pozostaw ić pew ­
ną lukę dia dom ysłu niźli zw ęzić przez sta­
n ow cze określenie po le  dalszem u dochodzeniu. 
Zagadnienie na razie nierozwiązane da się zawsze 
wyjaśnić przez aodatkow e badania, oądź przez 
pizesłucllanie ludzi d om ow ych , m iejscow ych , 
wreszcie przei ząsiągnięcie n iezbędnych wyja­
śnień u rzeczoznawców, tak cnirurgów lekarzy, 
jak i rzemieślników, w zględnie fabrykantów fa­
ch ow ców , którzy m ogą swymi orzeczeniam i na­
prow adzić w ieszcie  na właściwą drogę, prowa­
dzon e poszukiwania. Mawet kiedy lekarze są- 
d o  wi wypow iedzieli sią ostrożn ie napr.: o
„ostrym , odpow iednim  d o  kłucia" lub o  „ tę ­
pym  najwłaściwszym d o  uderzenia narzędziu*-, 
m ożna zaw sze jeszcze  wielu zaw odow ców  o  ich 
sądy zapytać. O dpow iedzi ich już nie należy 
brać jako rzeczy decydującej, m ogą  on e  zaw sze 
dac sporo  materjału dla pon ow n ego  orzecze ­
nia lekarzy,

W  zasadzie trzeba wystarać się o  narzę­
dzie, którym , podług naszego przypuszczenia 
dokonano danego czynu — wystarać się o  nie 
należy nawet w ów czas, kiedy jest on o  nam 
dokładnie znane. Bardzo często  bow iem , rzecz 
nawet bardzo dobrze znaną, wyobrażam y sob ie , 
szczególn ie c o  do  jej rozm iarów, zupełnie fał­
szyw ie! Kiedy w ięc narzędzie zostało juz nazwa­
ne, sądzim y zupełnie inaczej, przypom inając g o  
sob ie  tylko, niż w ów czas kiedy m am y go  bez­
pośrednio przed oczam i i to  w naturze

C o do  właściwej broni białej nie obojętn ą  
być powinna zn a jom ość niektórych nazw iszczę*, 
gó łów  dotyczących jej użycia.

D o broni siecznej zaliczam y;
a) Szablę, która jest długa, wvgięta mniej 

lub w ięcej, na końcu obosieczn a , p oczem , bli­
żej ku rękojeści tylko z zewnętrznej strony 
ostia . Głownia je j, lub b izeszczoto , czyli klin­
ga zaopatrywana bywa zazwyczaj na całej sw ej 
długości w row ek właściwie dia zm niejszenia 
ciężaru całości, a jak chodzi niekiedy dla spły­
wania krwi. R ękojeść szabli składa się zasa­
dniczo z jelca, t. j. ujęcia dla ręki, nie gładkie­
go  lecz zazwyczaj chropow atego i z pew n ego

stosunków  ani przygotowania. Nie robi uprzed­
nich w yw iadów  co  do  zasobności loKatora w g o ­
tow iznę i działa na chybił tr* ił. Taki przestęp­
ca najczęściej natrafia na mieszkania dla siebie 
nieodpow iednie. Z reszta, ch oćb y  nawet go tó w ­
ka była ukryta, on  je j n a jczęsoe j liie oanaj- 
dzie, W  dziennikach, w rubrykach w ypadków  
pohcyjnych , często  czytam y: „Z łodziej uniósł 
odzież, lecz pozostaw ił gotów n ę i papiery pro­
cen tow e". Policja w ie natychm iast d o  jakiej 
kategorji należy włam ywacz i gdzie go szukać. 
Znajduje się go  u paserów — lub w lomDardach. 
Istnieją lom bardy wyłącznie przyjm ujące w za­
staw przedm ioty skradzione. Policja z p o d o b ­
nymi lombardam i postępu je  z wielką ostroż­
nością. W ie o  istnieniu tych pokątnvch z a j a ­
dów , obliczonych  na w rzyskanie złodzieja lecz 
d opók i tylko m oże, toleruje je  ze względu na 
pożytek jaki przynoszą sprawie odszukiwania 
przedm iotów  skradzionych.

W  N ow ym  lo rku, w ostatnim  toku przed­
w ojennym  zdarzyła się następująca przygoda- 
Otrzym ano w iadom ość telegraficzną z Paryża 
iż niewykryty sprawca, jednem u ze znanych 
arystokratów  skradł pierścień z brylantem, wa­
gi pow yżej 12 karatów. Po niećiugim  czasie 
nadeszła depesza z Londynu, iż fachowy han­
dlarz brylantami otrzymał propozycję  nabycia 
teg o  właśnie pierścienia. Handlarz ÓW był tyle 
niezręczny iż zatelefonow ał d o  policji przez 
aDarat zaw ieszony w sąsiednim  pokoju . Sły­
sząc to, posiadacz pierścienia zdoła* zem knąć 
i pom im o poszukiwań zniknął bez wieści

W  N. Jorku, policjantowi śledczem u przy­
szła oryginalna myśl do głow y, założenia fik­
cyjnego lom Dardu złodziejskiego. Pom ysł uzy­
skał aprobatę kapitana detektyw ów . Całą rzecz 
uskuteczniono w tak głębokiej tajem nicy i w sp o -

Skrót opracow any p izez  prof, H oep lera . ■

zabezpieczenia ręki, które bywa rozmaite, bar­
d zo  często  przypom ina rodzaj koszyczka. Sza­

b l e  polskie miały jedynie pałąk, czasem  ż pe- 
wnenr. zagięciem , zwanem  pom etrem .

. b) Pałasz różni sie od  szabli tylko tem , 
iż jest obustronnie ostry.

c) szpada jest prosta i szpiczasta; używa­
na bywa tylko d o  kłucia.

d) Szabla turecka bardzo wygięta nie posia­
da zabezpieczenia p rz y  jelcu, często  bywa sze­
roka na końcu

e) Jatagan rozn1 się zasaaniczo od  szabli 
tureckiej m niejszem i rozmiarami i lekkością.

f) N óż myśliwski jest prosty, krótki, je lec  
ma bez zabezpieczenia ręki.

D o broni białej krótkiej należą:
a) właściwie wszelkie rodzaje noża lub na 

podoD ieństw o noża przerobione z różnych in­
strum entów  rarzędzia, bądź d o  kłucia, bądź do  
krajania, znajdujem y tam noże szew ekie i zao­
strzone pilniki.

' b) W łaściwy sztylet ńie ma w zasadzie 
tak zw anego grzbietu, tylko ostrza i bywa o b o ­
sieczny. a często  rójkątny i czw orokątny, o  
trzech lub czterech  ostrzach.

c ) Sztylet w iększych rozmiarów', zwany 
czasem  puqinałem : szeroki i przeważnie o b o ­
sieczny. Chow ać go  m ożna bądź pod  uDra- 
nferfl, w pochw ie, bądź w ja k im  przedm iocie , 
noszonym  ze sobą , jak np. w lasce. Niekiedy 
docnodzi rozmiarów krótkiej szpady płaskiej.

Sam o p o jęcie  sztyletu, bądź puginału nie 
jest w łaściwie ustalone, a to ch oćb y  ze w zglę­
du na nieskończoną rozm aitość form , w jakiej 
się ukazuje. Każdv w yodrębniający się kraj, 
każda niemal n arodow ość posiada sw ój własny 
typ tego rodzaju broni białej, która tu jest 
prosta i krótka, szeroka i kanciasta, w form ie  
ryby, w foi mie w ężow ato w ygiętych  ostrzy i t. d.

□ szk od zen ia ,' w zglęanie rany zadane teg o  
rodzaju bronią białą, wykazują niezbite ry­
sy charakterystyczne, inaczej przedstawia się 
cięcie szabla, inaczej pchnięcie szpady, inaczej 
c ios  zadany nożem  szewekim, inaczej, rzecz 
prosta, takiż cios od  puginału, w zgiędnie trój- 
kanciastego sztyletu. Różnice te, jednak uja­
wnić m eże jedyn ie rzeczoznaw ca i to  zawsze 
lekarz-chirurg, który przystąpi do  badania, za- 
opat.zon y w cały aparat sw ojej w iedzy, popar­
tej długoletnią praktyką.

(D, c. n.)

s ó b  tak dalece zręczny iź żadnemu ze złodzie­
jaszków  na myśl nawet nie przyszło, że jest to 
zasadzKa na ich korporację. ,

Lom bard paserski, urządzony w osław io­
nej dzielnicy, obsługiw any przez w ybornie d o ­
brany personel policyjny, prosperow ał aż do  
wybuchu w ojny. Policja przyjm owała rzeczy zra­
bow ane i p łacąc zastawiającym minimaine su­
m y. mięła m ożn ość kontrolowania ich działal­
ności. Aresztowania następowały po  za ob rę ­
bem  spelunki, zupełnie niezależnie od  lom bar­
du. Nikom u z rabusiów nie było w iadom e 
iź jedno z drugiem  posiada najściślejszą łącz­
ność. ■ .

Razu pew n ego, na EJIis lsiand, agent poli­
cyjny pełniący smżt ę na stacji im igrantów w od - 
powiedniem  ucharaktcryzowaniu, zw rócił uwagę 
pa cudzoziem ca, który gorliwie dopvtw ał sis 
gdzie m ógłby  spieniężyć „kosztow ny kam yk".

— T ego panu nie radzę czynić — wtrącił 
się d o  rozm ow y — juDilerowie tutejsi bywają 
w zm owie z policją. M ojem  zdaniem, jeżeli 
panu pilno potrzebna gotów ka, lepiej i bez­
pieczniej „kam yk" zastawić. To nie zwraca 
uwagi „B o b a ".

Francuz wziął życzliw ego doradcę za p o ­
średnika w ciem nych  interesach i przyobiecał 
wynagrodzenie za p o m o c . Agent zaprowadził 
go  d o  lom bardu policy jnego. Tu skonstatow a­
no, iż pierścień z wielkim brylantem pochodził 
wiaśnie z kradzieży w Paryżu.

. W ypadek ten. opisany przez niedyskretną 
reporterję, zachwiał ostateczn ie bytem  lom bar­
du policyinego. Nie m ożna było  dłużej utrzy­
mać Jego charakteru w tajem nicy i p o  kilku 
m iesiącach „SDelunka paserska" została zam­
knięta z wielką szkoda dia sprawy walki z kra­
dzieżam i. (D . c. n.).
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Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 21 marca 1921 roku o organizacji 
władz admir tstracyjnych drugiej instan­
cji na ziemiach, przyłączonych do ob­
szaru Rzeczypospolitej na podstawie 
cmowy o prelinunaryjnyrn pokoju i ro- 
zejmie. podpisanej w Rydze 12 pa- 
idźżernika 1920 r.
Na zasadzie, art, 9 ustawy z  dnia 2 sierpnia 1919 

r. o  organizacji wiadz adm inistracyjnych drugiej instan­
cji (Dz Pr. P. P. N i 65 doz. 395) oraz art. 2 i 10 usta 
wy z dnia 4 lu tego  1921 r. o  unormowaniu stanu prew- 
co-po lityczn ego  na ziem iach przyłączonych c o  obszaru 
R zeczypospo lite j nr podstaw r  um owy o prelim innryj- 
nym pokoju  i roze jm ie, Dodoisanej w RyJze -ir ia  17 
października 1920 r. (Dz. Gst. Rz. P. Ns 16 poz. 93), nie 
naruszając na przysztoSć prawe, zdsttzeżonego w arty­
kule 9 p ierwszej z powołanych ustaw M inistrow i Spraw 
Wewnętrznych, R. la M im st-ów  zarządza co następuje:

S ian ow ian o  w ojew ody i  je go  stosunek s io d ło w y .
§ J% Na ziem iach wskazanych w art. 1 pow oła­

nej we wstępie ustawy z dnia 4 lu tego 1911 r. w o je­
woda jest na obszarze województw?, wyłącznym p rzed ­
stawicielem  Rządu i dzierzy z je go  ram ienia władzę 
państwową.

Przy pom ocy R a d y  w ojew ódzkiej tudziei urzę­
dów i o igan ów  s^bie podległych w ojew oda sprawuje 
zarząd województwa, za Który jest w obec Rządu odpó 
wiedzinlny.
, § 2 . W ojew oaę m rar.jje, przenosi i uwalnia ha-

cze ’ niV Państwa na wniosek Ministra Spraw Wewnętrz- 
nycn, uchwalony przez Radę Ministrów.

§  3. W ojew oda pod iega pod względem  oso b o ­
wym M inistrowi Spraw W ewnętrznych, zaś służbowo 
ministrom właściwym dla danego ciziału- administracji 
państwowej.

§  4. J eże li z pow odu czasowej przeszkody w o­
jew oda nie m oże pełn ić ooow iązków  siuŻDOwych, za­
stępuje g o  w nich ren z pom ięazy pozostających  na 
etac .e  M m isterjum  Spraw Wewnętrznych naczelników 
wydziału,. któremu w ojew oda zastępstwo pcm ezy.

Na zastępcę przechodzą w o k re s ie  zastępstwa 
w szelk ie  praw a i ODOwiązki w o jew o a y.

Z a k r e s  d z ia ła ń , z wojewody.
§  5. Do zakresu działania w o jew ody należą na 

obszarze w o jew ództw a wszelkie sprawy administracji 
państwowej z wyjątk iem  spraw, przekazanych erganor 
adm inistracji sądowej, skarbowej, szkolnej, wojskowej, 
ko le jow ej i pocztow o-telegra ficzn ej oraz spraw, z a ­
strzeżonych  urzędem  ziemskim.

W powyższym  zakresie działania jes t wojew oda 
odpow ieaziam ym  wykonawcą zleceń poszczególnych 
m inistrów tudzież organem  zarządzającym, orzekają­
cym, rostrzygającym  lub wnioskującym.

§ 6. Na m ocy obowiązujących ustaw i rozpo­
rządzeń w o jew oda  m oże  w zak re .ie  swej kom petencji 
w y ja w ić  rozporządzenia. Rozporządzenia te r loga  za ­
wierać sankcję karną do wysokości, przew idzianej w 
ustaw ie lub rozDorsądzeniu, na zasadzie których zo 
staiy wydane- A by  rozDorządzenia tak;e mh ły moc 
obowiązującą, powinny być og łoszon e  w Dzienniku W o­
jew ódzk i n, zaw ierać nagłówek t R czp  irządzenie*. p o ­
woływać się  na ustawę Tub rozporządzen ie, na moć/ 
któ.ych zostały wydane, oraz wskazywać termin, od 
k tó regc  po ogłoszen iu  obow iązywać zaczynają

W wykonaniu przepisów  ustawowych tudzież roz­
porządzeń. rostrzygnięć i i p. w ydaje w o jew oca  za­
rządzenia. Dla zabezp ieczenie Sen w ykonalności m ogą 
zarządzenia te przew idywać dopuszczalne ustawowo 
środki przymusów-?.

§  7. W zakresie ogó ln ego  zarządu kra jow ego 
w oiew oda zabezp iecza spokój l bezp ieczeństw o pu­
bliczne w pow ierzonym  mu w ojew ództw ie. W ojew oda 
decydu je o  użyciu oddziałów  p o lic ji jedn ego  powiatu 
w granicach drugiego ł o  przg sunięciu rezer.y w • gra­
nicach w ojew ództw a. W ojewoda m oże  zażądać pem o 
cy wojska w wypadkach przew idzianych przez obow ią­
zujące" przepisy.

W ojew oda sprawuje zgodnie z obowiązującr-mi 
przepisam i nadzór nad prasą, widowiskami, nad wyko­
nywaniem przepisów  paszportowych, pr :eDisów o ob ­
cych poddanych 1 o  ruchu ludności, Jakoteż nadzór 
nad zgrom adzeniam i, stowarzyszeniam i i związkami.

Do w o jew ody należą Donedto sprawy stowarzy­
szeń i związków, o  ile ich działalność ogranicza się do 
obszaru wojew ództwa lub je g o  części, sprawy oznreny 
środków kom unikacyjnych, wywłaszczenia 1 wydzierża­
wienia gruntów, niezbędnych dla w ę d z e ń  użyticzncści 
pubńcznęj, dostarczania pom iesżczeń  dia urzędów i u- 
"zędnikuw państwowych oraz wogóle. sprawy dotyczą­
ca adm inistracji politycznej w zakresie obowiązujących 
dekretów , ustaw i rosporządzeń.

§  8. W zakresie sp iaw  wojskowycn należy do 
w o jew ody  współdziałanie z władzam i w o jskow em i we 
wszystkicn tych sprawach, w których przepisy obow ią ­
zu jące przew idują współudział cywilnych w'-aaz admi­
nistracyjnych. Rozm iar I rodzaj tego  współudziału o- 
KreSlają odnośne przepisy.

§ 9. W sprawach wyznaniowych n.aieży do vo- 
jew ody zapewnien ie Kościo łow i katolickiem u ora- in­
nym przez Państwo unanym wyznaniom  i związkom  
relig ijnym  prawnej op iek i ponadto wykonanie nad ni­
mi nadzoru w zględn ie praw, Państwu przysługujących 
,a zasadzie p izep isów  obowiązującycti.

§  10. W  zak-esie spraw z j r e wia publicznego ne- 
teżą  co  wojewody w drugiej instancji w szystk i* te

sprawy, które w myśl art, 2 zasadniczej ustewy sani­
tarnej z unia 19 lipca 1919 r, fDz. Pr. Pr P. P. Na 63 
poz. 371) pod lega ją  w najwyższej instancji kom peten­
c ji M inisterstwa Zdrow ia Publicznego, a nadto orzecz 
nictwo w pierwszej instancji w tych sprawach, które 
soecialnem i przepisam i są wyłączone z  pod kom pe­
tencji starosty.

5 11. W zakresie aprow izacji ludności należy do 
wojewody: 1) ogó ln e  kierownictwc aprowizacją w wo­
jewództw ie; 2) rosfrzygan ie w drugiej instancji o  za 
w ieszonych przez starostę uchwałach Kom isyj aprowi- 
-acyjnych, utworzonych przy ciałach sam orządowych.
3) przedkładanie M inistow i Aprow izacji wniosków o 
utworzeni?, w większych środow iskach ludności • komi- 
surjatów lub inspektoratów  apiow izacjl.

j  12. W  dziedzinie pracy i op iek i społecznej 
należą do w o jew od y  1) sprawy, wchodzące w zakres 
JrJatania państwowych urzędów pośrednictwa pracy;
9) sprawy, wchodzące w zakres dz.ałania M inisterstwa 
Pracy . OpieKl Społecznej w aziadzinie opieni spo­
łecznej.

5 13. W zakresie spraw rolnictwa, w eierynarji 
i leśnictwa należą do w ojew ody: 1) rostrzygan ie w dru­
giej Instancji odw ołań od orzeczeń i zarządzeń, wyda­
nych w pierwszej instancji przez starostwa w sprawach 
rolnych i weterynaryjnych; 2) nadzór ogó ln y  nad dzia­
łalnością ? ładz roln iczych i weterynaryjnych pierwszej 
instancji; 3) wszeik le sprawy, dotyczące zarządu ro l­
nictwa i weterynarii w szczególności sprawy produkcji 
roślinnej 1 zwierzęcej, m elioracji rolnych, przem ysłu 
ro lnego , pom ocy rolnej, n iższego szkolnictwa roln icze­
go  oraz państwowej i sam orządowej służny Y/eteryna- 
ryjr.ej , o  ile wychodzą poza zakres działalności s lad z 
administracyjnych pierwszej instancji, a nie są znstrze- 
*or,e kom petencji centralnych organów  Ministerstwa 
Rolnictwa i Oobi Państwowych, 4) podział asilków, 
udzielanych przez Sitar b Państwa na cele ro ln icze w 
granicach województ wa i kontrola nad prawidło vern 
ich zużytkowaniem : 5) współdziałanie we wszelkich 
akcjach, podejm owanych przez instytucje społeczne, 
tjbelnrnjących swą działalnością w ięcej niż jeden p o ­
wiat, a mających na celu uruchomMnie i odbudowę 
roln ictwa na obszarze wojew ództa; 6) sprawy ochrony 
losów; 7) ogó ln y  nadzór pollcyjno-w eterynaryjny i sa 
n itarno-weterj naryjny na obszarze w ojew ództ wa oraz 
nadzór państwow* nad lecznictwem  zwierząt: 8) spra­
wy pobierania podatku na ce le  weterynaryjni; 9) ze ­
stawianie I przedkładanie M inisterstwu Roln :ctwa i 
Dóbr Państwowych wykazów statystycznych 1 perjo- 
dycznycn sprawozdań w sprawach ro.niczych, leśnych 
i weterynaryjnych

§ 14. W dziedzinie administracji, przem ysłowej 
należy do wojew ody: 1) rozstrzygan ie w drugiej instan? 
c jł odwotań przeciw orzeczen iem  i zarządzeniom  władz 
przem ysłowych p ierwszej instancji; 2) wydawanie w 
p ierwszej Instancji pozw oleń  przeirwslowo-ppPcyjnych 
na urządzenie i uruchom ienie zakładów przem y"‘ owych, 
rozm ieszczonych ua obszarze dwóch lub w ięcej powia 
tów  tego sam ego województwa oraz takich zckladów 
przemysłowych, co do których wydawanie tak iego po­
zwolenia zostanie w drodze ustawy lub rozporządzenia 
zastrzeżone w o jew odzie ; 3) wydawanie w p ierw szej in­
stancji innych uprawnień przem ysłow ych w wypadkach, 
przewidzi&nych ustawami lub rozporządzeniami

§  15. W zakresie robót publicznycl n l e ż ą  do 
w ojew ody wszystkie te  sprawy, które w myśl ustany 
z dnia 29 kwietnia "919 r. o  organizacji i zakresie dzia­
łania M inisterstwa Robót Publicznych (Dz. Pr. P. P. Ns 
39 z  r: 1919 poz. 283) przekazań a zostały dyrekcjom 
robót publicznych.

■ Ponadto należy do w ojew ody przew.dzia..e ubo- 
wiązujocemi ustawami i rozporządzeniam i współdziała­
nie w sprawach budowy dróg wodnych 1 regulacji rzek 
żeglownych oraz w spra /ach odbudowy kraju,

§ 1 6 . W sprawach hudżetowo-nosDodarczyeb u- 
r»ędu w ojew ódzk iego l podleg/ych mu u-zęćów  należy 
ao  wojewody- 1) układanie budżetu urzędu wojewodr 
k iego  i podległych urzędów, przedstawianie- ich wlcści- 
wyoj m inisterstwom  ao  zatwierdzenia, Sławienie w n io­
sków  o udzielanie kredytów dodatkowych, nadzór i kon­
trola nad ich zrealizowaniem , a sygrow a r e poborów  
służbowych l na leżytości w o jew ody • poolegiych  mu 
fuiikcjonarjuszów, arygnow an ie v/sźc!k:ch innydi' nale- 
żytosci wynikających i  prowadzenia administracji w o­
jew ództw a i pod ległych  w ojew odzie urzędów w grani­
cach zatwierdzonego, óuużetu oraz przyznanych kredy 
tów dodatkowych, prawadzenie ksiąg rachunkowych I 
zapisków oraz sporządzan ie zam knięć raęhunkowyt a i 
wykazów, w reszcie kontrola rochur.ki wa urzędów i kas 
nykonujących  czynności rachunkowe i kasowe na zarzą­
dzenie wojewody, w zględnie podległych mu w| idz:
2) zarzad l kontrola inwentarze urzędu w ojew ódzk iego 
i urzędów jem u podległych, -a/ńeraa.e umów o  najem 
lokali na pom ieszczen ie w ładz I urzędów orez wszelkie 
inne sprawy gospodarcze urzędu wojew ódzkiego i p o d ­
ległych  mu urzędów.

§  17. W dziedzin ie sam o zadu należą do zakre­
su działania w o jew ody, wszystkie te sprawy, k tóre w e­
dług ustaw i rozporządzeń b. Zi rządu Cyw il.iego Z ie ir  
Wschodnich i b. Zarządu Cyw ilnego Ziem  W ołyn ia I 
Frontu Podolsk iego , og łoszonych  w Dziennikach urz:? 
dowych tych Zarządów, s obowiązujących w chwili 
wejścia w  życie cytowanej ustawy z dnia 4 lu tego 1921 
r. (Dz. Ust. R. P. f &  16 z r. 1921 poz. 93) naieżały do 
zakresu działania kom isarza okręgow ego, w zględnie 
naczelnika okręgu.

§ 13. O prócz spraw, wyszczególn ionych w para­
grafach 7 i 17 należeć nędą ao  K-capetencji wo]evoD y,

wszystkie te  sprawy, które przez poszczególnych  mini­
strów na zasadzie art. 7 ustawy z di.ia 2 siewpnia ,919 
r o  orj<4,,izacji w 'adz adm inistracyjnych orugiej ins>or»- 
cji (Dz. Pr. P. P. z r. 1919 r. Ns 6o poz. 395), względnie 
niniejszem  rozporządzen iem  lub przez późn iejsze usta­
wy są lub pęuą przekazane wojew odom .

To k  in s ta n c ji * orzecznictw o wąiewodo
uj

§  19. W określonym  w powyższycr. paragrafach 
zakresie działania orzeka wojew oda w pierwszej in­
stancji w tych wypadkach, gdy ustawa lub rozporzą­
dzenie wyraźnie I > przewidują. 'P rzeprow edzem a jed ­
nakże p r l rzebnych do wydania orzeczenia dochodzeń 
m oże wojew oda przekazać władzom powiatowym , dzia­
łającym wtedy w je g o  imieniu, zastrzegając równocze­
śnie dla * ieb :e wydanie sam ego orzeczenia.

W drugiej instancji rozstrzyga w ojew oda sprawy, 
w których w p ‘erwszej instancji orzekały władze po­
w iatow e lub m agistraty miast wydzielonych.

W  trzeciej .instarcji rozstrzyga w ejew oda w tych 
sprawach z  zakresu samorządu, w 'k tórych  w p ierwszej 
instancji o izek a ły  m agistraty miast n iew ydzie lonych  
Rozstrzygnięcia w o jew ody w trzeciej instancji są osta­
teczne, co w rozstrzygnięciu uw idocznione być winne

§ 20. Przeciw i.ieostatecznym  o rzecze r io m  i ro z­
strzygnięciom  w ojew ody służy odw ołan ie do w łaściwe­
go  m inisterstwa w term in ie H -dniowym  od  dnia o g ło ­
szenia lub doręczenia, jeże li właściwa ustawa nie sta­
nowi inaczej.

Odwołaniu przysługuje inoc wstrzymująca, o  il< 
ustawa inacze/ nie stanowi lub o  ile w orzeczeniu  lub 
decyzji równocześnie nie zaznaczono, że ze  w zglęoów  
dobra oubilcznego tej m ocy wstrzymujące odwołaniu 
nie przyznaje się. '

S tosunek w ojewody do podległych wiu u rze d ó w .
§ 2i. W cjew oaa jest zwierzchnikiem w szjstk ich 

n t ODSzarze woj?.vódzcwa Istniejących a dia przekaza- 
zanych w o jew odzie  w §  5 dziedzi.. adm inistracji pań­
stwowej utworzonych urzędów i organów, zarów no 
państwowych jak l sam orządowych, Ż tego  też tvtufu 
w ykonuje w o jew oda naazór ogo ln y  nad ich działalno­
ścią i czuwe nad te n , by działalność *a była zgodną 
z obowią7ującem i przepisam i i nie przekraczała zakre­
su działania wym ienionych władz i organów.

Jako przedsł aw!cięl Rządu ne daje w ojew oda pod­
ległym  nu urzędom 1 organom  jednolity  kle-unek dzia­
łania, dążacv do zaDewnienia pieczy pańswowej wszyst­
kim m ieszkańcom  pow ierzonego sob ie obrzaru i zm ie­
rzający d o  o g ó ln a g o  rozwoju województwa.

§ 22. W ojewoda m oże z urzędu znieść lub zm ie­
nić wszystkie sprzeczne z obow iazu jącem i przeoisam l 
iub int iresami dobra powszechnego rozporządzenia, 
rozstrzygnięcia, decyzje, orzeczenia, zarządzenia i t  d, 
władz, urzędów i organów  mu podległych, c  iie  przez 
to  nie zosłaną naruszone prawa osób  trzecich lega ln ie  
nabyte.

§  23. W ojew oda odb iera  sprawozdania władz po 
w istowych o  stanie pow ietu i działalności wszystkich 
władz i organów  i przedkiaJa je  po zaopatrzeniu ich 
własnemi spostrzeżen iam i i wnioskami właściwym 
ministrom.

Sto sune k wojewody do fu n k c jo n a r j uszóu. jjiu is lw u w y rh  
n a  obszarze wojew ództw a

§  24 Funkcjonarjuszów urzędu w ojew ódzk iego 
tudzie*. urzędów państwowych w ojew odzie ’ podległych 
mianują do VtU stop,,in siużDowego w łącznie właściwi 
m inistrów.e. pon iże j VN  stepn a s lu toow ego  m ianuje 
ich wojew oda. Funkcjonariusze ci winni odpow iadać 
wymaganiom , ustalonym w tym czasowych przepisach 
s.użbowych res. iy -tt.n Rady Regen ryjnej a ania U  
czerwca 1913 r. (Dz- Pr. Kr. P. z r. 1513 Na 6 poz. T3T; 
ponadto powinni wykezać się specjainem i kwalifika­
cjami, wymaganemi dia danej gałęzi służby. Urzędni­
cy referandarscy (sam odzieln i referenci i ich pom ocni­
cy), w ‘ nnl wykazać się zupeM em  wykształceniem  aka- 
uem ickiem , stw ierdzonen  złożen iem  wszystkich prze­
pisanych egzam inów. W wypadkach wyjątkowych ze 
względu na zapotrzebowanie urzędników m oże woje­
woda przedstawić właściwemu, m in istrow i wniosek na 
udzielen ie kandydatowi dyspensy od w ym aganego s to­
pnia wvks7tałcer ia. v

Karty osobow e funkcjonarjuszy. m ianowanych 
przez w o jew odę, winny być przesiane właściwemu mi­
nistrowi. iWojewcda zawiadam ia również właściwych 
m inistrów o  wszelkich zmianach w stosunkach oso b i­
stych I służbowych pod ległych  mu funkcjonarjuszów.

■|§ 25. Przenoszen ie  funkcjonarjuszów z Jednego 
województwa do drugiego zastrzega sie właściwym m: 
nistrom

! §  26. Funkcjonarjuszom przez siebie m ianowa­
nym wyznacza w ojew oda m iejsce służbowe, przenosi 

•ich w m iarę potr sby, uwzaiedniając przeznaczony na 
ten cel kredyt, tudzież uwalnia ze służb) nn własne 
żądanie, względnie w wypadkach, urzewidzlanych w 
art. 42 tym czasowych przep isów  -Śrubowych d'a j r i e  - 
dników pańswowych (Dz. ° r .  Kr. K. z r. 1918 N? 6 
poz. U ).

i §  27- W ojewoda udziela funkcjonarjuszom  pod­
ległych  mu władz i urzędów przysłuqujpceęc im w 
myśl art. 28 tym czasowych przep isów  'służbowych ala 
urzędników państwowych coroczn ego urlopu dia wy­
poczynku. a m ianowicie: 6 -tygodn iow ego dla funkcjo 
Tidrjuszów do V -go stopnia służbow ego w łącznie, zaś
4-tygodn iow ego do Vi stopnia s łu żbow ego włącznuo 

1 do XII. U rlopów  dłuższych udzielić m oże właściwe mi- 
. nlsterstwo na wnios_k w o jew ody.

N ieza leżn ie  od pow yższego przysługuje wojew o- 
dzta p raw o udzielania w wypadkach ważnych i nagłych
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urlopów specjalnych, nie dłuższych Jednak niż na prze­
c iąg jecn cgo  rńiesiąca.

§  23. W ojew oda wykonuje nad wszystkimi filrfk 
cionarjuszam i podległych mu władz i urzędów wludzę 
dyscyplinarną na zasadzie obowiązujących przepisów 
(tym czasowe przepisy służbowe ila  urzędników pań­
stwowych Dz. Pr. Kr. P. z r, 1913 Ks 6 poz 13).

w  myśl art. 36 tymczasowych p izep isów  s łu p o ­
wych ustanowiona będzie p_zy urzędzie wojewódzKim 
komisja dyscyplinarna p ierwszej instancji. Z czterech 
asesorów , przewidzianych w art. 37 wym ienionych prze­
pisów, p-zvnajm nlej jeden  musi należeć do  etatu tego 
sam ego m in is te rs tw , co obwiniony.

§  29. Przepisy, tyczące się nom inacji, przenosze­
nia, uwolnienia ze służby udzielania uriopcw  oraz przepi­
sy o  postępowaniu dyscypiinarnem, nie odnoszą się do 
funKcjonarjuszów polic ji państwowej; stosunki len w 
powyższych kierunkach normują postanow ien ia ustawy 
z dnia 24 lipca 1919 r. (Dz. Pr. P p , z 1919 r. K? 61 
poz. 363).

§ 30, Przynajmniej raz na tok w ojew oda żgjrp 
madza wszystkicn starostów, naczelników wydziałów 5 
kierow ników  wydzia5ów celem  om ów ienia organizecji, 
ja icoteż działalności władz i urzędów, w ojew odzie pod- 
egłycł

Ceiem  przygotowania matarjału I kontcretnych 
wniosKów dla tyi h zjazdów winni naczelnicy w jd z ja ió ' 
i starostow ie odbyć z pod ległym i sob ie  urzędnikami 
przed zjazaem  kon ferencję.
5 Winiki zjazdu w inien wojewoda przedstawić na 

corocznych rebram ach wojewodów w Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych, na k tóre w tym cełu zapraszani 
bęaą tan e reprezentanci interesowanych ministerstw

R a d a  W o je w ó dzka.
§  31. Przepisy w przedm iocie Rad W ojewódz­

kich wyaane będą w drodze osobnego.rozporzadzen ia.

O rg a n iza c ja  U r z ę d u  W o je w ó d zkie go .
§  32. Urząd w o jew ódzk i składa się z wydziałów. 

Zakres czynności poszczególnych  wydziałów  w grani­
ta c h  kom petencji wojew ody jest następujący;

Wydztoły: prezydjalny, adm inistracyjny i samo* 
rządow y załatwiają sorawy 2 zakresu działania M ini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych.

L o  wydziału prezydjhlnoqo należą nadto s p i ' wy, 
p ozosta jące w związku z fu-kcjam t wojew ody, jako 
i»rzedstervicle!a Rządu, oraz wszystkie sprawy p erso ­
nalne urzędników urzędu w o jew ódzk iego  i urzędów 
w ojew odzie podległych. Sprawy Dersorainę niższych 
funkcjonarjuszów załatwiać bedzie wydział budżetowo- 
gosp tdarczy .

W ydział Administracyjny, wzglednłe P-ezydjalny 
załatwiają wszystkie ' sprawy adm inistracyjno-p, aw te 
urzędu w ojew ódzkiego, nie należace do zakresu dzia­
łania Innych wydziałów  oraz sora^y  wyznaniowe, tu- 
dzież dotyczące Sztuki i Kultury. Sprawy personalne 
niższych funkcjonarjuszósi technicznych załatwia dy­
rekcja ok ręgow t robót publicznych.

W ydział Aorow lzacyjny załatwia sprawy z zakre­
su działania Ministerstwa J Iprowśzacji.

W ydział zdrowia publicznego (w o jew ódzk i urząd 
zdrow ia) —  sprawy z akresu działania Ministerstwa 
Zdrów Publ —tri ego

W ydział rolnictwa I weterynarj* —  sprawy z ze 
kresu działania M inisterstwa Rolnictwa I Dóbr Pań­
stwowych.

W ydział przem ysłowy — sprawy z zakresu dzia­
łania M inisterstwa Przem ysł’ ', i Hanc.u.

W ydział pracy i op iek i społecznej — sprawy z 
zakresu działania Ministerstwa Pracy ł Opieki Spo­
łecznej.

W ydział bud letow o-gosoodarczy załatwia sprawy 
budżetowe, rachunkowo-kasowe i finansow o-gospodar­
cze ca łego  urzędu w ojew ódzk iego z wyjątkiem o k ręgo ­
w ej dyrekcji robót publicznych. Sprawy rachunkowe 
związ ine z orzeczen iam i i zarządzeniami poszczeg-M 
nych wydziałów, będą załatwiane przez fu n kc jon u j u- 
szów wydziału budżetow o-gospodarczego nod k iero­
wnictwem i odpow iedzia lnością naczeln ików  właści­
wych wydziałów.

Okręgowa dyrekcja robot publicznych załatwię 
sprawy, n ależące  do zakresu działania rej dyrekcji. 
Wszystkie sprawy adm lnistracyjno-prawoe z resortu 
M 'nisterstwa Robót PuDiicznych przekaże wojew oaa 
jednem u z oddziałów  wydziału adm inistracyjnego

W ydziały dzielą sie na oddziały,
§ 33. Poszczególne wydziały nie występują na 

zewnątrz jako organe sam oistne lecz wyłączn ie z ra­
m ienia w ojew ody lub w je g o  imieniu. Podobn ie wszel­
kie pisma wychodzące z urzędu w ojew ódzk iego , oraz 
wszelkie osygnaty p ien iężne podpisuje w ojew oda, w zglę­
dnie urzędnicy przez n iego  upoważnieni.

§ 34. Wydziałami kierują naczelnicy, m ianowani 
przez poszczególnych  m inistrów f pozostający na etz; 
c ie  tych ministerstw. Naczelnicy wydziałów; pr.ezydjal- 

'n ę g o , adm inistracyjnego, sam orządow ego i budżelow o- 
go jpodarczugo pozostają na etacie M inisterstwa Spraw 
wewnętrznych.

K ierowników  oddziałów  wyznacza w ojew oda na 
wniosek naczeln ików wydziałów.

Etat dla każdego wydziału oznacza właściwy ml 
n lsier w porozum ieniu z Mini »trem Skarbu na wniosek 
W ojew ody.

Każdy w ydziel posiada sw oją kencelnrję. Jedy­
nie biu-o podawcze, ekspedyturr I archiwum głów ne 
°ędą  w soó lre .

Naczelo.cy wydziałów należą do VI, a najwyżej 
do V, kierownicy oddziałów  do VII, a> najwyżej do VI, 
naczelnicy kancelarji do VMI, a najwyżej do VII ito -  
Pnia stopnia służbow ego urzędników państwowych.

Wydatki osobow e I rzeczow e kweaego wydziału, 
''z g ięd n ie  oddziału obciążać bęcą etat w łaściwego m i­
nisterstwa. Wydatki kancelarj1 g łów nej 1 a rch liu m  pc- 
n°s :ć/będzte  M inisterstwo Spraw Węwnetrznych.

§ 35. Naczeln icy wyu; ałów ponoszą odpow ie­
dzialność za prawidłowy tok  czynności wydziałów i są 
“ ezDośrednimi służbowymi zwierzchnikami dodanego 
ln personelu. Sprawy personalne załatwia w o jew oaa 
ni pi dstawie wniosków względnie opinji odnośnych 
óaerefników wyazialów  i załatwień, przygotowanych 
D'te z  dy-cktora robót publicznych odnośnie do perso 
ne*u tę  dyrekcji i organów je j podległych.

W o jcw cda  przekaże s toscw n ie  do instrukcji, wy­
danych przez poszczególnych  m inistrów w porozum ie­

niu z Ministrem Spraw W ewnętrznych naczeln ikom  
wydzia'o\v resortow ych ministerstw, podolsyw an ie za- 
łarwien opartych wyłącznie na zaw odow ej wiedzy, a 
potrzebnyrh do przeprowadzenia i wykonania p rzep i­
sów  ustawowych i rozporządzeń. Za treść tych zała­
tw ień ponost odnośny naczelnik wydziału wyłączną od­
powiedzialność.

§ 36. Poszczególn i m inistrow ie m ogą przez swych 
delegatów  przeprowadzać lustrację uzia ainości urzę­
dników z  w łasnego etatu, wchodzących w sktad urzędu 
w ojew ódzkiego. Tak o ozpoczęclu lustracji, Jak I 0 
je j wyniku zawiadom i delegat wojewodę.

5 37. Urząd w o jew ódzk i wydawać będzie Dzłen- 
nik W ojewódzki

§ 33. Rozporządzen ie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszen ia  go  w Dzienniku Ustaw Rzeczypos 
o o lite j Polskiej. 1

Prezydent Ministrów
fłW s

1 Z okazji zwolnienia z -szeregów Pol. Państw, 
w dn. 31 .IV.921 r. na własną prośbą, Kmdta 
Poł. Państw, powiatu lidzkiecjo, Komisarza An­
ton iego M akaiskiego, wyraziła Okr. Kmda P. P.. 
w N ow ogródku, dzie'nem u i pełnem u poczucia 
obow iązków  urzędnikowi, serdeczne podzięko­
wanie w imieniu najwyższej służby, za dwulet­
nią i niezm ordow aną oresą przy organizowaniu 
Pol. Państw. —  życząc mu w dalszej je g o  “ racy 
.sz czę ść  - B o ż e “ . (Rozkaz Okr. Kmdy r . P. 
w Nowogródku, Ns 14 z dr,. 7.IV.921 r j .

Rozkazem  z dn. 4.VM 921 r. Na 19 udzie­
liła Okr Kmda P. P. w Lublinie pochwały K o­
m endantowi P. P, powiatu lubelskiego, Dodko 
m istrzowi Teodorow i Lab'ejew skiem u za piano­
w e i skuteczne przeprow adzenie akcji przeciw 
szajce bandyckiej grasuiącej w Luoeiszczyżnie, 
z której kilku człon ków  dosta ło  sią w ręce p o ­
licji, przyw ódca zaś tejże W ładysław Smolira, 
używający pseudonim u „Czarna ręka", został 
podczas obław y zastrzelony, n kilku je g o  w spól­
ników poranionych — przez c o  zlikwidowano 
w  zarodku niecną działalność najDardziej zbro­
dniczej bandy i uw olniono ok o licę  od  bezu­
stannych i krwawych napadów bandyckich 
i m ordów .

XR3HlKA BRZIDO®!
— :o :—

WYPŁATA DODATKU OK O PO W EG O .
Biuro prasowe M t>. Wojsk, komunikuje; Zde­

m obilizow ani żo łn ierze z byłej jrm ji gen JoHera z  13 
a/w 'zji (b. 1 dzw. b. arm ji 9Jr  H allera ) ktćrym  należy 
s ię  dodatek  okopnw y, w myśl orzep lsów  francuskich, 
za czas służby na f-on c ir  od krnetnia do 1 wrześnie 
’ 919 r„ winni zgłaszać się w Pow. Kom. Uzupełnień, 
k tóre też w tym c-zedn iloc ie  udzielać będą wszelkich 
in form acji z oow ołan icm  się na dziennik rozkazów  >4 
15 poz 574.

W  sprawach żo łn ierzy  z b, armji gen. H allerc które 
dawniej załatw iało Biuro Rachunkowe przy uL M iodo­
wej L. 4, należy się takJe zwracać do Pow ia tow ej K o­
mendy Uzupełnień. (r M o m l o r  P o l t k i “  N r .  1 3 2  s d n . l i  
T L  19 2 1 r .) .

D Z iU R K O W m iE  ZNAC7KÓW  POCZTOWYCH.

Aby dać m ożność Instytucjom  rządowym oraz 
prywatnym Tprp ośclć con tro1' : znaczków ooczto wych 
M inisterstwo Poczt i Telegra fów  zarządza co następuje;

Wszystkie urzędy o o c z to w « będą przyjm owały 
do op łaty  korrespondencji znaczki pocztowe opatrzone 
inicjałam i nazw urzędów lub in s t . ucji prywatnych n. p.
„M , S. W.* (M inisterstwo Spr^w W ewnętrznych!, ,B . P.
H." (B rnk  Przem ysłow o-H andlow y) I Ł. d. o  ile:

1) inicjały będą wykonane za pom ocą dziurko 
wania w spesóu nieuti u-toiajacy ekspertyzy znaczka, 
a w ięc o  ile  średnica dziurki n ie będzie przenosiła 
l |4 mm., a ods eDy m iedzy dziurkami nie bedą mniejsze 
od  wvm iarów  dztorek,

2) wzory dziurkowane zostaną z łożon e  do tęgo 
urzędu p o c zc iw ego  w którym I. irespondencja  Instytu­
cji bywa nadawane ( B t .  U n .  M !n . P o c z t  i  T e h ę r a fó n  
N r .  23  - d n . 1 4  V. 921 r .) .

EMISJA ZNACZKÓW POCZTOWYCH Z POW ODU UCHWA­
LENIA  KONSTYTUCJI.

Z powodu uchwalenia us iw y  konstytucyjnej z o ­
stały wycofane nowe znaczk1 pocztow e w siedmiu 
wartościach.

I

. Znaczek przedstawia owaJną ramkę, na górnej 
części ramki napis „Konstytucja" no dolnej crneTitiity  
I trąbka pocitow a, przewiązana wstęgam i, z boKU ow e ' 
nej ramki wschodzące słońce, oprom ieniające datę dru­
g ie j Konstytucji, u dołu znaczka napis „Poczta Polska’', 
w lewym górnym  I prawym dolnym ragach wartości — 
cyfry 2 3 4, —  w prawym górnym  i lewym  dolnym ro ­
gach litera (marki):

wartości 5 mk. koioru ohw kow o-zie lonegc
3 „ n ith iesk ltgo

„ 4 „ : czeiw oriego
ro/m. 22X23 mjm.

U
Dwte idące kooiety (żniwiarki), trzymając* snopy 

zpo ia  pję-ws a trzyma w pratyei ręce sierp. W lewym 
górnym  rogu daty pierwszej i drugiej konstytucji, w jW  
wym oinym  rogu wartość „M  (  M “ i „10 M “ , na d o l-  
znaczka napu „Poczta  Polska". ' i

wart. , M 6 M“ koloru am arantow o-czen fo*.
« : „tu  M „ sta lowo-m ebieskletio 

rozm. 2 2 X 2 ?  m m

■ ' ni.
Siedząca n iew iast! op iera  prawą rętcę n t  ow alnej 

te l.Cy z napisem: „17. IM Konstytucja 19^1 w i o w  
ęcę trr/ma sierp zw rócony ostrzem  ao  : .emh w pra­

wy dolnym  rogu oznaczone wartości „M k. 2?°
* „Mk. b u " , ra  Jole znaczka napis „Poczta  Polska".

WiJrL „Mk. ? ' "  koloru fio ietovrego 
„  „Mk. 50" dwubarwne ciem .io-m ebieski ry« 

*un*k na żó,tvm  tle.
_  rozm. 2 2 X 2 3  m m.

( D z .  U r z  M i n .  P o c zt i  Telegr. N r ,  k  j  d n . 2 1 . V ,  921 r j

FAt SZEkSTWO ZNACZKÓW  P O C Z TO W C A .

; Z końcem  kwietnia ukazały s ię  w sprzedaży pry­
watnej fałszywe znaczki pocztow e oo la ty  20 ma-kowei 
wartości i

?ysunek podrabianych znaczków Iest zamazanyy 
barwa znaczka ciemnieisza, form at cokolw iek większy, 
m ianowicie fałszyw e zn e z k i m ierzą 22,75X28 m 'm, na­
tom iast wymiarv "-amki znaczków o.yalnainych wynoszą 
22X27, ’  i mm.

U zęb ien ie falsyfikatów  jest identyczne z uzębie­
niem znaczków normalnych.

. Falsyfikaty m ożna rozpoznać dc , następujących 
cechach c "a rak te rystycznych.

1) Litera c y wyrazie poczta posiada w górnej 
części zgrubienie

2) Laseczka litery k jest krótsza u dołu n iećo- 
c ągnlęta, oprócz tego  dwie kreseczki ukośne v  łłterze 
„k* są w fa lsyflkałach ztączone pośrodku, natomiast 
lite ia  k w znaczkach wprawdziwych jest wykonana 
r i en sposób, Jak gdyby do litery „ v “ w polnej je j 

części p-zy: taw iony ?, istat ogon ek  litery „3 * .
3) O b ie laseczki liter w wyrazach „Poczto* 

i „P o lsk a ” są v/ falsyfikatach znaczn:e cieńsze.
■ Litera „M " oznaczająca marki wyrysowana Jc*t 

na falsyfikatach mniej pochyło niż na znaczkach em isji 
urzędom e(.

5) Zero  w liczbie 20 Jest znacznie m niejsze, no 
w ysok -ść  o  pół m m, na szerokość o  mjm

6) W reszcie od leg łość  rysunku rzabli od ramld 
znaczka nr frlsy fikacH  wynosi 0,75 m 'm, w przeciw ­
stawieniu do 0,! m|m na znaczkach oryginalnych. ( S p r ,  
U r z ,  M i n  P o c z t  i  Te le gr. J \ i  2 ó  z  d n  2 1  V .  1 9 2 1 ) .

PR2A JMCWANFE PRZESYŁEK LISTOW YCH D l.h  PO CZT '' 
LOTNICZEJ DO KRAJÓW  PO ZA  FRANCJA I CZECHO- 

, SŁOW ACJA.
Od 2 maja r. b. poczto lotnicza Warszawa-Pra^a- 

otra jburg-Paryż odchodzi regularnie z Warszawy o  godr. 
8-ej rano we wtorki, czwartki I soboty  I nadenoazi Ja 
Warszawy w poniedziałki, środy i p iątk ' w ieczorem . Za 
pnś-ednlctwem  te j poczty m ogą hyć przesyłane prze­
syłki listowe, adresowane nie ty lko do w ym ienionych 
niasf- w zględnie Innych m iejscowości odnośnych kra­

jów, a le l do m iejsow oćci, leżących po za granicami 
Czecho-Słowacji i Francji; przesyłki t t  z punktów łądo- 

•w»nia sam olotów  do n,'ejscu przeznaczenia będą kie- 
rowanr drogą zwykłą. >

Nadawcy tego  rodzaju przesyiek  według własne­
go  uznania wsicazują na przesyłce ao  k tó rego  t  w y­
m ienionych punktów lądowania przesyłka me być wy­
słana drogę  powietrzną, a to ™ sposób następujący* 
„Par awion-Pra.rue' evion-Strasbourg" P jr  »v io rs ;
Parls* I do tego tylko punktu op łaca ją  r.a leżytośo do - 
datkow e za przew óz dowietrzny,

Do wydawanych nadawcom rew ersów  nadaw­
czych s-pHuie się zarówno m iejsce przeznaczenia prze­
syłki Jak I wskazany przez nadawcę krańcowy jju n k i 
przew ozu pow ietrznego ( T ) z . l ) r z .  M i n .  Po czi % T e U -  
e ra fó ic  N r .  2 S  z  d n . 2 1 - 7 - 9 2 1  r .) .

OTWARCIE BEZPOŚREDNIEGO PO ŁĄC ZE N IA  TELE­
GRAFICZNEGO MIĘDZY P O l-SKA A  ŁOTW A 1

1 Dn. 30. IV. b. r. zaprowadzono bezpośrednie po* 
łączen ie te legra ficzne  dla obrotu  w za jem nego I tran­
zytow ego m iędzy Poiska a Łotwa na przew odzie W ir -  
szawa- -Ryga Ns M, względnie 46 W szystkię te legram y 

,do  k ra jó* bałtyckich względnie te legram y zagranULruB 
w przechodzie przez Pol: ę  do Rc-sji Europejskiej tuędą 
urzędy pocztow e k ierow ały wyłącznie drogą M.arszt »a 
— fcygu. ( D e . U r z .  M i n .  P o c z t  t  T e le gra fó w  N r .  2 7  i  do.
4 . T I .  19 2  r .) .  ,

M IANOW ANIE PO D KO M ISARZA GRANICZNEOC.

Na m ocy rozporządzenia Rady M inlstró t  dn i* 
17 stycznia 21 r. Ha 43, którem  io  rozporządzen iem  
ustanowiony został c ie  przeprowadzenia likw idacji 
stosunków, wynikłych z rozgraniczenia obszarów Dolskr 
I N iem iec w myśl ńrt. 8Y Traktatu z N iem cam i, podpi- 
sanego w Wersalu 2B czerwca 1919 r- urząa kom isarza 
gran icznego i podkom isarzy do sprew poisko-niem tec- 
kićh, pod lega jące  M inistrowi Spraw Zagranicznych, po ­
w ierzył p. śzemfcek, kon.lsarz Rządu kolsk iego , p rcw l- 
zoryczn ie funkcie podkom isarza n Koczorowskiem u 
M aciejow i ł upoważnił go  w myśl postanow ień §§  2, 
5 i 7 Jo bezpośredn iego rozstrzygn ięcia  spraw 'adm l- 
stracyjnych, wynikających z  rozgraniczenia, których 
wykonanie naieży do zwykłych władz adm inistracyjnych 
pierwszej instancji. W tym celu jest p Koczorowski 
w myśl postanow ień §  7 upoważniony tio jes t komunika 
wania się bezpośrednio z wszelkiem ! władzem ł polsklem l 
oraz ró-amorzędnemi n iem ieckirm i.

Pow yższe poda je  .się do w iadom ości z  tem . i e  
kom petencje tego  kom isarza rozciągają  s’ ę na całe 
pogranicze, t. j. na przestr-nń od Pncke do lamysłowa 
i o  a Białut do Gdańska. ( P U m o  km  cl,/ P .  P :  d la  b d z . 

p r .  z  d n . 1 9  m aj~, 1 9 2 1  r .  L .  d e . 2 0 4 0 ,2 1 I . ) .

LEGITYMACJE URZĘDNiCZŁ. JA K O  DOWOOV 
OSOBISTE.

- Dochodzą m nie skargi, że funkclonai jusze poił. 
cjl, przy p dnieniu swych czynności służbowych w za­
kresie paszportowym , robią trudności tym urzędnikom.
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którzy zamiast paszportu, przedkładają sw oje  ległty 
m acje służbowe.

W obec pow yższego, wyjaśnia sie, że  legitym acje 
urzędników państwowych w szeU ieao  typu w zupełno­
ści małą uprawnienie dowodów  osobistych (p ism o M i­
nistra Spraw W e m . Ka B. J. 16021J1 z  dma 19. !!■ 
1921 r. ( R o z k a z  o k r . k m d y P .  P .  we L im ic ie  N - .  3 7  z  
d n . 5 V I .  9 3 1 r .) .

CJPPRWB TYTUNIU W Mlfl-STACH
Izba Sks-bows w Lublinie Disrnem z dnia 30 maja 

r. b. za Ka 30561/, 205'1 powiadom iła że w myśl -ozpo- 
rrądzenia Generalnej Dyrekcji M onopolu  Tytuniowego 
w W arszawie, z  dnia 6 maja r. fc. Nś 6128j21 m ieszkań­
cy wleszych miast nie m oga bvć uważani za rolników, 
choćby nawet uprawiali ogródki, w obec czego nie m o­
gą uprawiać uytuniu dla w łasnego użytku, tem  bardziej, 
że mają m ożność bez większych trudności nabywać wy­
roby tvtun 'owe w sklepach tytunlo vych, is: ieiących w 
tych m.astach w dosl „teczi ej ilości. ( R o z k a r  o k r . 
k m d y  P .  P  w L u b li n ie , N r .  1 9  - d n . U .  V I .  93 1 r .) .

NADZÓR MAD CZASDW O ZW ALN IANYM I Z WIĘZIEŃ 
ARESZTANTAMI.

Pan Prokurator Sądu A pe lacy jn ego  w W arszaw '* 
zw-aca uwagę, że  po.ecenia władz sądowych, żądające 
roztoczen ia bacznego nadzoru PoHcji nad zachowaniem  
się aresztan iów , skazanych na w ięzien ie lub dom po­
prawy i korzystających wskutek choroby i  przerwy w 
ndby waniu kary, kom isarjaty po licy jne traktują w sno- 
*ób  czysto kancelaryjny. Zdarzył się bow iem  wypaoek, 
że zwoln iony czasow o z w ięzienie wsicutek c iężk iej 
choroby aresztant, który w inien był w oznaczonym  
term in ie w rócić do więzienia został wym eldow any i.ie- 
w iadom o dokąd przed term inem  powrotu i zbieg..

Czynność polic ji w danym wypadku ograniczyła 
s ię  ty lko do sprawdzenia, po otrzym aniu zaw iadom ie­
nia włauz sądowvch, czy  dany więzień zamieszkuje 
pod  podanym  adresem , n następnie w konstatowaniu 
;?o term in ie , w którym  aresztant winien bvł w rócić 
do więzienia, że został on wym eldowany i zb iegł n ie­
w iadom o dokąd.

Opatrując w czynnościach polic ji karygodne 
niedbalstwo w wykonaniu czynności służbowych, p o le ­
cono pp. kierownikom  kom isarjatów  wyćuć podw ła­
dnym organom  zarządzenia, zm ierzające do uniem ożli­
w ienia w ięźn iom , korzystającym  wskutek choroby z 
przerwy w odbywaniu kary, zm iany m iejsca zónresz- 
kania bez w iedzy  policji, jak również w każdym wy- 
pedku czasow ego  zwolnienia z w ięzienia aresztantd 
Korzystającego z przerwy w odbywaniu kaiy, roztoczyć 
nad nim stąty, tak jawny jak  i poufny nadzór, katego- 
ryczn e wykluczający wsze ką m ożliw ość ucieczki.

Po. k ierownicy kom isarjatów  winni osobiście i 
p rzez swoich zastępców  dop iln ow ać  9t>y jaknajaalej 
idące zarządzenia icn w tym w zględzie byty ściśle i 
um iejętnie prze7 p o d w ła d n a  organa wykonywane. ( R o z ­
k a z  o k r . k m d y  P .  P .  m . st. W a rs z a w a  N r  15 8 1 z  d n . 1 2  
V I '  93 1 r .) .

M ELDOW ANIE SIĘ MIESZKAŃCÓW.
W w ielu  dom ach m. st. Warszawy przebywa od 

. d łuższego czasu po kilka lub kilkanaście osób  niem el- 
dowanych, a nawet nleposiadających dowodów  osob i­
stych co dowodzi, ze przodownicy-dzlein lcow ! zupeł­
nie lub m aio Interesują się sprawarr1 meldur.kowem i 
i podczas obchodów  nie kontrolu ją ksiąg m eldunko­
wych. Stan taki wpływa u jem nie na zapew n ien ie p o ­
rządku i i bezpleczęństwa stolicy, a Jednocześnie świad­
czy. że  p.p. k ierow nicy kom isarjatów  nie kontrolu ją 
dostateczn ie czynności orzodowników-dzieln iccwych i 
nie zorgan izow ali dotychczas należytej akcji w kierun­
ku zmuszenia m ieszkańców do przestrzegaria  przep i­
sów o  meldowaniu się.

W obec pow yższego  i pow ołu ją-  się na p op rze ­
dnie rozkazy w tym względzie, a m iędzy innym ' K° 1134 
i K i 1135 i  d ria  3 i 4 grndria  1919 r. or.-z Ka 1329 z 
dn. 5 VIII 1?20 '., po lec iła  okr kmda P. P. m. st. W ar­
szawy pp. k ierownikom  kom i-arja tów  zwrócić szczegó l­
ną uwagę na ścisłe wykonywanie p rzep isów  o o b o ­
wiązku m eldowania s ię m ieszkańców i zarządzać jak- 
najczestrze i szczegó łow e kontro low an ie ksiąg meldun 
kowych Pp. k ierow nicy inspekcji mają dopilnować, 
aby rozkaz "in ie is zy  byt ściśle wykonywany, ( R o ż k a -  
o k r . k m d y  P .  P .  m . st. kka rs z a w y , 15 8 4 ’/ d n . l b  V I  

r.h
ZANIECZYSZCZANIE CJLiC, SKW ERÓW ł OGRODOW  

PUBLICZNYCH
W ostatnich czasach, szczegó ln ie  w niektórych 

dzielnicach miasta, chodniki i jezdn ie są stale zanie

P o l i t y k a

finisz wielkie! gn rorepelskiel.
— o —

Polityczne kule bilardowe, które chw ilow o 
rozgrywały swa grę na zielcnem  suknie dyp lo ­
m atycznego bilardu w środkow ej Europie, to ­
cząc nerw ow ą walkę o  decyzje górnośląskie, 
odbiegły  w tej chwili na biegunow o od ległe  
pola gry politycznej. Całe napięcie gry o  G ói- 
ny '  ąsk ustąpiło m iejsca wielkim sprawom 
ogoln o-eu ropejsk iego  znaczenia, które obecn ie  
znów  wysuwają się na plan pierwszy, fl w ięc 
w pierwszej linji konflikt inałoazjatycki, n iebez­
p ieczeństw o zagrażające Konstantynopolow i 
i prestiżowi W. Brytanji, w obec poch od u  w ojsk 
KemaSa-paszy Dod B osfor i n iem ożności prze­
ciwstawienia siłom  rządu tureckiego Angory, 
żadnej przeciwwagi, prócz zdem oralizowanej 
i słabej armji greckiej, której klęski na terenie

czyszczane pestkami i innymi odpadkami od ow oeów , 
rzucanemi prze : publiczność. W ten sam sposób za­
nieczyszczane są także i ogrodu publiczne, skwery i parki.

Poniew aż zwyczaj ten niezm iern ie utrudnia utrzy- 
nanie w czystości chodników, jezdni i ogrodów  pu­

blicznych, jak również m oże spow odow ać n ieszczęśli­
we wypadki przez poślizgnięcie się przechodniów  

, przypom nijno p. 1 Rozkazu dz. z dn. 2. V. 191b Ks 664 
oraz p. 3 Rozk.‘ dz. z dn. 25. VI. 1918 Nfc 705 i p o le co ­
no pp. kierownikom kum isarjaićw  w yaać-odnośne za­
rządzenia podwładnym  funkcjonarjuszom , celem  zwra­
cania uwagi, aby publiczność nie rzucała na ulicach i 
w ogrodach publicznych pestek, odpadków od ow o­
ców i t. p

Nazwiska i adresv winnych nieprzestrzegania po 
w yższego będą odnotowywane, celem  pociągnięcia ich 
do odpow iedzia lności. ( R o z k a z  o k r . P .  P .  „t. st. W a r ­
s za w y , N r .  1 5 8 1  z  dn 1 2 .  V I .  9 2 1 r .) . 1

HANDEL PAPIEROSAMI.
Przypom inając zarządzenia, pooane w p. 12 roz­

kazu dzien. okr. kmdy P. P. m. st. Warszawy Ks 1532 
z dn. i 2 IV r b W sprawie zwalczania n ielegalnej 
sprzedaży papierosów bez banderoli, — po lecon o pp 
kierownikom  podwładnych Kom endzie Okr. urzędów 
pouczyć podporządkowane sob ie  organa, aby bezwzglę- 
unie przeriw dziaia ły temu szkodliwem u dla Skarbu 
Państwa p-ocederow i, oraz zwracały uwagę aby sprze 
dawcy papierosów  nie sprzeoawal' t. zw. „szw arców ek" 
w pudełkach bez banderoli lub na sztuki, jak to  w 
ostatnich czasach coraz częściej ma miejsce.

O statn io firma „N ob lesse ' -wróciła s ię  z rekla­
macją, że uliczni sprzedawcy papierosów skunują pu­
dełka taj firm y i napełniwszy je  papierosam i, nic 
w spólnćgo z firmą „N o b le cse " nie mającymi, sprzedają 
je  następnie po wyższych cenach, oszukując w ten 
sposób nabywców i nr-rażając ns itraty Skarb Państwa 
( R o z k a z  o i .r . k m d y  P .  P .  m . s t. W a r s z a w y , N r .  1 5 8 1  z  
d n . 1 2  V I  921 r ) .

ROZM OW Y TELEFONICZNE POZAMIASTOW E

W sp iaw le prowadzenia rozm ów telefon icznych 
m iędzym iastowych przypom niała okr kmda P. P,. m. 
st. Warszawy, że w każdym kom isarjacie i biurze p o ­
lic ji winna być prowadzona książka kontroli rozm ów 
m iędzym iastowych, oraz, że z aparatów po lic ji m. st. 
Warszawy m ogą być prow adzone rozm ow y jedyn ie 
służbowe, um otywowane rzeczywistą potrzebą. W wy 
padkach nadzwyczajnych, o ile funkcjonarjusz polic ji 
w celu porozum ienia się w ważnej i p ilnej dia n iego 
sprawie pragnie prywatnie korzystać z aparatu policji 
dis prowadzenia te le fon iczn ej rozm owy pozam iejskiej, 
winien on uprzednio uzyskać zgodę kierownika kom i­
sarjatu, względnie biura który ze swej strony m oże 
zezw olić  na taką rozm ow ę jedyn ie  w tym wypadku, 
je że li m eże m ieć pewność, że  należność za rozm owę 
będzię zwrócona przez korzysta jącego z  aDaratu. O so ­
bom  postronnym  bezwzględnie korzystać z aparatów 
polic ji n iewolnc.

Poczynając od dn. 1 cze/wca r. b. rachunki za 
rozm c wy te le fon iczn e  m iędzym iastow  będą przesyła­
ne przer urząd te le fon ów  hezpośrednlo do kom lsarjs- 
tów 1 biur po lic ji, które prowadziły rozm owy.

K ierownicy Dolec? sprawdzenie rachunków z ksią­
żką kontroli rozm ów, poświadczą rachunki zgodn ie i 
następnie prześlą do pokrycia Działow i G ospodarcze­
mu O. /. P P. m. st. Wisrszawy.

W  razie Jpśli w rachunkach poszczególnych bę­
dzie wykazana rozm owa niesłużoowa, należy wówczas 
do*ączyć do poszczegó ln ego  rachunku zainkasowaną 
od osoby, która korzystała z aparatu —  sumę należną 
za pom ienioną rozm >wę, zaznaczając n^ywatny harak- 
ter rozm owy. ( R o z k a z  o k r . k m d y  P .  P .  m . s t. W a r s z a ­
w y , N r .  1 5 8 2 , z  d n . z  d n . 1 4 . V I .  19 2 1 r )

LEGITYMACJE FILMOWE.

Pon iżej poda je  się treść okóln ika W ojewództw * 
PoznansKiego, L. dz. 275(2 z II B. p. 3. w sprawie leg: 
tym acji filmowych

W myśl norozum ienia Ministra Spraw Wewn. w 
W arszawie z M inisterstwem  b dz. pr., wstępuję w m ie j­
sce Prezydjum Policji w Berlinie, jako centrali cenzury 
film ów. W ydział Prasowy Ministerstwa Spraw W ewnę- 
tiznych w Warszawie. W myśl wyjaśnienia pow yższego 
zm ienle się odpow iedn io nar. 3 projektu rozporządze­
nia podanego przez pruskiego M in'stra Spraw W ewnę­
trznych z  dnia '6. XII. 1910 r. Od dnia wydania niniej 
szego  okólnika legitym acje  film owe, wydane Drzez W i ­
dział Prasowy M inist-rstwa Spraw w W a-szawie, są 
ważne także dla terytorjum  b. dz. pr., o  ile na legity

Małej-Azji nie świadczą o  zbytniej zdolności 
oporu.

A zatem  ze strony Anglji skłonność do  
ustępliw ości na wszystkich polach. W czorajsze 
mowy Lloyd G e o g e ’a bvły zbyt pew ne siebie, 
zbyt desp otyczn ie  dyktatorskie nawet w ob ec 
sojuszniczej Francji, w ięc trzeba zmienić taktykę. 
Premier angielski zapada na nagłą chorobę, 
zaś na kon ferencje  wielkiej wagi do Paryża, 
jedzie minister spraw zagranicznych Curson, 
Chodzi w  pierwszym  rzędzie o  uregulouranie 
w spólnej linii politycznej na W schodzie. Fran­
cja jest w pertraktacjach z Kem alem -paszą, 
je j wojska na froncie Cylicji zażywają spokoju  
zawieszenia broni, w ięc kon ferencje  Curzona 
z Briandem, mają rzucie m ost porozum iem a p o ­
m iędzy obu  rządami.

D ochodzi oczyw iście  d o  tego porozum ie­
nia. Komunikat oficjalny m ówi c  zadowoleniu 
z wyników konferencji obu  rozm ów ców . Przy 
tej zaś sp osob n ośc i sprawy w schodniej, załat 
w iono i pew ne kw estje stosunku d o  N iem iec, 
znaleziono ja h jś  platform ę porozum ienia w spra­
wie G órnego Śląska, d o  komunikat oświadczał, 
że decyzje  w sprawie górnośląskiej będą juz 
miały charakter tylko form alny, oo  zasad-

macjl niema adnotacji: .z  wyłączeniem  b. dz. p r . '. Na 
mocy -arzadzenla pow yższego, w łaściciele lenema- 
tografów  po ocenzui owan'u film ów  w W arszawie m ogr 
być uwolnieni od przedkładania do ocenzurowania 
p .-ew ercyjnego filmów, przeznaczonych dla osób pon i­
żej lat 16-tu.

D j  w łaścicieli k inem ątografów . którzy nie beda 
m ogli wykazać sią legitym acjam i H lmcwemi, -/ydaneml 
pi zez W ydział Prasowy M inisterstwa Spraw Wewn. w 
Wć szawie, y/inny być s tosow are nadal przepisy, po­
s iad ł ace dotychczas m oc obowiązującą w b. dz. pr. 
( R o z k a z  o k r  k m d  P  P .  w I'o z n a n i\ L N r .  3 4. z . d n a  

V I .  19 2 1 r  ).

WSTRZYMANIE DEBITU POCZTOWEGO, .

Na m ocy § 7-a ustawy z dnia 5 maja 1869 N i 66 
Dz. p. p. zakazuje Prezydjum  Nam iestnictwa we Lwo­
wie rozszerzania na M ałopolskim  obszarze administra­
cyjnym  następujących pism:

1) ukraińskiego czasopism a „Nasza Prawda", wy­
chodzącego w W itdniu  Zarazem odebrano temu cza­
sopismu debit pocztow y, ponieważ jako organ kom u­
nistycznej partji ukraiń. Galicji Wschodniej propaguje 
hasła komunistyczne, podburzając Donadto p ro le trrja l 
polski do gw ałtow nego obalen ia ustalonego konstytu­
cją ustroju państw ow ego i spo łecznego  w Polsce, o rrz  
rozs.ewa tendencyjn ie i św iadom ie fętszyw e wieści o 
rządach polskich w celu podburzenia ludności ukraiń­
skiej przeciw ko rzzdow i polskiemu:

I ) dwurygcdni.ca „P ed jo ss" w iadom ości wszech­
św iatow ego żydow sk iego socja listycznego związku ro ­
botn iczego  „poa le j s jon ", „ych od zącego  w Wiedniu 
w języku żydowskim , a zarazem  odbiera s ię  temu dwu­
tygodn ikow i debit p o c z ta  y, pon iew aż występuje w rogo 
przec>w Państwu Polskiemu, tendencyjnie rozsiewa 
św iadom ie fałszywe w iadom ości o  rzekomych pogro ­
mach w Polsce, oraz prowadzi agitację za gwałtownem 
obalen iem  ustanow ionego przez konstytucję ustroju 
spo łecznego  w Polsce, ( R o z k a z  O k r .  K m d y  P .  P .  wr. 
Lw o w ie .. 66 z  d n . 6. V I .  9 12 )

I UNIEW AŻNIENIE LEGITYMACJI.

U n iew ażn ion o  n a stęp u ją ce  leg itym acje :
1) post. A i Jcsego N iedzia łkow skiego, z P K. P P 

w Warszawie, Ks 3375.
2) post. Wacława Kruszynowskiego, z p. K. P. P. 

w M ławie, Ks 1555.
3) post. Czesława Żurłskiego z P. K. P P. w Skier­

niewicach, Ks 3943.
4) przód. W iktora Bogdar.owa, z P. K .T.P. wNs618.
5) wyw. M ieczysława Chodźko, z Eksp. śledcz. 

P. K. P. P w M akowie Ks 126
6) post. Maksym iijana Ilczuka, z P. K. P. P. we 

W łodawie, Ks 6350. ,
7) post. Łukasze r>nrztaleńca, z P. K. P. P. w Ja­

nowie. Kj 2970. (skradzioną podczas zabójstwa tegoż  
przez bandytowl.

8) Felicji Rogowskiej, Ks 42 wydaną przez Sta 
rostwo w Stołpcach.

9) M o ducna Tunika Ks 412 wydaną przez Sta­
rostwo w Stołpcach. .

10) Marjana Filipowicza. Ks 863 wydaną przez 
Nacz 2 rejonu, w Rub,*żew io

I I )  W incentego M orezk iego . Ks678, wydaną przez 
Nacz. II rejonu w Rubleżewie.

12) Felgi Sllbermarr wydaną przez Km dę P. P. 
w Stołbcach. J

13) W incen tego D.zk midowicza, wydaną zrzez 
Nacz. 1 rejonu, w Nowym  Świcźniu.

14) Josela Wajszela, wydaną przez Kmdę P. P. 
' w Stołpcach.

15) post. Franciszka C iech o .sK iego , z C. K, P .P . 
w Puczu.

16) prew. post Jana Zabormaka, O. K. P. P. 
w Kaniow<-e-Strurrlłowr>j. :

17) st. post. Józefa  Dutkowskiego, z O. K, P. P. 
w B orzczow ie.

18) post. Jana Orla, z Ó. K. P.JĆ w Dubr ie Ne 181
19) post. Stanisławę Wałaszczaka, z O. K. F. P. 

w Dubnie, Ks 72.
20) st, przód Jana Federowicza, z 5 komiSi P. P. 

st. m. Warszawy, Ks 47.
21) o fic ja ła  p cztow. Winc< utego R zeszow sk iego, 

z N iegow ijc  kołc Kałusza, Ks 1766, z dn. 17. HI, 921 r.
22) prbkt. - oocztow . Franciszki Godek, z D ro­

hobycza. Ks 670 i dn. 5. I. 921 r
‘ 235 post. Mfchała Ś liw ińsk iego z O. K. P, P nr Po- 

, znaniu Ka 239F.
24) post. Barczaka, z P K. P. P w Czonkow ie.

niczo oba  rządy porozum iały się co  do tej 
kwestji.

A zatem jakiś wielki ODtymitm, chyba p o ­
ważne u stępstw o ze strony Anglji, a w ięc p e ­
w n ego rodzaju odw rót p o  całej linji, w ycofanie 
się z gry L loyd G eorge 'a , a Dowrót do  steru p o ­
litycznego ludzi, szukających raczej oparcia p o ­
litycznego w silnym sojuszu i trwałem porozu­
mieniu z Francją.

W . Brytania bow iem  przeżywa ob ecn ie  d ość  
ważny m om ent kryzysu w ew nętrznego. Obradu­
je właśnie w Londynie Najwyższa Rada d o ­
m iniów Angielskich. Reprezentanci Kanady, Au- 
stralji i innych olbrzym ich obszarów  ob ecn eg o  
państwa w ielko-b-ytyisk iego, złączyli się poraź 
pierwszy, oa  czasu w ojny na kon ferencje , c e ­
lem uregulowania stosunku d o  sw ej m etro- 
poli, Drzvczem r odnosi się wrażenie, że zasa­
dy W ilsonow skie o  sam ostaw ieniu naroaów , 
wpiynęły i tu decydu jąco na ooczn cie  sam odziel­
ności dawnych części składow ych królestwa 
W . Brytanji, iż grozi tu Angii rozpadnięcie sie 
irriperjum na części sam odzielne, luźnie tylko 
z sobą  związane.

A pozatem  Anglja przeżywa drugi kryzys 
niesłychanie ją niszczący, to przewlekły strajk

r/
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górników, trwający już szereg tygodni i rujnu­
jący przem ystową produkcją Anglji.

W szystko to  składa sią na fakt jeden, że 
w o b e c  stanow czego sprzeciwu izoy gmin uchwa­
lenia dalszych kredytów  w ojennych, rząd an­
gielski zwoina w ycofu je  sią z politycznej gry 
bilardowej i byłby skłonny w ejść na drogą 
wszelkich m ożliwych koncesji, by wreszcie stan 
w ojenny na terenie Europy i Azji zlikwidować, 
i rozpocząć już naprawdę pokojow ą polityką, 
a wiąc polityką w ielkiego handlow ego p o d b o ­
ju, wielkiej akcji kolonialnej, odbudow y i eks­
ploatacji W ielkiej Rosji, do  której aż sią trzęsą 
handlarze aibiońscy, skłonni w ejść w spółką 
nawet z przem ysłowcam i i kupcami Nisnmec, 
byle corychlej zgarnąć bogactw a Rosji w rące 
i przemienić je  na funty angielskie.

1 dlatego Llovo G eorge przedstawiając na 
konferencji Rady angielskich dom iniów  sytuacją 
polityczną, podkreślił, że obecn ie  dążeniem 
Aglji jest zakończenie tycn soiaw : pokój na 
w schodzie, rozgraniczenie Polski z Litwą i za­
łatwienie rozstrzygnięcia górnośląskiego. W  tych 
trzech bow iem  punktach koncentruje sią ma- 
teijał zapalny, który m ógłby  byc zarzewiem 
nowych w ojen i nowych n iepokojów  w Eu­
ropie. \

I rzeczywiście odnosi sią wrażenie, jakby 
okres w ojenn ego kryzysu w Europie mijał Gdy 
>-ok tem u na wszystkich frontach wschodnich, 
od  Bałtyku po  Morze Czarne, na terenie Małej 
Azji i M ezcpotam ji wrzały walki, kotłow ało sie 
od  zawieruchy w ojennej, obecn ie następuje już 
uspokojenie.

I m ożna twierdzić że jeśli przy decyzji 
nad sprawą G órnego Śląska, wziąły górą m o­
m enty rozsądku i sprawiedliwości, ponad zaku- 
Iisoweml intererarm finansiery m iędzynarodo- 
wej, i podziału ziemi śląskiej dokonane zgodnie 
z podstawam i traktatu wersalskiego i z wyni­
kiem woli ludności przejawionej w głosowaniu, 
w Europie zapanuje w reszcie uspokojen ie i ci­
sza. A le dotychczasow a decyzja  na Górnym 
Śląsku kryje w sob ie  zarzewie dalszych walk 
i zatargów, które zburzyć m ogą  p ok o jow e  na­
dzieje Zachodu. Dr. Adam Brzeg.

Sejm  odbyw a teraz po trzy posi sdzenie 
tygodn iow o. Jest to  już o w oc poprzeam o od - 
bywanycn pracowicie posiedzeń kom isyjnych, 
które przygotow yw ały materyał na posiedzenie 
plenarne. Obrady tyczą sie wvłacznie spraw 
gospodarczych , najcząściej podatkow ych . To 
też cała atm osfera sejm u spoważniała. P osło ­
wie i stronnictwa sią zastanawiają nad sp o so ­
bami uzdrowienia stosunków  finansowych 
państwa. I wszvscy bez wzglądu nr różnice 
polityczne nabierają przekonania, że tylko osz­
czędności z jednej strony, a z d-ugiei podnie­
sienie podatkow  &>: woli zm nieiszyć ogrom  nie­
doboru  budżetow ego, zm uszającego państwo 
ao wypuszczenia w ob ieg  banknotów papiero­
wych bez żadnego pokrycia.

Posiedzenie z dnia 17 czerwca.
Sejm uchwalił rezolucje, w zyw ające rząd, 

by natychmiast przeprowadzi) przym usow y w y­
kup i parcelacją gruntów. na 'eżących  do dóbr 
byłeoo arcyksiecia Karola Stefana w Żywcu i 
by zbadał gospodarką leśną w lasach ow ych 
dóbr, pozosta jących  teraz pod  państwowym  za­
rządem przym usowym . Potem  przeprow adzo­
no dalszą dyskusją nad podatkiem  gruntowym 
i podym nym . Przemawiali p osłow ie  Kowal­
czuk i O siecki przeciwko podw yżce tego  p o ­
datku, posłow ie  Radziszewski, M oraczewski 
i w icem inister Rybarski. W reszcie przecież i 
Polskie Stronnictw o Ludow e przystało g ło so ­
wać za podw yżką. po  przsprowadzeniu drugie-: 
g o  czytania zabrał raz jeszcze g łos poseł 'u d o ­
wy, p. Andrzej Średniawski i protestow ał prze­
ciw ko podw yżce . Głos je g o  przecież pozostał 
od osob n ion ym . Podwyżkę uchwalono także i 
w trzecim czytaniu. W reszcie przeprow adzono 
dyskusją i od roczon o  głosow anie nad wnio­
skiem  nagłym posła Barlickiego, Który sią d o ­
magał przym usow ego wykupu dób<- O kęcie 
do< Warszawą, celem  zapewnienia W arszawie 
m ożności sw obod n ego  rozrastania sie. Poseł 
Staniszkis przemawiał przeciw ko w nioskow i ja­
ko zbyt w ąsko ujm ującem u soraw ę rozszerza­
nia sią miast, poseł Barlicki bronił sw ego pun­

ktu widzenia, poseł Federow fcz, który iest pre­
zydentem  miasta Krakowa, a wiąc miasta 
również zainteresow anego w m ożności uzyska­
nia sw obod y  rozwoju terytorjalnego, postawił 
szereg rezolucyj, zdążających właśnie do  uzy­
skania sw obody ruchu w dziedzinie tranzakcji 
gruntowych, potrzebnym  większym  m iastom  
d o  rozszerzenia swyćh granic Te rezolucje 
zwalczali posłow ie lu jow i W ójcik  i W itkowski.

Posiedzenie z dnia 21 czerwca.
Po załatwieniu w trzedem  czytaniu w nio­

sku posła Barlickieąo o  przym usowym  wyku­
pie dóbr O kecie , przyczem uregulowano zasa­
dniczo kwestją nabywania przez miasta grun­
tów , potrzebnych m iastom  do ich rozwoju, roz- 
Docząto dyskusją nad projektem  ustawy o przy­
m usow ych ubezpieczeniach Daństwowvch i pań­
stw ow ej dyrekcji ubezpieczeń, C zęść posłow  
broniła pozycji dotychczasow ych  prywatnych to- 
wnrzystw|asekuracyjnych, natomiast referent p o ­
seł Dębski, prezes Polskiego Stronnictwa Lu­
d ow eg o  i poseł Stolarski przemawiali za pro­
jektem . Żądanie odesłania projektu jeszcze raz 
do  komisji, Izba odrzuciła. Na razie dyskusją 
przerwano. . W  sprawie likwidacji serwitutów 
pastwisKowych w księstwie Cieszyńskiem  nale­
żących kosztem  krzywdy chłoDskiej do arcy- 
księcia, przemawiali p osłow ie  Buzek, B obek 
■ ksiądz Londzin- Przy tej sposobności przypo­
m niano. ze dzisiejsi górale Cieszyńscy, zupeł­
nie spolszczeni, są pochodzenia  Rum uńskiego 
i byli sprowadzeni na Śląsk w piętnastem  stu­
leciu Zniesienie uchwalono w drugiem i trze­
d e m  czytaniu. W reszcie wezwano rząd, by ze 
wzglądu na ciężkie położen ie kościoła  katolic­
k iego w Chełm ie, oddał na w łasność parafii 
katolickiej 1o 1-go października wszystkie tam­
tejsze budynki poklasztorne, przylegające d o  
kościoła, plac i sad.

Posiedzenie z dnia 23 czerwca.
Przed porządkiem  dziennym pan marsza­

łek udzielił głosu panu posłow i Marjanowi Sey- 
dzie. by tenże m ógł odczytać deklaracją Zwią­
zku L udow o-N arodow ego, zawiadamiającą, że 
ten ostatni przechodzi a o  opozycji przeciwko 
obecn em u  gabinetowi. Podczas tej deklaracji 
stronnictwa lew icow e zaprotestow ały przeciwko 
udzieleniu giosu panu Marjanowi Seydzie jako 
n iezgodnem  z regulaminem obrad. Potem  pro­
testow ał jeszcze poseł Dębski. Podczas jeg o  
przem ówienia hałasowała prawica, Poseł Dębski 
zażądał zwołania konwentu seniorów . Marszałek 
zastosow ał sią d o  tego  wniosku, poczem  po 
podjęciu  obrad pan marszałek ośw iadczył, że 
istotnie dopuszczenie d o  głosu pana Mariana 
Seydy nie odpow iade art. 13 regulaminu cbrad- 
Na przyszłość zatem  bęozie  udzielał głosu przed 
porządkiem  dziennym  tylko za zgoda konw en­
tu seniorów . Podczas obrad nad ubezpieczenia­
mi państwówem i chciano raz jeszcze odesłać 
sprawę do  kom isji z racji paru poprawek, w nie­
sionych przy trzeciem  czytaniu. Lecz w iększość 
sią oparła temu żądaniu i w dwukrotnem  g lo ­
sowaniu objawiła cneć przeprowadzenia po  dru­
giem czytani" także i trzeciego czytania, co  sią 
też stało. O  projekcie naprawy i Dudowy dróg 
państwowych w e w schodnich  w ojew ództw ach 
przemawiali poseł Kędzior i pan minister robót 
publicznych Narutowicz. Po załatwieniu tej spra ■ 
wy w drugiem i trzeciem  czytaniu podniesiono 
uposażenie sędziów  i prokuratorów i radzono 
nad projektem  , u s ta w y  o  felczerach, przyczem  
sprawy fe lcze -ów  bronił p ose ł Szybiłło, znający 
zaw odow o tą sprawą, wniosku rządow ego zaś 
bronił pan wicem inister zdrowia dr. Chodźko. 
Sejm  sią przychylił dn projektu rządow ego o- 
gram czającegc zakres działania felczerów  w dzie­
dzinie praktyki zdrow otnej, p© załatwieniu paru 
spraw drobniejszych seim  zaczął ośm iodniow e 
ferje. Adam Nowicki.

- A i  A
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M G  o ó p o h a r c z ę W
O  podatki,

Na czo ło  dyskusji publicznej w zakresie 
spraw gospodarczych  wysunęła sie finansowa 
sytuacja państwa, z teq o  zaś ogó ln ego  splotu 
zagadnień naiżywiej omawianą jak kwestja p o ­
datków

Poczytyw ać nalepy ten zwrot za bardzo 
pożądany. Przedewszystkiem  z uwagi na to, że 
znalezienie przyczyny niedom agania jest już

* <
częściow em  je g o  usunięciem . Pow tóre d lątego, 
ze dyskusja taka ma g łęboko sięgający wpływ 
w ychow aw czy.

S połeczeństw o nasze, zwłaszcza w b. Kró­
lestwie, jest w zakresie spraw skarbow ych nie­
dostatecznie uświa&om ione. Nie jest to , o czy ­
wiście, wina tego społeczeństw a. W  dodatku 
zakorzenił sią pogląd, że płacenie poaatków  
jest zbytecznym  ciężarem , oo  którego należy 
sią, o  He m ezności uchylac, lub dazyć do  teg o , 
aby g o  przerzucić n? innych. Jest to smutna 
pozosta łość po  obcych , wrogich rządach, w obec 
których niepłacenie Dodatków uważane być m o­
gło za jeden  ze sp osob ow  wa'ki. lub biernego 
przynajmniej oporu. O becn ie pogiąd taki jest 
nietylko nieuzasadniony, lecz szkodliwy i wy­
stępny. Z dużem  praw dopodobieństw em  jednak 
sądzić należy, że nastrój taki pozostał zaledwie 
w nieznacznej cząstce społeczenstw a i p och o ­
dzi niety'e ze złej w oli, ile z niedostatecznego 
uświadom ienia. Nie należy on o  zresztą do  rze­
czy łatwych, zwłaszcza w naszych warunkach 
przejściow ej d oby , trudnego okresu budow v 
państwa. Trudność tą odczuw a nie tylko sp o ­
łeczeństw o, lecz i rząd, który zamierza przepro­
wadzić specjalną krm panją p-ODagandy podat­
kow ej.

Przypom nieć sob ie  należy, że na ziemiach 
R zeczypospolitej Polskiej m am y ob ecn ie  sześć, 
czy siedm  różnych system ów  ustawodawstwa 
skarbow ego. Różnice nietylko w wymiarze i roz­
kładzie, lecz w sposob ach  poboru podatków  
są bardzo znaczne. Nawet naczelne zasady są 
różne. O ile w pyłych zaboiach : pruskim i au- 
strjackim głów ny ciężar p o łożon y  był nt podat­
ki bezpośrednie, z d och odow ym  na czele, o  ty­
le b. zabór -osyjski miał przeważnie do  czynie­
nia z podatkam i pośredniem i, wybieranem i głó­
wnie w postaci akcyz. Także stopy  obciążenia 
były różne, w zakresie podatków  bezpośrednich  
Kongresówka najm niej była obciążona.

Niezależnie od  w zglądów  pow yższych  
przybyła nowa trudność: now e ciężary podat­
kow e. N ow e życie w ytw orzyło now e potrzeby, 
budow a państwa wymaga znacznie większych 
wydatków, aniżeli utrzymanie państwa, już ist­
n iejącego.

W reszcie rozum ny i sprawiedliwy praw o­
daw ca podatkow y nie m oże  zapom nieć o jed ­
nym z naczelnych postulatów  skarpow ości, mia­
nowicie o  m ożliwie równenT a raczej przysto- 
sow anem  do płatniczej siły każdego kontrybu- 
enta obciążeniu poaatkow em . Z tego tytułu 
pochodzą  ustawy i rozporządzenia, podw yższa­
jące różne stawki podatkow e, celem  zrównania 
ich w różnych dzielnicach i w zględnego chociaż­
by dociągnięcia  zwyżek podatkow ych  d o  rynko­
w ych zwyurk cen.

Nie było jeszcze  takiego .społeczeństwa 
na kuli ziemskiej, k tóreby z zadow oleniem  
przyjm ow ało coraz to n ow e obciążenia podat­
kow e Nie należy w ięc dziwić się, jeżeli, tu 
i owdzie, i wśród społeczeństw a polskiego roz­
legają się głosy, pełne skarg i utyskiwań, file 
bezstronna ocena stosunków  naszych i ob cych  
przyznać nakazuje, iż gazieinaziej tarcia są nie­
równie większe i op ór bardziej stanow czy. 
Społeczeństw o polskie staje się w swoich rzą­
dach o  finansacn państwa coraz Dardziej d o j­
rzałe i wytrawne. Rozum ie on o, że dla utrzy­
mania sw o jego  państwa nie d ość jest chcieć 
i umieć złożyć w o f ierze krew, której Polak 
ala sw ojej O jczyzny nigdy nie skąpił — lecz 
i część sw o jeg o  doch odu , a nawet i m ienia. 
Rozum ie on o w iekopom ne słowa Staszica, w y­
powiedziane w „Uwagach naa życiem  Jana 2a- 
moyskiŁgo'*.

i „Teraz nie ten kraj jest w olny, który 
nie daje podatku, ale ten, który płaci naj­
w ięcej".

Z gieidy.
W  tygodniu ubiegłym  trwała w dalszym 

ciągu zwyżka na rynku walut obcych . Przy­
puszczać jednak należy, iż jest to tendencja 
przejściowa. Nie trzeba zapom inać, że mamy 
jeszcze bardzo znaczny niedobór żyw nościow y, 
przewidywany zresztą już w końcu roku zesz­
łego  i w początku b ieżącego . Ponieważ nasr 
w yw óz jest mały, kredyt zag-aniczny n iedo­
stateczny — przeto, z kon ieczności, przepłacać 
m usim y o b ce  waluty, których zasób na naszym 
rynku jest coraz bardziej skąpy. N ow e zbiory 
i now y urodzaj, który zapowiada sią nienajgo- 
rzej, niewątpliwie znacznie zmniejszy popyt na 
o b ce  waluty, ich kursy powinny sią wtedy o b ­
niżyć.

Na rynku papierów dyw idendow ych ten­
dencja przeważnie była chwiejna, przy kursach, 
kształtuiącvch sie zniżkowo,
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O broty papierami procentow em i nie pizy-
brały w iększych rozm iarów .

Ceny metali szlachetnych, w obrotach  p o ­
zagiełdow ych, poszły znacznie w górą, co , oczy ­
wiście, iazie w parze z nowerm emisjami ma­
rek polskich.

„Czarna ręka*.

Już poprzednio była mowa o  bandzie 
zbójeckiej, która napadła na dom  młynarza A n­
ton iego Iwanickiego, we wsi Bychawka, gm. 
Piotrowice, pow . Lubelskiego.

Ekspozytura śledcza teg o  powiatu jak czy ­
telnik pamięta, odniosła, sukces pokaźny lecz 
nie zupełny. Członkow ie Landy zostali schw y­
tam lecz nie wszyscy. Rdzeń zbrodniczego 
bractwa, m ianowicie herszt, zwany jak w p o ­
wieści kryminalnej „Czarną reką“ i jeden  z je ­
go  głów nych p om ocn ik ow  zdołali zDiedz.

— Trzeba usidlić i rozgrom ić całą szajką 
ze szczętem ,— zadecydow ał kierownik ekspozy­
tury śledczej, już nam znany p. L eopold  Kali­
nowski. J »y o  w yw iadow com , Bazyiemu Len- 
czowski*m u i Janowi W iercińskiem u w to graj. 
Zaprawi się ch łopców  w posciaacn  za zwierzyna 
ludzką, za szumowinami społeczeństwa.

„  — Ale gdzież szukać bandytów ? Rzecz­
pospolita jest zbyt oDszerna. Łatwo to pow ie­
dzieć: „znajdź i schw ytaj'...

— O d czegóż jest w ęch  policyjny? Funk­
cjonał jusze policji śledczej, owi niestrudzeni 
bojow nicy  idei ładu społeczn ego, nastawili uszy 
i nabrali „vViatru“ w nozdrza

Dwaj zbó je  i rabusie ukrywają się —  jak 
brzmiały relacje — aż przy stacji Kiewań w p o ­
wiecie rówieńskim , na W ołyniu.

— Jedziem y tedy do Klewania,—powiada 
p . Kalinowski.

1 o to  już tam sa. Teren zupełnie obcy , 
J ludzie nieznajomi.

Policjanci m yszkując ostrożnie, dla me 
zwracania na siebie uwagi, już się zdołali zwie­
dzieć, że „Czarna ręka" wraz z pom ocn ikiem , zaj­
mują pokaźną willę. Goi sza, ba, złota i bankno­
tów  zrabow anych posiadają do ść. Jest za co  
P'ć, je ść  i prowadzić żyw ot pański.

Trójka śmiała i na w szystko przygotow a­
na, w czesnym  rankiem osacza willę, która ma 
jedyn e w ejście. Tem  lepiej, zwierzyna nie p o ­
winna z rąk się wysunąć.

Mas! zuchy jednym  rzutem opanow ują 
sytuację. Z szybkością  błyskawicy wtargnęli do  
wnętrza dom u. „Czarna ręka", jeg o  wspólnik 
„Ryszard" oraz niby żona herszta patrzą, i tak 
dalece stracili na razie przytom ność, iż nawet 
nie usiłują bronie się w ob ec nieoczekiwanych 
i niepożądanych gości.

Ten stan pew nego rodzaju osłupienia trwa 
jednan ie tylko krótką chwilę Gdy policjanci wy- 
<iabyv/ają z kieszeni kajdanki dla zakucia ban­
dytów . ci skorzystaw szy z chwili, rzucają się na 
w yw iadow ców  i torują sob ,e  drogę d o  ucieczki. 
U asnota  izby sprzyja ich zam iarom  i uniem oż­
liwia policjantom  strzelanie.

Zbrodniarze zdołali w ybiedz na podw órze 
1 w szalonych podskokach zdążają do lasu, 
w  którym spodziewają się znaieść ochronę. 
W tedy po okrzykach „stó j!"  w yw iadow cy p o ­
syłają w ich ślady strzały rew olw erow e.

Strzały są celne, jak przystało tym , któ­
rzy występują w obron ie  prawa. Ooadw aj zbiry 
upadli na ziem ię. „Zonę* herszta senwytano 
w czasie pogoni, gdy chciała ukryć w ziemi 
jakiś złoty przedm iot. Była to dewizka od  ze­
garka, zrabowana przy napadzie na dom  Iwa­
nickich.

Po obezwładnieniu bandytów , wezwano 
lekarza, który ‘ rannym udzielił p om ocy , „R y­
szard" lecinak w krótce potem  zmarł, rannego 
zaś .Czarną rękę" po  opatrunku w szpitalu 
w R ów nem , przyw ieziono do Lublina i umie­
szczono w szpitalu w ięziennym .

Tu przyznał się do zarzucanych mu czy­
nów , i w ym ień '} swoich w spóln ików . Wyrażał 
tylko żal, że napad na Iwanickich przyniósł im 
z. yt nikłe koizyści. Z naiwną otwartością u b o ­
lewał, iż w czasie aresztowania, miał tylko je ­
den  nabój w rewolwerze.

G d y b y  nie ten pech , żaden z wywiadow­
ców  nie byłby uszedł z życiem , gdyż broniłby

się do ostateczności. Zeznał, iż się nazywa W ła­
dysław Smolira, ma lat 28, kotiarz z zawodu, 
urodzony w Borysławiu. J eg o  m iby żona ma 
nazwisko Paszkowska. W  mieszkaniu „Czarnej 
ręki“ znaleziono rew olwer, p och od zący  z rabun­
ku u Iwanickich.

W rezultacie, dzięki pośw ięceniu, odw adze 
i prawdziwie policyjnem u sprytowi trzerh w y­
w iadow ców, banda „Czarnej ręki", teroryzująca 
ludność rozm aitych dzielnic Polski, została do  
cna rozbita i unieszkodliw iona. •

D o o h o ł a
Sf  RAW” P o i lC Y J W C R

Osłabianie powagt policji.
Pod tytułem pow yższym  Tempu paryski 

z dn. 13 czerwca zamieścił artykuł, który poru­
szył opinję i prasę francuską.

W e Francji, od pew nego czasu zaczęły zda­
rzać się wypadki k o le jow e, przed w ybuchem  
ruchów kom unistycznych n igdy nie obserw ow a­
ne. ' W ypadki te stają się coraz częstszem i. 
W  ostatnich czasach np zanotow ano dwa wiel­
kie zam achy na pociągi tow arow e, katastrofal­
ny zam ach dynam itow y na pociąg  w ojskow y 
pod  Orleanem i t. d Jednocześn ie  tworzą, się 
bandy rabusiów, napadające na będące w ru­
chu pociągi tow arow e. D obrze zorganizcwąni 
i odważni nieraz d o  szaleństwa, bandyci kole­
jow i rzucają się na pociągi, oczyw iście  w p o ­
rze nocnej, rewidują w agony i rabują towary.

, Policja francuska, o  której zarządzeniach 
prasa sprawie i policji życzliwa, stale inform uje 
czytelniKów, wyDornie daje som e radę 7  rabu­
siami, którzy — rzecz godna śm iechu politow a­
nia, — ośm ielają się w ystępow ać p od  godłam i 
idei politycznych i partyjnych. Kradną i prowa­
dzą handel łupami na v/Sasny rachunek (np. wy­
krycie , składu kradzionych tow arów  w , Gre- 
nobli). \

1 Pom im o to. skiajna prasa lew icow e, te 
sta.e wroga policji i je j poczynaniom , wyraźnie 
podnosi znaczenie działalności opryszków , jako 
przedstawicieli haseł rew olucyjno - spoiecznycn . 
Prasa ta, z L ’Humar.itć w pierwszym  rzędzie, 
podnosi aiarm przewrotny, apoteozu je  z łoczyń ­
ców , poniża zaś organizację służby bezpieczeń­
stwa publicznego. O becn ie długi już szereg 
prasy w yw rotow ej, stare się wykorzystać naj- 
droDniejszą okoliczn ość w celu ośm ieszenia, 
zdyskredytow ania i obniżenia pow agi p jl :cji. 
przedstawiając ją jako instytucję zgoła n ieoa- 
powiadającą sw oim  zadaniom , w e wszystKich 
wypadkach leniwą, nierozgarniętą i niezaradna.

T o dyskredytowanie policji dzie zuppłn.e 
w parzę z zadaniami kom unizm u i anarchji. 
„Precz z policją !" — rozbrzm iewa bez przerwy 
w takich dziennikach jak. L'Humanit?, Rappel, 
L'I[ij„ime Euchśnć, La Crie du Penplt i wielu, 
wielu innych.

Oliwy do  ognia dolew ają niesłychane 
wprost utrudnienia i zawikłania śledztw, w spra­
wie zam achów  dynam itowych na kolejach. Pra­
sa „czerw on a" z - jednej strony sprzyjając nie­
jako zam achom  anarchistycznym , w Każdym zaś 
razie tolerując je , z drugiej— kopie  c ó ł  wytrwa 
le p od  pow agą policji, drwiąc z niej i poniża­
jąc na każdym kroku.

Znaczenie tej działalności je s i zDyt przej­
rzyste aby wym agało ona bardziej szczegó ło ­
wych komentarzy.

Po l i c j i
WIELKOPOLSKA.

, W W ie lk o p o ls c e  w okresie od  1 d o  5-go 
b, nu policja aresztowała:

W  B y d g o s z cz y : za przestępstw o przeciw 
m oralności 1 o sob ę , za pijaństwo, dla bezpie­
czeństwa aresztowanych 2 osoby , za w łóczęg o ­
stwo 1 osoDę, za zakłócenie spokoju  publicz­
nego 2 o sob y , za ; złodziejstwa 14 o só b , zs 
oszustw o 1 o so b ę , za paserstw o 5 o só b , za 
dzieciobójstw o 1 o so b ę .

W Nowym Tomyślu; za w łóczęgostw o

1 osob ę , za kradzież 1 osobę , ,zz dezercję 2 
osob y . i

W  P ozn an iu : za występki przeciwko m o ­
ralności 15 o só b , za pijaństwo, dla w łasnego 
bezpieczeństw a aresztowanych, 10 o só b , za w łó­
częg ostw o  14 o so b , na żądanie władz 4  o so b y , 
za żebractw o 1, za m orde-stw o 1 o so b ę , za za­
kłócenie spokoju  1 o so b ę , za zgwałcenie 1 o s o ­
bę, za złodziejstwa 21 o só b , za oszustw o 3 o - 
soby , za paserstwo 1 osob ę .

: Gazety poznańskie z uznaniem notują wy­
krycie i aresztowanie przez policje  poznańsną 
bandy włam ywaczy, złożonej z 4 o sób . W  Gro­
dzisku popełn iono kradzież na sum ę 300.000 mk. 
Spraw ców  wyK.yła i . aresztowała policja p o ­
znańska.

W  M od rzu  i K o m o rn ik a ch  okradziono 
kościoły. Policja schwytała jed n ego  z spraw ców .

W  S zw a rzęd zu  policja aresztow ać mor­
dercę Ludwika Surdyka, niejakiego A ntoniego 
Kaczmarskiego, który za zam ordow anie otrzy­
mał 200.00U mK.

* u \
‘ Busk* dn. 10 b. m. popełn iono m order­

stw o na rodzinie Fe !w!a Bvka, złożonej z trzech 
osób . W yw iadow cy Andrzej Zbrom ec .W in ­
centy Jaworski, pod  kie-unkiem naczelnika eksp. 
p. Bcdzka wykrył! i aresztowali m orderców .

C z ę s to c h o w a . Plagą m niejszych miast 
są obecn ie  złodzieje ogrodow i. Policja często ­
chow ska wykryła i aresztowała już zarówno 
złodziejów  jak i paserkę.

W ykryła również pasera, który skupował 
i sprzedawał na m ięso skradzione bydło.

W  K ie lca ch  policja schwytała bardzo szyb­
ko jed n ego  z spraw ców  popełn ionej na dw or­
cu kolejow ym  kradzieży na sum ę 230.000 mu.
, ' W  K ra k o w ie  policja aresztowała 2 niebez­

piecznych bandytów Kołaczkow skiego i Kajew- 
sk iego. dalej bandytę Majtyka, złodz!eja kole­
jow eg o  K oronę, który na dw orcu okradł posła 
Serwatowicza, w reszcie ' złodziejów  sklepow ych 
W achsmana i Majsela.

W  L u b lin ie  ujęła poheja w ym ykającego 
się oddawna złodzieja kieszonkow ego * Adama 
Staw iszyoskiego.

W  Ł o d z i zręcznie przeprowadzona obława 
oddała w ręce policji 8 złodzie: okradających 
w agony kolejow e.

W c  Lwowie policja ujęła trzech złodziei 
kasow ych W ładvsłavra DęDowsKiego Jozefa  
Czornego i Antoniego Czarnika, dalej postrach 
Lew andowki, złodzieje Raucha, dalej złodzieja 
P rokooow a. Tam że wykryte m iijonow ą kradzież 
sacharyny i aresztow ano spraw ców. W reszcie 
ujęto tam kieszonkow ca ' Kazimierza Szpunara, 
podczas obław y schw ytano bandę Jodzie jsk ą , 
złożoną z czterech  o so b , zaś policja okoliczna 
ujęła bandytę Kawtaniuka, który z towarzysza- 

' mi rabował i m ordow ał podróżnych p o  drogach.
O tfin ó w . Policja otflnow ska ujęła, n iebez­

piecznych bandytów , Barana i Sygulińskiego, 
należących do słynnej bandy K aczm arskiego.

W D r o h o b y c z u  policja m iejscow a schw y­
tała bandytę Dawida Kiingofens/

W  W a rsza w ie  w okresie od  15 d o  21 b. m. 
według , raocrtów  wydziały śledczego policja 
aresztowała: za w łóczęgostw o 5 osób , na żą­
danie władz 8 o s ó b , 'za złcdziejstw c 20 o só b , 
za paserstwo 1 osob ę , za dezercję 12 o só b , za 
ban ayt/zm  5 osob , za fałszyw e d ow ody  2 o s o ­
by, wykryła 33 kradzieże, uderamniła 7 kradzie­
ży, wykrvła 1 szulernię.

** *
W  ca le m  P a ń stw ie , w okresie od  15 do  

22 b. m. policja wykryła 224 kradzieże, 3 ra­
bunki, 1 m orderstw o, 1 dzieciobójstw o, 1 ko- 
niokradztwo, aresztowała za*5 za różne przestęp­
stwa 432 osoby,

G Ł O S Y  P R A S Y / " ”
— o —

„G ios  Lubelski" w nrze 165 pisze:
Dn. 17 czerw ca r. b. o  god r. 11 rr.. 40 

wiecz. w  pociągu osobow ym  Ks 924, dążą­
cym  ze Lw ow a d o  Lublina, jedna z pasaże­
rek, osoba  m łoda, należąca d o  sfer inteli­
gentnych, przesiadając na st. Rejowiec d o  
pociągu  Na 924, dla braku m iejsca w w a go­
nach, stanęła na breku. W  Trawnikach p od ­
szedł d o  niej konduktor nazwiskiem ^acek 
i zaproponow ał, aby usiadła w przedziale 
konduktorskim . Propozycja została chetnie 
przyjęta i ow a  dama znalazła sie w przedzia­
le, w którym znajdowali się trzej K ondukto­
rzy. Z adow olon a  z w y god n eg o  m iejsca, o -  
raz z towarzystwa, Które ją otaczało pełna 
szacunKu w zględnością , dojechała a o  st. Min-
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k cw ice  Konduktorzy wyszli, a natom iast 
w szedł inny konduktor służbow y. R ozej­
rzawszy sią w przedziale, postawi! w kącie 
swą '.starką i zakrył ją 'p ła szczem , poczem  
rzucił sie na pasażerką, opasał ją ramieniem 
i usiłował d ok on a ć czynu hańbiącego. Na­
padniętej udało sią krzykiem uwolnić od  na- 
trąta.

Sprawą tą ująii energicznie w sw e r ;- 
ce  pełniący tym czasow o obow iązki N aczel­
nika Urzędu O k ręgow ego Ś ledczego w L mz 
blinie p. M odzelewski i agent śledczy p. Ja­
rosławski, wykryli przestępcą, k tćry  jest is­
totnie konduktorem  i zow ie sią Chmielewski 
Marceli, aresztowali go  i odesłali do  p odp ro­
kuratora 6 -go  Okręgu S adow ego.

Zaznaczyć należy, iż wym ienieni urzęd­
nicy policyjni, n iejednokrotnie już różne cie­
m ne przestępstw a wykrywali, dokładając z ca­
łą gorliw ością starań, celem  służeniu z p o ­
żytkiem społeczeństw u. _________

~  N A  P L A C Ó W C E .
— o :—

Na frontach wewnętrznych.

Przed tygodniem  użyliśm y na tem  m jejscu  
porów nania, że policja jest jakg dyb y zewnątrz- 
nem  upostaciow iem em  trw ałości Daństwa, 
sym bolem  państw ow ości w stosunku do sp o łe­
czeństw a i w b ezpośredniem  sią z ruem sty­
kaniu.

Zetknięcia te nastręczają po le  do  dalszych 
porównań, oświetlających obopóln y  stosunek 
policji d o  społeczeństw a.

Policja jest czem ś w rodzaju zbrojnej siły 
cywilnej władzy państw ow ej. Z tytułu tego  o b o ­
wiązku pow stają dla policjanta czynności, bar­
dzo zbliżone d o  służby żołnierskiej: ciągłe trwa­
nie, nieustanna czu jność i g o tow ość do  obrony 
na frontach wewnętrznych.

Fron ty te niew ątpliw ie istnieją i ciągła  
w alka na nich toc>yć się m usi. N ie tizeba ani 
na ch w ilą  zapom inać, źe państw o je st związ­
kiem , tak zwanym „Drzym usow yn po za któ­
rym  żaden obyw atel, żaden m ieszkaniec jakie- 
goKoiw iek kraju istnieć nie może, lub, przynaj­
mniej, istnieć Pie ma prawa, f l  iednak u siło ­
w ania w tym  kierunku istnieją oddewna, przy­
pierając rożne fo rm y i różne stopnie natężenia. 
W iad o m e  jest każdem u, że istnieją jednostki, 
oraz grupy, nie uznająca danej fo rm y .rządu, 
władzy, Iud państwa. O  ile to n e g scyjn e sta­
no w isko  przekracza granice, ustaw ow o zakre­
ślone, jedan  z w ew nętrznych frontów  p o licy j­
nych staje na stopie bojow ej, rozpoczynając  
jed n ą z najtrudniejszych walk, w ym agającą w iel­
kie j oględności, taktu i d o k ła d n e j' zriaj'om ośd  
układu stosunków  poetycznych

fl!e  przymus państwowy daje sią też od ­
czuć w innych kierunkach. Jeżeii nie w olno 
nikomu istnieć poza penstw em , to  również, ży 
jąc w danem  państwie, nie m ożna utrudniać, 
lub uniem ożliwiać współżycia innym mieszkań­
com . Trzeba na każdym kroku pamiątać o  tein. 
aby nie stać sie niebezpiecznym  dla ich mienia, 
zdrowia, życia. 1 o to  nowy pow ód  walki poli­
cy jn e j— m niej m oże „delikatny" od  poprzednie­
go, ale o  wiele czepliwszy, gdyż tkwi on  
w sam ym  środku, w głów nem  oqnisku walk, 
tarć i starć życiow ych . Na tym froncie właści­
wie całe społeczeństw o odczuw a ob e cn o ść  p o ­
licji — bezpośrednio, lub pośrednio. Przez całą, 
nigdy nieskończoną gam ę zbrodni, przestępstw , 
w ystępków , przewinień, wykroczeń — przebiega 
zbrojna w siłę wykonawczą dłoń policjanta. 
Starcia, niekiedy nawet w ytworzenie się stosun­
ku ob opoln ie  przykrego — o to  nieuniknione 
skutki walk na tym froncie- M im o to jest ona 
n :e tylko konieczna, lecz niezmiernie pożyteczna 
i zbawienna dla stion  obu: dla społeczeństw a, 
b o  zapewnia mu m ożliwy d o  osiągnięcia spokój 
istnienia, dia policji — bo daje je j poczucie 
spełn ionego obow iązku, hart, d ośw !adczenie 
i naukę na przyszłość.

S połeczenstw o nie pow inno jednak zapo­
m inać, że jest to  walka bardzo kosztow na, op ła co ­
na kalectw em , lub życiem  dzielnych jednostek, 
nieustraszonych sług obow iązku nie mniej g o d ­
nych czci i w dzięczności, niż żołnierz ginący 
na f io n ce  w ojennym , w w alce z wrogim  na­
jeźdźcą. Przekonanym  b yć należy, że sp o łe ­
czeństw o ofiary te należycie ocenia, świadczy 
o  tem  ch oćb y  nastrój oDinji publicznej, której 
od g łosy  pełne są współczucia i czci dla ofiar 
twardego obowiązku.

Z e  zrozum  ema i należytego odczucia  d o ­
n iosłości tej walki na frontach „w ew nętrznych" 
w y a s t ą  bezpośredni obow iązek  dla  społeczeu-

stwa współdziałania z policją, gdzie ona sama 
tego zażąda, lub też, gdzie front policyjny jest 

.liczebn ie  zbyt słaby. Najważniejsaą jednak fun­
kcją w tym zakresie jest utrzymywa lie  policii 
w stanie należytego poinfoim ow ania. Tu ma 
społeczeństw o po  sw ojej stronie niejedną zale­
głość, n iejedno niedopatrzenie du odrobienia, 
niejeden dawny przesąd do  odrzucenia.

S połeczeństw o niedostatecznie jeszcze  u- 
świaaom iło sob ie  przeświadczenie, że policjant 
ooiski jest nietyiko sługą państwa, lecz i op ie ­
kunem  społeczeńslwa. Jasną jest chvLa rzeczą, 
źe opiekun działać bedzie tern sprawniej, im le­
piej znać bedzie potrzeby tych, na których je ­
go opieka ma sie rozciągać. T. W.

• OZHIHIE SZMUlMfCl.
Giówny Komendant Policji 1 Państwowej 

p . W ładysław Henszel otrzym ał od  p. Ministra 
Spraw W ewnętrznych pisme następującej treści-’

Do Fana Komendanta GDwnegu Policji Państw.
W. Henszla.

W obec zgłoszenia przez Pana rezygnacji 
z urzędu w związku z pod jętą  przez pewien 
odłam  prasy akcją przeciwko kierownikom  po 
licji Państwowej oraz działalrości ich, zmierza­
jącej do ujednostajnienia organizacji poiicji na 
terenie ca łego  Państwa— kom unikuję, że rezyg­
nacji tej nie przyjąłem , wyrażam Panu m oje 
zupełne zaufanie i wzywam d o  wytrwania na 
stanowisku.

Wskazana w y ie j ak :ja  prasowa, inspirowa 
na częstokroć przez o s o b y  rzekom o zagrożone 
na sw oich stanowiskach nie powinna zachwiać 
Rana w wykonaniu p o le co n e g o  przeze mnie za­
kończenia przew idzianego w ustawie z dn. 24 
lipca 1919 r. całkow itego ujednostajnienia or­
ganizacji Poiicji Państwowej w Polsce.

• Ponieważ w wystąpieniach prasow ych wzię­
ły udział o so b y , należące d o  personelu policji, co  
m oże przyczynić się d o  rozluźnienia koniecznej 
w organizacji Policji dyscypliny skiżbow ej — 
polecam  Panu zw rócić na pow yższą . baczną 
uwegę i zastosow ać w odpow iednich  wypad­
kach stanow cze środki.

Minister
Skulski

KRONIKA. ~
— :o :—

W OJSKOW Y KURS ŻANDARMERYj NY.
W  dniu 4 czeiw ca b. r. cd b y ło  się w Gru­

dziądzu uroczyste zakończenie Pierw szego Kursu 
O ficerów  Tandarmerji W ojskow ej, poprzedzone 
egzam inem .

D o Komisji egzam inacyjnej należeli: Pułk. 
Władysław Jaxa-Rożen, D-ca Zandarmerji W oj­
skow ej, jako przew odniczący, Mjr. żand. Adam 
Kuirs.ztai, D-ca Dyonu Żand. W ojsjc w Lublinie, 
Mjr. Żand. Butzura p -c a  3 Dyonu Żand. W ojsk, 
w Kie>cach i Mjr. Żand. D oorow olski zastępca 
D-cy b Dyonu la n d . W ojsk, w Krakowie.

Egzaminowali Ppułk. Stanisław W yszyński 
D-ca Szkoły, z zakresu instrukcji służbow ej
1 kancelaryjnej, M r. Żand. Dr. Ssńkow ski z te- 
orji prawa, procedury w ojskow ej karnej, rozpo­
rządzeń administracyjnych, Rtm. Szczęsny-Cnoy- 
nowski z W o jsk ow eg o  Kodeksu Karnego i 3 
kodeksów  karnych dzielnicow ych, oraz por. 
Hand J óze f ze służby śledczej.

Kurs rozpoczął s.ą dn. i .  111. b. r. przy 
udziale 20 o ficerów  żand., rotm istrzów i p o ­
ruczników, odkom ender owanych ze wszystkich 
D yonow  Żand. W ojsk- W ykiady trwały 6 godzin 
dziennie, obejm ując służbę zaw odow ą tak ze 
strony praktycznej jak i teoretycznej.

Po ukończony n egzam inie, który trwał
2 dn;, Pułk, Rożen w specjalnym  rozkazie p o d ­
kreślił pilność, sumienne i w szechstronne op a ­
nowanie obszernego rnaterjału prząz frekwen- 
tantów w tak krótkim czasie, przyczem  wyraził 
wszystkim  instruktorom podziękow anie za wy­
tężoną pracę.

W ieczorem  p o  ukończonym  egzaminie o d ­
było się zebranie towarzysk.e, poczem  absol­
wenci kursu rozjechali się na sw oje  posterunki 
służbow e, by tam w śród ciężkich warunków 
w ykonyw ać sw e obow iązki —  te obow iązki, któ­
re nałożyło na nich gorące poczucia  pracy dla 
dobra O jczyzny.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY.
Urząd śledczy warszawski aresztował: An- 

i toninę W ardyńską, Arona i Dawida Kucj/ków, 
Abram ? Hendrycha, Jacnw eta Djarnenta i Baj-  ̂

, nysza Zylbersztajna. wszystkich oskarżonych
0 puszczanie w ob ieg  fałszywych 1,000 m arkó- 

• w ek i innych pieniędzy
; NIEUDANA ŁAPÓW KA.

Na stacji tow arow ej Łódź-Ka!iska, policjant 
Królikowski zaaresztował F. Rumurza, który 
niós! skradziony w ęgie '. Rabuś chciał się oku- 

' Dić i za odzyskanie w olności doręczył policjan­
towi 900 mk. KróliKowski pieniądze przyjął
1 dołączył je  d o  protokułu .złożonego w komi­
sariacie, dokąd Drzyprowadził rabus'a.

SADY DORAŹNE.

W  ministsrjum sprawiedliwości poruszona 
została sprawa, aby z końcem  lipca znacznie 
oaraniczyc zakies działalności sadów  doraźnych, 
pozostawiając w ich kom petencji tylko sprawy 
bandyckie, oraz sprawy o  zabójstw o osób , spra­
wujących funkcje bezpieczeństwa publiczneąo 
podczas wykonywania obcAviązków słuzDOwycb.
W  sprawie teg o  projektu miniśterjum zażądało 
opm ji prokuratorów.

PODPALENIE Z 7EMSTY.
Folwark w Ohladow ie, pow .'.R adzięchów » 

należący d o  por. W . P. Krajewskiego orzed paru 
m iesiącam i podpalono. Ogień zdołano w ów czas 
w zarodku stłumić Przed paru dniami p on ow ­
nie ' podpalono zabudoysnia i spłonęła d o ­
szczętnie .n ,'doła, stajnia i szopa, a wraz z tem  
w szystkie narzędzia gospodarcze Szkoda wy­
nosi 9 m iljonów  marek. Budynki były ubez­
pieczone w edle wartości przedw ojennej.

Policja państwowa aresztowała sprawcę 
podpalenia, który uczynił to przez zem stę.

STO TYSIĘCY MAREK ZA PSA
Wachmistrz policji iPfeilschifrer, w Tolz, 

w bawarji w yhoaow ał psa ow czarskiego, k tó­
ry dostał na psim konkursie pierwszą nagrodę 
i został sprzedany do  Ameryki za 100 tysięcy 
marek.

Od V, ydawnictwa.
Nowe podtf'yżki cen papieru zmuszają 

nas do podniesienia cen prenumeraty od 
,1 lipca o Mk. 10 — miesięcznie.

Podwyżka ta jest minimalną w słosun- 
ku do wzrostu cen papieru, druku i ogól­
nych cen redak cyjnych.

Mimo coraz większych trudności wydaw­
niczych, redakcja ufna w poparcie Sz. Czytel­
ników nie ustanie w dążeniu do nieustanne­
go podnoszenia poziomu wydawnictwa.

1 Prenumerata Gazety Policji Państwo­
wej od 1 lipca wynosić bedzie wrąz z prze­
syłką i odnoszeniem Mk. 300 -— kwartalnie.

O F I A R Y .

W Głównej Kom endzie Pol. Państw, niżej wym ię.
meni na koszta obchodu imienin Naczelnika Państwa 
w swoim  czasie z ło ż y li: p. p. Kozłowski W łodzim ierz
1.000 mk., W egrm ister Leon 1.000 mk., Anuszewicz Da- 
niei ..000 m <., f. „W otan " p. Pereloerg Jakub 1 .GOC mk., 
f. „O liiisk! i Chudziński" Chiński Józel 1.000 snu., f „Jan 
Portych i Ska" 1.000 mk. Razem 6.000 mk.

O fia ry  na G ó rn y  $Iąsk .
Od funkcjonarjuszy korn obwodu P. f .

poi. N iszaw.iklego . . Mk 17.700 —
Od Drogi 'trans M ajera . . 4C —
J o  Jcska Brodacza . L . 50 —
Od Pawłowskich . . jrjó —
O c rlndruszko Anny . . 50 —
Od Siem iradzkiego Józefa 20 —
Od fljz ika  Ciok . . . . .  300 —
Jd C luwskiego Jana ( . . . ]00 —
Od Wiidena Piotra . . . . . , , ioo  —

._________________________________O gó łem m Z I 8-460 -

j OFIARA OBOWIĄZKU.
Patrol posterunku Babv pow  Janov\ ik .e g o , 

składający się z posterunkow ego Łukasza Ma- 
stalinca i P!otra Technika, dążąc przez m iej­
s cow ość  Białow oda ku Muidanowi Ł och ow sk ie ­
mu, dow iedział się, żz w zagajniku niedaleko 
Bśałow ody, lezy 'n iezn an y m ężczyzna uzbrojony 
w karbin. Gdy posterunkow i udali się na miej­
sce , ozległ się z zagajnika strzał. Posterunko­
wy Technik ugodzony został w ypraw ą rękę. 
m imo to  jednak odpow iedział również strzałem, 
a w ślad za nim strzelał także post. Mjsetafł- 
m ec. Bandyci dali z zagajnika 6 saKv i zranili 
Mastalińca w szyje. W kilka minut petem  Ma- 
staiiniec zmarł. Bandyci zoiegn.
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Corocznie od  lat, gdy jeszcze  był ch łop ­
cem . Piotr Pom erlo, zamieszkały w Plerin, 
w pobliżu Saint Brieuc. udawał sie na Jersey, 
na żniwa, aby w yciągnąć trochę pieniędzy od  
tych anglo-norm anów, którzy potrzebują sil­
nych ram.on cudzoziem skich dla zebrań.a sw e­
go  zboża i zwiezienia do  stodół. Piotr Pom e- 
rio zarabiał tam w ięcej przez ow a tygodnie niż 
przez trzy m iesiące w swym rodzinnym kraju, 
a je g o  matka utykała m onety na sam spód  
starej pończoch y, którą następnie chowała za 
stos bielizny w szufladzie starej szafy.

Piotr zaczynał właśnie dw udziesty pierw 
szy rok życia, zbudow any jak olbrzym , z p ięś­
ciami zdolnem i powalić wołu, i oczym a nie­
bieskiemu, łagodnem i, jak u dziewczynki.
Matka była w dow ą i miała na swiecie tylko je ­
g o  jedn ego. Gdy powracała d o  dom u znajdo­
wała go często  w kacie kuchni, p och ylon ego  
na starem i książkami.

Piotr Pom erio, p om im o swych piersi sze- 
rokicn, jak u Her kulesa, był nieśm iały jak dziec­
ko. Najwięcej z w szystkiego lubił opowiadania 
i kilkakrotnie spędzał cudne n oce  w śród 'pól, 
w towarzystwie starego lekarza w iosk ow ego, 
który opow iadał mu stare bajki w ten sposob , 
że Piotr, w ieczorem , bał się czegoś, patrząc 
na skaczące po błotach błędne ogniki.

Bał się?... Ee dajm y pokój! Piotr Po- 
m erio nie bał się nigdy n iczego. Nabijał sobie  
jedynie n iepotrzebnie głow ę rzeczami niem o- 
żliwemi, jakiemiś historjam!, w których uśmie­
chały się doń półnagie wróżki, z złotymi włr> 
sami rozwianymi na wietrze, opowiadaniam i, 
w którvch m łod z ień cy /n ie  m ający nic w ięcej 
p. ócz pustej sakwy i kosy do żęcia na ramie­
niu, spotykali wśród kwiecistych jąk, księżnicz­
ki w łachmanach, uciekaiące przed złośliwymi 
czarowniKami lub okrutnymi rycerzami i zaślu­
biały parobków , którzy umieli p om ścić ich 
prześladowaną niewinność. W prawdzie te rze­
czy  sprawdzały sie w opowiadaniach starego 
lekarza, lecz Piotr Pom erio wiedział aobrze, że 
nigdy nie zderzały się na ziemi, aczkolwiek 
opow iadano prawdziwą historję o  pew nej ulicz­
nicy i w łóczędze, brzydkiej jak noc, która 
w Paryżu wyszła zamąż za jakiegoś rosyjskiego 
Księcia. Ulicznica, jakie można sDOtkać na każ­
dej ulicy, obdarta. M oże to  Dyła w różka? Nie 
w iadom o.

U.

W  tej chwili Piotr Pom erio  śmiał się 
z wróżek, z opow iadań starego lekarza, z wszyst­
kiego. O puszczał Jersey z dwustu dwunasto­
ma frankami w kieszeni i prześlicznym  nożem  
z angielskiej stali o  czterech ostrzach, kupio­
nym u nożownika na King-Street; nóż był 
wspaniały, dobry zarówno d o  ścięcia m łodego 
drzewka, jak d o  zaźgania wołu. Razem z- n o ­
żem , Piotr Pomeriu wiózł dla matki igły angiel­
skie i serduszko z g-anitu Jersey, czerw ono- 
czarne, oprawne w srebro, z zamiarem p odaro­
wania jakiej pięknej dziewczynie, ponieważ za­
mierzał się ożenić, zwyczajnie dlatego, aby 
stw orzyć rodzinę, bez żadnej m iłości i nie w y­
brawszy nawet żadnej z pośród  dziewcząt 
w Saint-Brieuc, prześlicznych stworzeń, które 
spoglądały nań swem i jasnem i oczym a, jakgdy­
by chciały pow iedzieć: „Piotrku, jesteś śliez-
m ym  ch łopcem ; co  zamierzasz uczynić ze swą 
m łodością?"

I podczas gdy marynarze wciągali żagle 
na maszty, m łodzieniec zajął m iejsce na p o ­
m oście, gdzie tłoczyli się jak śledzie w b eczce  
m ężczyźni i kobiety, pow racający z robót na 
Jersey do Portieux, na w yspę Brehat lub do 
Paimpol.

Siedział wśród innych powtarzając m achi­
nalnie:

— Komu też podaruje to serduszko z ka- 
mtania, oprawne w srebro? Etedzie ono two*

rzyło piękny efekt na białem łonie ślicznej 
dziew czyny m igocąc wyrżniętym napisem  
„J ersey ". 1

: W  m yślach czynił przegląd wszystkich 
dziewcząt we wsi: #

Anna Ploucharn, która śm iejąc się poka­
zywała ząbki m ąłe i białe, b łyszczące w śród 
różanych warg; a m oże Biance Bercen, która 
prała koronki w B iric z . obriazorem i ramiona­
mi, białemi, jak m leko jej krówki, a lbo ta w y­
soka Gicquel, która kąpiąc się, zanurzała o d ­
chyloną w tył głow ę w fale i myła sw e prze­
śliczne czarne w łosy, w ten sposób , że  biały 
kaftan obciągał jej c u d n e  łono. Jakże była 
śliczna. A lbo ta mała Houat, którą m ógłpy • 
skruszyć w palcach jak zabawkę, a która śmia­
ła się doń tak prow okacyjn ie, że miał wielką 
chętkę, schw ycić za je j gruby w arkocz i wyci­
snąć pocałunek na tych ustach śm iejących  się 
tak p o  łobuzersku. W szystkie były przemiłe,
0 której tylko pom yślał.

O czyw iście, że jednej z nich ofiaruje ser­
duszko z granitu, tej albo tam tej W ybierze mu , 
mama Pom erio. poniew aż gdyby on  sam w y­
bierał, wybrałby jaką księżniczkę, albo w rćżkę 
z opow iadań starego lekarza. Lecz cóż... te w róż­
ki znajdują się chyba na gwiazdach.

III.

Nie podpłynęli jeszcze  J o  Minquiers, tych 
skał podw odnych , o  które od  w ieków  rozbijały 
się statki, gdy zerwał się wściekły wicher a jta - 
teczek  zaczął, tańczyć p o  w zdętych falach lak 
łupina orzecha.

M orze buizyło się coraz w ięcej.
Piotr Pom erio w id z ia ł zd a le k a  spienione 

góry w odne które wpadały na siebie z hukiem j 
jakgdyby strzałów armatnich. Widział fale, w dzie­
rające się na pokład statku i słyszą* wicher świ­
szczący pom iędzy  linami.

N iepodobna było  w ylądow ać w Binic. Sta­
teczek ucierpiał podczas burzy w ciągu nocy
1 był zm uszony szukać osto i w San M ało, d o ­
kąd przybył wśród straszliwego wichru.

D obre i to. D ojadę dalej za 24 godzin, 
po naprawieniu uszkoazen. Zresztą wizyta w San 
Mało nie spiawiała mu przykrości. ^

— San Mało warte tyle c o  i Jersey — p o ­
myślał bretończyk

Miał więc czas d o  jutra, w ięc łaził po  m ie­
ście w śród starych w ysokich  dom ów , poczem  
wstąpił do  - kawiarni na małej uliczce E couffes, 
gdzie jak m ów ion e  m ożna znalezć nocleg.

Po okropn ej n ocy  ubiegłej, n iebo było 
czyste i gwiaździste. M o-ze w idniejące zoddal' 
wydawało sie jakdyby spało w yczerpane swą 
w ściekłością. ; ,

Piotr Pom erio łaził tędy i ow ędy, patrząc 
na błyszczące k o ło , jakie tworzył w powietrzu 
cyferblat zegara na ka.edrze. Słyszał ałos trąby, 
naw ołujący m ieszkańców d c  spoczyn k ", p o w o ­
li czarne miasto głuchło, a Piótr idąc słyszał już 
tylko łosk ot własnych kroków.

Przechodząc pod  skleDieniem jakiejś bra­
my miejskiej Piotr zotiaczył w niszy m adonnę 
otoczon ą  gorejącym i św iecam i, w ięc zdjął kape­
lusz z głow v. Podszedł ku wybrzeżu m orskie 
mu i zdaleka dojrzał światło wyzierające z ja­
k iegoś baraku, skąd też dochodziła jakaś dzi­
waczna muzyka, która go  Dociągała ku sob ie .

Masa o só b  tłoczyła się ok o ło  baraku, zbu­
dow anego z ławek i płótna, na froncie zaś wid­
niał napis: „W eso ły  koncert suii.anek".

Kilku marynarzy z portu, kilku rybalłów 
z rniasta, kilka włościanek z nakrochm alonym i 
kołnierzam i, podziwiały z dołu, z otwartymi usta­
mi sto ją cego  na stole człowieka, czarnego jak 
węgiel, z głową przystrojoną w czerw ony fez, 
który z dziwnym akcentem , skrzeczącym  gło 
sem  naw oływ ał:

— W ejd źcie ! w ejdźcie ! — i ob iecyw ał nie­
spodzianki, tańce odalisek, pieśni harem ow e.

—  Raj M achom eta p o  zniżonej cen ie ' po- 
kDiwali sobie  puryźanie bawiący w kąpielach 
i w esoło  wchodzili d o  baraku.

Tym czasem , głos murzyna, przenikliwy jak

dźwięk trąbk!, wygiaszał wyrazy buazące cieka­
w ość m łodego  bretonczytca.

—  Pójdźcie, pó jdźcie  zobaczyć piękną Ka- 
doud ję, Kadję, córkę emira z Biskry, najpięk- 
mejszą dziew czynę z Algieru, która będzie tań­
czyła przed szanowną publicznością tańce hu- 
rysek z Tangeru i Kabyiow z pustyni!....

Piotr Pom erio nie wiedział c o  to  takiego 
emir a przem ow a impresarja robiła na nim ra­
czej wrażenie szwargotu, jaki słyszał w Jersey 
przed dw om a dniami na King Street, lecz p o ­
dobały mu się niesłychanie usłyszane imiona 
Kadja, Biskra, emir, pustynia... Poczuł budzącą 
się w duszy jakąś now ą ciekaw ość jak w ów  
czas, g d y  czytał stare książki, Iu d  gdy słuchał 
opow ieści starego lekarza.

— W ejdźcie, w e jd źcie ! póki są miejsca
Piotr wszedł, przedzierając się przez falę

ludzką, po  za zasłonę z płótna, siadł na wska­
zanej sob .e  ławce i szeroko rozwarte,™ oczy ­
ma patrzył przed siebie. Był oiśm ony.

Zdawało mu się, że przeniknął do  jednej 
z tych tajem nych grot, gdzie zbierały sie wróż­
ki w swych prześlicznych szatach, których bar­
wy zmieniają się w oczach.

•
Tam, na końcu tego  ciasnego teatrzyku, 

ośw ietlon ego kopcącem i lampami naftow em i, 
awie kobiety i jeden  m ężczyzna, w kostju- 
mach w schodnich staii nieruchom o, patrząc 
na publiczność przem ęczonem i źrenicami. By­
ła to  d osy ć różnorodna publiczność, w śród któ­
rej przeważali w ieśniacy z okolicznych  w ysp, 
stłoczeni wraz z paryżaninami w słom ianych 
kapeluszach i'letn ich  ubraniach.

Giajek, z głow ą ow iniętą w chustkę, o cz e ­
kiwał jak uśpiony nad jakimś starym ^ ctep ia - 
nem, na rozpoczęcie widowiska, a podczas 
gdy w Jdzow ie, wśród których czuć było tłu- 
m .ony śm iech, przyglądali się trzem istotom , 
siedzącym  w kucki na w scnodnich poduszkach, 
w stroiach z wyszarzanego jedwabiu, ow e trzy 
istoty pozostaw ały bez ruchu jakby ow ładnięte 
zw ierzęcem  w yczeipan ien .

Jedna z dw óch  kobiet, przerażająco tłus­
ta, odziana była w sza ty 'a lg iersk ie . M ężczy­
zna, olbrzym i negr z Suaanu, odziany biało, 
wybuchał od  czasu d o  czasu idjotycznym  śm ie­
chem , ukazując p odw ójn y  rząd białych zębów  
p om iędzy  wargami hipopotam a.

A w śród tych dw ojga stworzeń, jeanej 
rozlanej, drugiego dzikiego, pom iędzy kupą 
cielska tłustej baby z hebrajskim n esem , a o l­
brzymim m uizynem  z zębam i wilka, widniałt 
prześliczne stworzenie z oczym a aksam itnem u 
purpurowemi ustv um alowanem i karminem 
i bladą twarza, a z pod  zawoju jedw abnego 
spływały fale lśniącycn czarnych w łosów  na 
białe ramiona wyzierające z pod  żó łtego  kafta­
na, rozwartego na przodzie i pozw alającego 
dojrzeć dwie m łodzieńcze dziewicze piersi.

Tam do lichal co  za prześliczua dziewczy­
na, ta Kadja, córka emira. Piotr Pom erio uj­
rzał ją  w tej chwili, gdy tylko w szedł. I wpił 
w nią oczy , oczy  warjata, w których światła 
lampy budziły jakieś niebieskąwe odbłyski. P o­
został na s to k u , nieruchom y z w lepionym  
wzrokiem w pow abną postać dziew czyny, a o- 
czy pałały mu coraz silniej. Od stóp  <io g ło ­
wy, począw szy od  czarnych w łosow  aż a o  tych 
stopek  maleńkich obciągniętych  białem i poń­
czoszkam i i ozdob ion em i pantofelkam i z czer­
wonej skóry z złotym i sprzączkami, m łodzie­
niec pożera* wzrokiem  Kadję, która zdawała 
się zauważyć w tłumie tego  p ięknego m ężczy­
znę i pow oli zwróciła ku niernu swą piękną 
g łow ę arabki z czarującym uśm iechem .

Piękną była Kadja, piękna jak senne m a­
rzenie. piękna jak wróżka z Saint Cast w swym 
wieńcu z roślin morskich na głow ie, a Piotr 
nie widział nic prócz niej, w spom inając słowa 
z opow iadania starego lekarza:

— Nie należy zbiuać się d o  wróżekl Nie 
są jeszcze osw o jon e .

(D. c. n.)
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O TEATRZE.
Mieterja średniowieczne.

Po krótkiej w ycieczce  w świat teatralnv 
Azji, wracam y a o  Europy d o  czasów  średnio 
w iecznych, kiedy z dramatu liturgicznego preed- 
stawianego w kościele, tworzą się tak swane 
misterja d o ch o d zą c- w wieku piętnastym  i sze­
snastym  na Zachodzie a w siedm nastym  u nas 
w Polsce, do  największego rozkwitu, Francja 
urząazała je  z wielkim Drzepvchem i nakładem, 
a były on e jakby odbiciem  głębokiej religijnej 
myśli gotyku na scenie, jakby scenicznem  prze 
tworzem em  zaklętych w kamień opowiadań
0 jedności świata chrześcijańskiego, o  m ęce
1 odkupieniu Chrystusa. Nie czerpały tematu 
sw ego misterja z tragicznych losów  c z ło w ie k a  
na ziemi z je g o  bólów , walki z losem  i prze­
ciw nościam i świata zew nętrznego, lecz z dzie­
jów  wszechświata z walki m iędzy dobrem  a złem, 
m iedzy niebem  a piekłem  o  człow ieka na z ie ­
mi. W  misteriach nie chodziło o  przedstaw ie­
nie meki i cierpień Chrystusa jako człowieka 
prześladow anego i niewinnie ukrzyżowanego, 
lecz o  przedstawienie ofiary Chrystusow ej od  
początku światu przygotow yw anej, przez którą 
człowiek p o  swym  upadku w raju, ma m ożność 
powrotu d o  stanu szczęśliw ości d c  p ierw otnego 
Adama d o  życia w czystem  świetle i uwielbia­
niu jasności.

Z tych D ow odów  z tej wewnętrznej treści 
m isterjów  wypływała inna form a sceniczna, fo r ­
ma na wskroś oryginalna, zgodna z charakte­
rem m isterjów , które raczej opowiadaniam i dra- 
m atycznem i były, niż tragedją w znaczeniu kla- 
sycznem .

Z początku odbyw ały się on e  na placach 
publicznych przed kościołam i, przyczem  starano 
się zużytkować istniejące ciomy, bądź do  opar­
cia rusztowań lub do  zam knięcia danej prze­
strzeni. Z czasem  w prow adzono i scen ę i wi­
dzów pod  dach dla ochrony przed deszczem  
i skwarem słonecznym .

Zagadnienie sceniczne misterjów na tem 
polegało, że należało znaleźć rozwiązanie, zna­
leźć sp osób  na uwidocznienie m iejsca działania 
dla ca łego szeregu obrazów  po sobie następu­
jących , a które działy się to  w n iebie, to  na 
ziem i, to znów  w piekle.

W  odróżnieniu od  naszego teatru, gdzie 
na tej sam ej scenie odbyw a się przedstawienie 
a tylko zmiana dekoracji, określa zmianę miej 
sca działania, misterja średniow ieczne znają 
dwa rodzaje sceny. Jeden  mało używany, a ra­
czej w ięcej używany do  m im icznych m isterjów , 
polega! na tem, że kazay obraz z misterium 
miał osobn y  wóz urządzony jak scena i osobn y  
zespół aktorów, którzy tyiko jeden  obraz przed­
stawiali. W ozy takie w edle porządku obrazow 
scenicznych przejeżdżały z jednegg placu na 
drugi, gdzie była zebrana publiczność i na każ­
dym  z tych p laców  tenże sam  obraz przed in­
ną publicznością odgrywali. Program  i scena- 
rjusz był ściśle u łożony i przez m iasto zatwier­
dzony, w óz jeden za drugim w oznaczonym  
ściśle czasie z m iejsca na m iejsce musiał prze- 
lechać, a biada było przedsiębiorcy jeśli pro­
gramu ściśle nie w ykonano. Miasto nakładało 
nań w ysok ie kary a czasem  nie dopuszczało do  
następnych przedstawień. M ieszkańcy miasta 
poazieleni na poszczególn e grupy na rozm aitych 
placach publicznych oglądali kolejno wszystkie 
oDrazy m isterjum nie potrzebując się tłoczyć 
na jednym  większym  placu i być narażonymi 
na n iew ygody i braki z teg o  wynikające.

Drugim sp osob em  rozwiązującym problem  
sceniczny m isterjów  była tak zwana scena ró­
w noczesna (synchroniczna) a polegająca na tem , 
że na obszernym  placu publicznym, budow ano 
dla każdego obrazu misterjum osobną  scenę 
i ustawiano je  obok  sieb ie, zajm ując w ten 
sp osób  praw.e całą jedną stronę wielkiego 
Placu.

Aktorzy po  przegraniu na jednej scenie* 
Przechodzili do  drugiej, publiczność zaś albo 
łak miała urząazoną widownię, że m ogła w zro­
kiem ob e jm ow a ć wszystkie sceny, pozosta iąc 

jednem  m iejscu, lub też przenosiła się za 
S tora m i i ustawiała wprost tej sceny, na któ- 
rej odgryw ano dany obraz.

Akcja m isterjów  odgrywała się w trzech 
■asadmczych m iejscach w niebie, na ziemi 

1 w piekle, każde przeto z tych m iejsc musiało 
rnieć sw oją scenę. Jeśłi sceny budow ane były
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na jednej płaszczyźnie w zn ies ien i, to niebo, 
było po prawej stronie, ziemia i wszystkie m iej­
scow ości akcji w środku, a piekło po  lewe; 
stronie. Rozwiązywano jednak ten problem at 
także w inny sp osób  i to szczególnie jeśli przed­
stawienia odbyw ały słę w zakrytych budynkach, 
gdzie z p ow odu  braku m iejsca nie można było 
budow ać w szerz. W  Alenęor zamiast na jednej 
płaszczyźnie zbudow ano scen y jedna nad drugą. 
N iebo było na naiwyższem  piętrze- ziemia 
w środku a piekło na przyziemiu. Sceny rów ­
n oczesn e wymagały pięknej architektonicznej 
form y a dla rozm iłow anego w dekoracyjności 
i kolorze człow ieka średniowiecza, ca łego b o ­
gactwa walorów  malarskich. Urządzenia sceny 
były przeto bardzo kosztow ne, to też nieraz 
radzono sobie w ten sp osób , że budow ano 
tylko najważniejsze sceny a reszte oznaczono 
tablicami na k tórych napisane było c o  scena 
ma przedstawiać.

Posiadam y plan takiej sceny dla m isłerjów  
wielkanocnych w Lucernie z roku 1539.

Plac, na którym  się misterja odbyw ały 
jest prostokątny w głębi na m niejszym  boku, 
p o  prawej strome jest budynek przedstawiający 
n iebo, gdzie zasieda ne tronie O jciec niebieski 
w otoczen iu  siedmiu aniołów . D o nieba prow a­
dzi drabinka. O bok jest Góra Sinaj i ogrodze­
nie raju z drzewem  w iadom ości złego i dobre­
go. Dalej zbudow ano tylko dom ek Zw iastow a­
nia, wzniesienie na ofiarę Kaina, ołtarz Abraha­
ma, Złoty cielec, a naprzeciwko krzyż z wężem  
M ojżesza, świątynię Salom ona i synagogę, sta­
jenkę, grób  Chrystusa i Piekło. Reszte scen 
oznaczono tylko tablicami z napisami n. p. w ię­
zienie Jana Chrzciciela, z przodu scen jest o- 
snbne m iejsce dla ODOwiadacza i muzyki.

Sceny te, ow e rusztowania budow ano na 
prostej linji w półkole , w ok oło  lub na dw óch 
kołow ych  odcinkach. Budowa tych rusztowań 
nie była rzeczą łatwą, zwłaszcza tam, gdzie 
sceny były um ieszczane jedna naJ drugą. Ru­
sztowania te bow iem  były nieraz 33 m etry dłu­
gie a 15 szerokie, a czasem  dochodziły  do 
sześćdziesięciu m etrów  długości. Przed każdą 
poszczególną  scenką przedstawiającą dana m iej­
scow ość , była pusta płaszczyzna na wzniesieniu 
iub też w prost na ziemi pokrytej matami lub 
murawą, na której aktorzy grali.

Największą w agę przykładano przy kom ­
ponow aniu nieba i piekła. Niebo ślniło się od 
gwiazd, tęczy i drogocennych  szat aniołów . Raj 
ziemski, raj Adam a, zrobiony z papieru, ob w ie­
szony był prawdziwemi ow ocam i, uwieńczony 
kwiatami i przeróżnem i pachnącem i ziołami 
Piekło podczas m isterjów  w Bourges przedsta­
wione było w kształcie skały, na której stała 
wieża ciągle dym iąca i płom ienie wyrzucająca- 
Wewnątrz niej siedział Lucifer ubrany w skórę 
niedźwiedzia, a na każdym  je g o  włosku wisiała 
blaszka błyszcząca. Z ust jeg o  buchały p łom ie­
nie, a w reku trzymał w eże płom ieniste. Na 
czterech rogach skały zbudow ane były cztery 
w ieżyce, w których widać było różne katusze 
dusz potępionych. Na froncie leżał olbrzymi 
wąż, którem u i nosa i uszu bucnały płom ienie, 
a po  całej skale pełzały ropuchy, jaszczury 
i inne gady.

Prorocza komedj a.
III

Najlepszą ilustracja surow ości sądu Z y­
gmunta Krasińskiego o  arystokracji b y łooy  przy­
toczen ie słów , które on kładzie w  usta Pankra­
cem u. Gdy trybun dem okracji znalazł sie w ga­
binecie hr. Henryka i rozgląda się p o  ścianach 
i wiszących na nich portretach przodków  pana 
dom u — o  każdym  z nich m ówi zjadliwą glosę. 
O panach, jak zyaow  żyWcem palili i łotrowstwa 
rożne popełniali, o  paniach, jak uprawiały nie­
rząd z lokajami i t. d- Sfowa to  o s tie , bezw zglę­
dne, nieubłagane, a ton ich świadczy o  ich 
prawdziwości. Daremnie luah;a przytacza całą 
iitanję czynów  litości, miłosierdzia, ludzkości, 
daremnie podnosi dobrodziejstw a szlachty w zglę­
dem  ch łopow  — wrażenie druzgoczącego sądu 
na antenatów herbow ych zostaje.

I wrażenie to umacnia sie, gdy widzimy, 
jak załoga twierdzy, zwącej s.ę okopam i .Św. 
Trójcy, zaczyna padać na duchu. Arystokraci, 
widząc oczam i tchórzów, ze kieska ich obozu  
jest niedaleką, namawiają hr Henryka, zeby 
w szedł z przeciwnikiem  w porozum ienie. Chcą 
kapitulować srom otnie. Buntują w ojsk o prze­
ciw ko w odzow i. O  Pankracym zaczynają się

1
wyrażać z całym szacunkiem p-zyszłycti • słu* 
za cow , a już w tej chwili gotow ych  zdrajców .

arysow uje się straszliwy a tak znamienny 
kontrast W ódz, hr. Henryk, oświadczył po­
nuro Pankracemu, grożącem u, że przecież nit-
< i -g o  zabraknie w okopach Św. Trójcy kul, iż 
w takim raz.e bronić się będzie szablą, oni zaś, 
jeg o  hi iec, już w sobie  mają gotow y cały ar­
senał perhdji, ażeby n iedogodn ego dla siebie 
a nieprzejednanego w ooza złamać lub w ydać w o -  
gow i próby zdrady ze strony krwi błękitnej 
są przedstawione w wielkich, wspaniałych skró­
tach, z całą nagą prawdą, z m istrzowsko zapa- 

■ m ą; mą logiką wszystkich tęgo  rodzaju wiaro- 
■nmst v. Krasiński w cid ił się przenikliwie w du­
cha dege leratów , kładących śię pod  stopy zwy- 
cięzi y, dlatego, że jest silnym. Trwoga przed 
głcderr lub śmiercią każe im zapom nieć odra- 
zu o  róźr.icy stanów i zasad. Jaśnie wielmożni 
stali się odrazu plugawcami, nie zostało w mch 
nic z czci i w^ary. Są wstrętni i straszni w swej 
g o tow ości na wszelką nikczem ność.

Byłby hr. Henryk łatwo zginął w sieci in­
tryg. buntu zdrady, gdyby nie odw ołał s!ę do 
prostych żołnierzy, nie przem ów ił do  nich pro­
sto, z serca do  serca, nie przypom niał im chwili 
w spół iego ongi w ojowania, nie przypom m ał, 
jak ich ratował, w spom agał, z ruiny od bu d o­
wywał.

A p otem , kiedy już losy  walki się roze- 
gr y, hr, Henry! zginął, a Pankracy zapanował 
nad wa-ow nią Ś-tej Trójcy — okazuje się, że 
już w ob ozie  je g o  oddawna byli zbiegow ie z pod  
sztandaru hr. Henryka. Między innymi był 
O jciec chrzestny synka je g o , Orcia. Oczyw iście 
PanK-acy żadnych sentym entów  dla tego  rodzaju 
osob>stości nierr :af. Gardził bezgranicznie w szy­
stkimi, którzy w jego  ręce wpadli, i krótkie- 
mi słow y wysyłał ich na śm ierć:— „O statnio raz 
w ym ów iłeś sw oje  nazw isko", o to  ogó ln y  sze- 
mat wyroku Cześć miał, cześć prawie m istycz­
ną dla hiab:eg o  i chciał go  za> wszelką cenę 
uratować" czuł, że ma przed sobą  duszę wielką, 
do  której nie pasuje ogólny sbycn u lec sądu 
nad arystokracją. Teraz jest przez śm ierć i b o ­
haterstwo sw egc przeciwnika zatruty, zachwiany; 
n.aw.adnm o dla czego , teraz utracił grunt pod  
nogam i, i— ginie.

Niewątpliwie poeta z nienawiścią patrzył 
na nadciągające jutro ochlokracji, panowania 
m otłochu i rzeźników i bez wątpienia w olałby, 
uzeby panami płacu została je g o  kasta. Ale 
w idoczne jest, że stracił w nią wiarę. Jasnem  
jest, że ma jakąś nieuchwytną intuicię, że prze­
cież ta straszliwa falanga grabieżców  i m order-
< ów , stanowi awangardę przyszłości. M elancho- 
lijny zgon Pankracego nie jest jeszcze  osłod a  
dia poety , patrzącego ze zgrozą na to co  
przyjść m oże I pew nie przyjdzie: Szuka on 
uspokojenia w wizji Chrystusa, ale jeszcze  m o c­
nie, niż pod J ego  suggesrją. jest pod  suggestją 
historji, która dla przyszłości now e, ch o ć  strasz­
ne. lecz m oże nieuniknione wytyczyła m etody 
drogi. Pankracy i hr. Henryk w ten SDOSÓb 
desperacki umierają, że odnosi się wrażenie, iż 
to jest tylko chw ilow y balsam  na ból światowy 
Krasińskiego i że sam on  wolałby tego  straszne­
go iutra krwawej dem okracji nie doczekać.

Ponury nastrój zniechęcenia t ó  jedyna 
pew ność, która jak ołowiana chmura cięży nad 
„N ieboską K om edją". Krasiński pisząc ją , był 
bardzo mądrym człow iekiem , i bardzo wielkim 
sm utnym , proroczo smutnym poetą...

Cez. JeUenta.
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SPROSTOWANIE.

Z pow odów  technicznych zaszły następujące błędy: 

w N° Gazety 22, str, .346 (14).

W rękopisie byh XI. (ust. 3-ci): W yraże­
nia pow yższe w ciągają się do  polszczyzny...

Wydrukowano: Wyrażenia pow yższe wcią­
gają do  polszczyzny.

11 rękopisie lylo: (w łamie 2-im, wiersz 
ł-szy): ...wykonywać coś w kolei czasu nie okreś­
la sie kategorią m iejsca, czyli porządkowania 
według „rzędów " lub „linji". Można v'prawaz;e 
o  kimś, co  zajmuje m iejsce w pierwszym  rzędzie 
krzeseł, pow iedzieć: patrzy na scenę w pierw­
szym rzędzie (t.j. z 1-szego rzędu krzeseł), iub
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słucha śpiewu, muzyki, albo • nawet drzemie 
w 1-szym rzędzie... j

W y d r u k o w a n o -  . . .w y k o r n j w a ć  coś  w kolei 
c * a * n  nie określa s 'ę  w kolei czasu nie określa 
się kategorją m-ejsca,, czyli porządkowania w e­
dług „rzędów * lub „linji". Można wprawdzie o 
kimś, co  zajmuje m iejsce w pierwszym  rzędzie 
krzesał (t, j. z 1-szego rzędu krzeseł) lub słu­
cha śpiewu, muzyki...

W Ks 23, str. 13.

IV rę k u  f i s i e  b y ł o . XII. (ustęp 2-y i): O bok  tych 
pow szechn!e znanych i zrozumiałych znaczen,...

Wydriitywaiw: O bok  i tych pow szechnie 
znanych i rozm aitych znaczeń

Tlr ręJeopiHe był'" str. (14) 362, wiersz 4-ty 
oa  dołu: .i.zarówno wzglądy praktyczne, jak 
i teoretyczne językow o-psych iczne. Polegają one 
na tym , że z wyrazem „p obór*  — jak wiem y —

przywykł o g ó ł kojarzyć p o jęc ie  określone: bądź 
podatków, lub też czynności pobierania podat­
ków. bądf  też biania rekruta do  w ojska.

W y d r n h ) j / ’a n o : ...zarówno w zględy prakty­
czne, jezykow o-psych iczne. Polegają on e  na 
tym, że z wyrazem „p o b ó  * — ja k  w iem y— przy­
wykł ogo ł kojarzyć pojęcie  określone: b ą d ź  bra­
nia rekruta d o  wojska. :

Ad Ant. Kryński.

o g  « ; , o s s E i s r i a .
Posterunek P. P w Tyńcu (/Mało­

polska) ogłasza, że posiada do odebra­
nia po udowodnieniu prawa własności; 
marynarkę ciem no zieloną z kwota 80.07P 
n a re l;, poehouzącą z kradzieży- w gmi- 

. n!e Tyńcu. Według znalezionej noiatki 
w maryna-ce domniemany w łaściciel na­
zywa się Anton i Rożek, Dochodzić ma 
z Warszawy. Dnia ż2-V-i921 r. pi tybyl 
on t  Krakowa do Tyńca statkiem Źug! z- 
gi Polsk iej p n, „M arja"

Kom enda Po lic ji pow. Łow ick iego 
oqłasza, że w dn. 6-V-921 r. przed. st. 
Łow icz-W iedeński znaleziono 41 dolar

Po udowodnieniu , właściciel m oże 
gubioną sumę odebrać w Komendzie 

P o lic ji w Łowiczu.

W dniu 20 maja r b. w pociągu 
w ieczornym  n iżącym  z W arszawy ao 
Brześcia przed st. Mińsk - M azow 'eck 'f 
podróżnem u p. Czesławowi Lewnnaow - 
skiema (Brześć ijBuęiiem ul. Slenkie 
wicza 22) SKRADZIONO z wagonu tłorrio- 
c zeK  ow in ięty  w koc z ie lon ego  koloru 
v  kraty, zawierający: pościeij bieliznę, 
dwa garnitury ubrania przybory tuaie- 
tow e  i teczke w której znajdowały się 
metryki urodzenia Ctsława cewandcw 
skiego, żony Krystyny z C lucliowskich, 
syna Henryka i córki Marii; pożyczka 
państwowa długoterm inowe no ’ 0QG mk. 
K* OUbŻbP. miMouówki KaK" 06b8780, 
0435004, 0435577; książeczki kasy ban 
ku p rosy jsk iego na im ię Czesława Le­
w andow sk iego w K ijow ie  na rb. 1200, 
w  Hajsyn!e na o k o ło  rb. 10000, 1 - la ­
leczk a  n a .mię Krystyny Lewandowskiej 
n Żytom ierzu i w Hajsynie na rb. 4000. 

książeczka k. o. banku" P. R w Lubarze 
aa im ię Marji Lewandowskiej na rb 300; 
asekuracja ne dożycie T Ob „Salaman­
dra" na rb 5000 i dyplom  z ukończenia 
kursu bucr.aiterji K ijow ie oraz świa­
dectwa jako rządcy-kontrolera i buchal­
tera na im ię Czesława Lewandowskiego.

SMADzra i ,r s S ).p' JSSii
k< wowska 67; dwa paszporty Eweliny 
i B ic jzego  3rzozowskich oraz-

rtty Listów  Zastawnych W ileńskie­
go  Ziem skiego Banku N°Ns 11363, 11456 
i 114713

Jea.ią  5% P iem jów kę Rządu Rosyj­
sk iego I Emisji Ja 15018,34

odną 'rem jowką Rządu Rosyjsk ie­
go II Emisji N» 02364)17

Jedną M iijonow kę łfe 860-111.

PASZPORTY 2KGINIOME:
i

Dambrol Hirsz Pawia 84 4287
Orłowski aan Nowow iejska 16 88
Bersen Janina Nowowiejska 16 1 89
Radziszewski Ludwik Długa 5 90
Chłopecki Rntoni Rruszki wskn 17 92
Gałązka irena Brovrarna 11 93
Bdssow Mordka W ołyńska 9 94
S -iadow sk i Tom asz Leszno 49 95
Walcfzak Agnieszka Gorczewska 34 96
Kurzawa Marjan W olność 10 97
Ki czrrer Andrzej Grzybowska 56 98
Kociuba Michalina Nowolipk i 57 99
Żag ie l Eitera Mirowska 11 4300
Szwarc Wanda Kredytowa 4 01
Fert P .otr Ś r'adeck ich  7 02
Fisz Rywka So lec  70 03
M endelsberg Tauba Pawia 5 04
P iedo Bolesław M arszałkowska 1 05
Dąbrowski J óze f Wilcza 72 07
Wltewska An iela  Wilcza 72 08
Gawarski Adam Tarczyńska 17 09
(iiiw ansZnyter Ida Krochmalna 23 10
Król Bromsiawa Nowowiejska 11 11
Gryczman Aron Dawid Radzymin, 64 12 
W ioch Marja Powązki 13
Krejcnowiak Stefania Powązki 14
Niem czyk Bernard Dzielna 3 15
Tyrawska Marja Hoża 23 16
Dom inik W ojciech Koszykowa 31 18
Straus Cy.ria śliska 35 i 9
Mirecka Karola Przem ysłowa 23 20
Borowska Edysa Twarda 1 21
M ierzejewska Stanisława Stalowa 37 23
Kulikowski Jan Grochowska 92 24
Marszałek Z"qruunt JuijanowKa 12 25
Sobocińska Am e ja Królewska 43 26
Dobraszklarika Ber,de1 Boruch Ś lis­

ka 42 27
Weintrdub D*awid Bagatela 10 i 23 
t.aska Zofja  Szata 1 29
Fedorow Józef Browarna 8 30
Nowiński Aleksander W spólna 54-a 31

Żorno flDram icek Z łota 54 32
żarn o  Rajca Z łoia 54 33
Słupek Hęlena Marszałkowsko 131 35
W ojciechowski Paweł Brukowa 18 36
Gorczyński Bolesław Aleksander No

wogrodzka 1 37
Welman Eufemja Litewska l i  38
Szarsznejder Szejna W oiyńska 6 39
■Szatan Ewa Pańska 40 y 40
M argules Nechuma W ielka 74 42
Gromon Chana Pańska 33 43
Młynarczyk Juijan Hoża 37 4 »
Wroncberg fob jasz Nalewki 39 45
Jakubowicz Abram Burakowska 22 46
Lenard Ludwik Freta 27 49
Heine Jerzy Lwowska 15 50
Kulis Marjanna Towarowa 50 51
Czarna Marja Lucka 29 p2
Brongowski Berek Nowinlarska 12 53
Saw: :ka Janina Strzelecka 1 54
Wilk Emiija Zaokopowa 6 55
Kowalczuk D orofiej Garwolin t 5c 
Leszczyński Ludwik M iedziana 1 57
Kornbrum Chil Sto-Jerska 34 58
Horoń Antonina Wilczo 50 59
Czap.ewska Leokadia Żórawia 32 60
Szparman Szprynca Dzika 49 61
PruzańsKi M ojżesz Chaim Muranow- 

i sku 37 6?
Kana!) Chaim Lejb  Krocnmaina 30 63
Rudak Gedale Ostrowska 13 64
Cukiert Zorja Przemysłowa 34 ,66
Datłaj Basia Nuiewki 13 67
Szwec Chana Nalewki 13 68
Gierman Leon ja Parkowa 25 69
Szeps Szmul Petersburska 8 71
Zasiawski M ieczysław  z.ćrawia 42 72
Sztabholc Szmul Nusyin Krochm al­

na 75 75
Rorenbsum  Szlama Pa iska 4S 7 f
C iułkow ska Mai ja Karolkowa 62 7 7
Rudzińska B ionisława z.ytomirska 8 78
Cymes Basia Rywka Franciszkań­

ska 11 80
Jarosz Przemysław Wspólna 18 82
Jaroszewski 2,otja Nowow iejsKa 15 83
Pryłukler Jakób Jerozolim ska 7 85
Biltlk Franciszek Ksawery Chmiel-

na 55 87
Taima Marja Krucza 48 88
Hoickener Smul Zimna 5 89
Eitlngon M otte  Stawki 9 90
M !nc'in Samuel Stawki 9 91
Mlnaiin F i. jda Stawki 9 92
Kurcbard Henryk Stawki 9 93
Dąbrowski Bronisław Kopernika 37 94
Sztrykman Froin Gedale Twardr 31 95
Filipin H eient Z łota 48 96
Gmsburg Edward* N ow y Świat 30 97
Gllkson Szym on Kopernika 29 98
Krymka Dawid Le jzor Miła 50 4400
M onkotow  Izrael Twarda 44 01
Wilden P io f r Marszałkowska 140 03
Siennicki Bolesław W ołom ińska 48 . 04
Płatek Jozeł Brzeska 6 07
Kazimie -ska Janina Ś-to Brzyska 30 03
Liwer Bejl? Franciszkańską 9 09
Szam szo.iow icz Mirjam Żelazna 85 10
Ferszt ichok „e la zn a  22 11
Blumberg Adam W ileńska 11 12
Jastrzębowski Henryk Koszykowa 82 13'
Wolman Chana Pańska 75 14
Wurman Michel Ząbkowska o 16
Gout Lucjan Marszałkowska 87 17
Ruta Tauba Hendia Ząbkowska 12 18
Wach Pejsacn Brzeska 13 19
Łukasiewicz W iktorja Sow ińskiegc 27 20
Cygler Ludwika Stalowa 26 21
Reichman Icek M ajer Krochmalna 39 2?
rtozen M arjem  Gela Łom żyńska 16 23
Gutsztaat Chil Złota 75 ' 25
Berlinerblau Szulim Boruch Gęsia 17 j 26
M ichleiżcz Elek i \ 27
MaciudzMski Ludwik Faory.-zni 2? 28
Banaszkiewicz Marja M icdowa 19 30
Maruszewski Józe f Kam ionkowska 19 30
StypułPowska Jcdwiga Południowe 9 33
M iief Maks Kom itetow a 4 34
Tychoński Stanisław z.elazna 89 36
Ci )!Jm an Ruwin Góra Kalwarja 37
Zakrzewski Józef pl. Kazim ierza W iel­

k iego 6 38
Znatowlcz Stefan Juijan M arszałko­

wska 4 i 40
óuchman Ester Pińsk Kościuszki 41
Barg M ordcba Śto-Jerska 34 42
Gngiei Szlom a bednarska I I  43
Lataniec Chaim Pawia 1 44
Kakbrum  Bajla Prosta 1? ! 45
Wasilkowa Katarzyna Piękna 45-e 46
Dom eradzki Anton i Piękna 45 47
Dornerądzk* Marjanna P :ękna 45 ■ 48
Goldenrfar Sabina Zakroczymska 1 ' 49
Świty cz Jarskie1. Kobryn ' 50
Kirylczuk Jadwiga M ok otow sk a  18 , 52

Taima Zygmunt Now e Brudno ■ 52
Pik-Dorsei Eliza Nowogrodzka 19 54
Pruszkowska Kazim iera G -ójeJca 57 55 

. Jarosz Stanisława Plocke 55-56 5o 
^iedrzycKa Zo fja  Frefa 16 57
Wołk Paweł Sto-Jerska 36 56
Fogelm an Szepsel v. Szymon Jero­

zolimska 14 55
Gorzelniak Franciszek Żelazna 44 ' 61
FałkowsKa Stanisława Konopacka 17 63 
Hosiasson Janina Trębacka 4 6?

1 Dąbrowska Marcjanna Inżynierska i  64 
Zorman Zeima Targowa 11 55
M iller Pinkus Grójec 66
Kowalski Zygmun': Krak.-Przedm. 4 ' 67 
Godlewski M arceli G oczieńska 2ź 68 
Kaniowski Franciszek Krak.-Przed 7 69
Landin Józef Twarda 7 71
Karmazyn Syma Długa 26 74
Doczekaiski J ó ze f Wilcza 74 T5
Gold Aron Pańska 4] 76
A lfisz Zelman Zelik  pl. Grzyb. 1 77
Sznejberg Rojza v. Ryta Sienna 72 78
Dembski Stanisław Pawia 10C 80

II \ V , 1 V
ickow icz Pinkus Muranowska 15 4iu . 
W oldinei Zenajda N ew e M iasto 5 02
Strzelczyk Michał Leszno 49 C3
Lenicka Brc nisławi M azowiecka 1 04
Sztokbaum Szmui Dzika 18 t 05 
Czajka Agnieszka Lucka 15 06
W ojniakiew icj Wanda Chmielna 61 n3 
Leśniakowski Kazim ierz Z łota 56 10
Zwayer FranciszKa Leszno 3C 11
Lichim anówna F.ugenja Sienna 45 13
Leszczyńska Władysława Leszczyn-

sl a 8 14
Michalski Filip Z łota 75 I 15
Dąbrowski Bolesław  Społeczna 8 . 16
Marem inc Sura Frajda Bagno 3 17
Kantów W olf Pańsira 41 ; 18
Kruk J óze f Chłodna 14 19
Nordwind Abram Icek Hup'eck=i 12 70
WeryńsKa Karolina Brzeska l t  21
L-ankier Szlama Elektoralna 14 2?
prorn J oe l Siiske 12 23
Kijowski Pawe* Wronia 32 24
Kirszenbaum jo n  Le jzor H o ź ł 47 25
Kirszenbaum Abram Dawid H oża 47 25 
KirszenDaum Rywka Hoża 47 27
Kuśmierek Stanislaws Krochm al­

na 11 i2 9
Tomaszewski Feliks Łucka J3 30
Spychąiska Lucyna Szwedzka 6 
Chęcińska Helena W ielka 41 . 3;
Sulkowslfi Jadwiga Sapieżyńsku b >2 
Kaczorowska Franciszka Marszałk. 14 33 
Trochimfal- J óze f- Spokojna *1 > 3 4
Jaszczuk Andrzei Krzywe K oło  14 35
Kom oda Stanisław Pańska 10 , 37
Zenderman lcho< Miła 3* 39
Mazurkiewicz Filom ena Jerozol 89 40
Kozera Ludwik r-ęsia 85 41
Pietrzak Józef Dobra 51 42
Poremba Gedalja Hersz Mławska 5 ■ 43 
Obrębska Leontyna Mińska 11 4ż
Kowalewski Pion Now o-Czyste 5 45
Kappes Al ons Służewska 5 46
Szy^arsk, Roman M arceli Burakow­

ska 23 47
Danowski Stanisław Krucza 17 s 48
Szubert Jadwiga Stąszyca 14 51
Petersilie  jo c  «e t  Żel. Brama 4 ( 52
Dynow icz 'udka Twarda 22 54
Kosterska Marja Pańska 1CA 55
Zaw idz*: W at^a Koszykow a 23 56
Gimbutt Władysław Marszałkowska 33 57 
Hoicm ar Cecylja Siiska 26/28 58
D roga Aron M ajer Freta 27 59
p iseK Stanisłav Targówek . 60
Giistbaum Perta Długa 10|12 61
Młazio Marja Żabia 3 62
Fjs nor.d Stefan ja Anrszałkowska 5' ‘ 63 
Klejnerówne. Bajla Cienia 6 . 64
S'iwka Izrael Brzeska 11 66
Roslańskl Izydor Dobra 22 67
K iew :n Helena Antoninei, NowowTfej ■

: ska 22 68
Ciechanów Szajndia Feli a Zielna 24 69 
Brodacz Josek Bugaj 21 , ' 70
Dąbrowski Wacł.-w Kaoucyńska 7 71
D„bruwska Wanda Kapucyńska 7 72
Wurcelman Jakób Sti Jerska 16 73
Kuczwalska W alerja Śliska 32 i 74
Ptaszyńska Kazim iera Koszykowa 52 76
Chenciner Perlą R jbaki 17 78
C.ynszpan Herman Miedziana 4-a 79
Flamóerg Teodora  M iedziana 4-a 8C
D^jwowski Bolesław Jerozolim ska 61 82
M isiew icz Roch 85
SHucki W ładysław Steiowa 23 86
Kabak Laja Z łota 1? 88
Szulman Morzek Żelazna 65 90
Himmeiblu Gerszon Pawia 92 91

Krzysztofiak Edward Bolesław  Twar­
da 8 92

Steinhaus Zysla Szkoina 8 1 93
S.dor P>oir Nowom !ejsKa 1Ł/2C , 94
Rynkiew*cz Stefanja Łucka 16 ■ 95
kowalczuk Stanis>aw Pańska 103 96
Frenkiel Józe f Królewska ?9-a 97
Frenkiel Fela Królewska 29-a 98
Frenklówna Róża Królewska 29-a 99
Ibron Marja Nowy-Swiat 46 4200

-1 Cenesblat Szmul Josek  plac Grzy-
uowskl 16 01

Cederbaum Gabriel Diuga 53 02
Ęresling Jaowiga Wąski Dunaj 5 , 03
Slubowska Helena Wąsid Dunaj 16 _ 04 
Wortrajch Ernelc.ch Z ioła 25 , 05
Eiman Manasz Icek Śliska 4 06

LTuchband Stanisław Marszałk. 81 07
Wołowski W iktor Ignacy Złota 28 08
Kuźmiński Bolesław Bednarska 29 j 10 
Kumok Herman Przejazd 9 11
Jerzak Marjanna Beczkowa 8 12
Kopeć J óze f W ronia 511 13
M ilkowska Marja N ow e Brudno 14
Litman S a lbe ig  Dzielna 43 . 16
Wasilewski S-czepan Jan Niska 60 ) 17 
Hersz Frvsz Furmańska 7 18
Michalski Antoni B agro  : 19
Zioło Stefan Wiślana I 1 '  2C
Wic Ma-jan Now olip ie 76 71
Wic Józefa  Leszno 103 22
Karwowski Rvszarc Jan Wilcza 29-z i 27
Barczak Apolon ja  Radzymińska 5 2<-
Tabor Czesiaw D7 'ka 2 7 25
Spiegelm an Felicja Kupiecka 18 21
Wiłiawer Karola Żabia ? 28
Ziontek Stefan Wronia 35 ' 2S
Jendrasiak Aleksander Śniadeckich 9 30
Popławska Janina Kowelska 4 3?
Bregman Morduch Dzielna 11 34
Grynbłat Liba Długa 8-a • 33
Lauterbachówna Jaowiga Mar a N o ­

w ogrodzka 46 3o
Lubeck h lic ja  W społn j 33 3t
O berman Chaim Dawid Bonlfrat. 4 39
Mariałke Ludwika Z*ota 37 4C
Gwardzisz Antonina pl. Napolsona 4 4i
W iiner Abram Franciszkańska IZ 41
WKrier Regina Franciszkańska 14 44
Jasiński Aleksander W olska 71 4ó
Pluta Julja Twarda 36 47
Gryncweig Gitie N ow o lip ie  34 49
Gryczuk G rzegorz h o ża  49 5C
D rogociner Abram Bonifraterska 29 51
Siedliński W incenty N ow e Brudne 53
Sledlińskr Anna Now e Brudno 54
Lipszytz M ichael W zliców  i 0 51
Tom aszewska Wanda Now ow iej-

r. _ 25 52
Frydman Jon ia Śliska 62 54
Tudek Karol Marszałkowska 91
Engelman Bruchd Śliska 43 5(
Piebaniakówna Czesława Furmań- 

ska 10 5-1
Rogalski Piotr Ruda Górna 19 59
Korentajer M aier Koźla 7 ; 61
Grabowski Józef Zjazd 3 62
Ciechowska Władysława Hoża 14 65
irzepiński Stefan Petersburska 7 66
Zając Bendet Kacza 4 v  67
Kwiatkowski Władysław Karolk, 25 ,69
Rainer Fiszel Pańska 51 
Pietrasik Jan Langnerowska 13 7
Cuk>erman Abram  Krochmalna 36 7?
Kohn Lazar Warecka 9 73
Jankowska Stanisława CzerniaK. 212 74
Zdziennicka Rąulina Opaczewska 4 75
Bednarek Helena Bończy 2 7i
W iener Htfcł G rzyoowska 15 77
NalazeK jan ina  Staszyca i2  7;
Majeran Rena Śliska 35 74
Nowakowski Antoni W ilhelm  Pro- 
ł sta 12 79

Młynar7ewicŁ Abraham O na 4 o i
> AKerman Pejsach PańsKa 13 8 ‘

M atw iejew  Anna Pańska 13 85
Gójska Marjanna Szara 1 86ł

Ili
Poznański Eljasz Zakroczymska 13. 3964 
Goidberg Fajge M iędzyrzec 6S
KronenbergAbram  Franciszkańska 12 F6i
Siwak Michał Hoża 74 67

‘ Siwak Janina Hoża 74 68
i Szymańsk. ^ óze l M okotow ska 20 69

Jaiuszew sk i M lchai W i'“ ńska 31 70
Kochowski Jan pl. Kazim ierza W iel­

k iego  6 - 72
Hyra Zofja  Zakroczym ska 9 ■, 73

, Salwę !zrael Icek Twarda 13 ' 74
Kasprzycka Janina Senatorska 35 75
Mdchalska Małgorzata' N o w o -S ie -  

’ lecka 5 
Frydman Karol Dobra 54 
Mińska Nom ? Bonifraterska 4
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ftozłowskdi Marja Regina Hoża 49 80
kaniewicz Wacław pl. Wyścigowy 81
Goldbruch Aoram Sto-Jerska 18 82
Juchniewicz Józefa  Fabryczna 7 83
Cechowicz Jan bednarska 16 84
Materka Wincenty Płocic 85
Skorżyński M ieczysław Chmielna 67 86
Kohn Szlama Pinkus Pańska 13 87
Blajman Izrael Dawid Gęsia J5 8T
Ginsburg Lejb  Próżna 14 ™
Rożek Marjanna Kunopmcka U 92
Rożek Marjanna Konopnicka 3 93
Wilk Gers/on Czerniakowska 74 96 -
Jasińska Janina Nowe Brudne 9L
Lubelski J óze f Zakroczymska 13 99
M ayzel Benjamin Z iota 62 4000
Nlsenltolc Bernard Błońska 3 01
Dej Romuald N ow o lipk1 57 02
Szi lman Chaja Złota 57 02
Betlew icz Janina Lubelska 23 04
Kon Drwid Hort%nsja 3 
Kowalska W alerja Ogrodowa 52 Qp
Holcm an Faigs Ruchia Sm ocza 9 07
Jackiew icz Władysław Karłowska 7 08
Wolańska Zofia Moniuszki 9 09
Gastman Marja 10
Kahane Aron L ejb Leszno 76 1J
Rudawer Biandla Ceglana 10 13
Szro jt Darbara Nowogrodzka 42 14
N irensztejn M oszekJSaftal Bagno 1 r5
Kowalska Karolin* Żćiaw ia 41 16
Gadzinski Roman Bolesław  Bednar­

ska 25 17
Polakiew icz Blima Gęsia 12 ło
Łagoda Roman Furmańska 6 
Monk Icek M endel Grzybowska 11 A '
Lipiński Kazim .erz Złota 78 21
Janus Aleksandei Marszałk, 42 2?
Goldbei-g Paulina Twarda 27 24
Goldsztein Josef Dzielt.a 556V 25
3aczyński Jan Pańska 21 26
Zalbeig Ber vel Bernard Twarda 26 21
Goldman Cemach Twarde 24 28
Grinberg W olf Now olipk i 54 30
laworski Aleksander Nowowiejska 19 31

Tyk -Salomon Zielna 27 32
Słowikowski Romuald Waliców 25 33
Kijek Abram Sto-Jerska 34 34
Szpisajzen Abuś Sto-Jerska 34 35
Mandetbaum Chaim Gedale Sto-Jer­

ska 34 1 36
Werchowska Salom ea Sto-Jesrka 38 37 
Wernei Bolesław Żytnia 29 3J
Szmuc Szyja Strzelecka 1 39
Czestkowska Marja Marszałkow­

ska 52 40
Cegliński Juljan M łynarska 46 4l
Seroczyńska W alerja Jasna 24 42
Biedrzycka Kazim iera Z łota 2> 43
So 'berg Mordka Nowolipk i 29 44
Ceder Sucher Pańska 25 4o
Cabaj Apolon ja  Łochowska 11 47
G-odecka Helena WlLno 48
Tylman Bolesław Płocka 71 49
Laszewicz Paw e1 Diękna 42 50
Grodzka Józefa -eszn o  M  62
Piechman Hersz Chemja M owolpie b5 53 
Kreczmański Antoni Grzybowski 36 54 
Drzewińska Janina Brudnowska 6 55
Pawlik Julja Chłodna 15 56
Kulik Mnycńa Nowolipk, 2.n 57
WajnfeiJ Sucher Żelazna 37 58
Sowa Jan Grochow II 59
Skolimowski M ieczysław  Wielka 02 60
Jałow Bron isław aZofia  Koszykowa 75 61 
Rozepblat TauDa Jenta Franciszkań­

ska 8 62
F-agman Dwcjra Franciszkańska 8 6j 
Buchman Froim  Śliska 53 64
Dzienkowski M ikcłaj Grójecka 21 65
Nowakowski Jan W olska 20 66
Multan Zdzisław Polna 62 67
Brudzyńska 7ofja  Z ’ otsi 67 69
Lipis M ejer Dzielna 55 57 65
Lanoau Różu Wilcza 47 70
Zambrzycka Joanna 4-p-lazna 40 71
W endrogowska Anielu Rybaki 12 72
Bregman Leizor pl. Grzvb owaki 1 73
Tykówna Pelagja Lucyna Okólnik 11 t 
Ferder Szmui Sto-Jerska 11 76
Tafliński Jan O kopow a 57 77
Salamon Bronisława Bednarska 8 78
Jarosz Stanisław Chtodna 37 79
Chromiński Łukasz P ir tr  Targówek 30 
Fiszbin Zofja  Piękna 36 81
Zajac An iela  Hoża 64 82
Rotter Jadwiga Nowolipki 9o 82
Goncza-enko M ikołaj Wąski Dunaj 4 8 1
Wojsławska Frajda Gęsie 75 86
N iedźw iedź Benjam ‘ n Próżna 8 8
Sobkowiak Hipolit Targówek 88
Manc wska Aniela Mar szałk wska 35 89 
WichowsKi łan ,-erańska 12 90
Zaremba Kazim ierz Daniłowiczow- 

ska 8 91
Wart Julja Twarda 92
Wyszkowska Helena I ucka 36 93
Szeps Boruch Flszel D ługa 12 94
Krotowski Zygmunt Sienkiew icza 3 La 
Nam ięta Józefa  Daieka 6 96
Czerwińska Aniela Leszno 23 97
Oswald Henryk Koszykowa 70 98
Oswald Zofja  Koszykowu 70 99

Z A G G B I O N Ł

Skradziono tymcz* zaśw. demobil.
L  21-901 PikołkŁ Izra e li s. Lejzora, 
m. Kozien ice, uyst. przez oficera  Ewi- 
dencyinego P.K.U. 35 p.p w Kozienicach 
dni i 2£-li-1921 . 4291

Zgon iono legitym ację z fo togra fją  
za Ks 807 i paszp- podróżny, wyd. przez 
Starostwo Pińskie. Szapira Gienacha, 
Pińsk, Zam iejska 60 4317

Zgubiono paszport zagraniczny i& 
wy.azu do A m eryki z wizami: polską 
i amerykańską na lą-Xl-92.1 r., avidefit 
i szyfskartę na dwie os i świadectwo 
doktora, Anny i G enow efy  Skowrońskiej, 
Chmielna 126 ' 4322

Zgubiono paszport podróżny kn so­
wy N° 8531 S7oiro Lewka. Chłodna 32

-.334
Skradziono paszport zagraniczny 

1 kartę powołania Szlamberga M eodl i, 
hoscielnu 2 4341

Zgubiono cztery paszporty ia v id e fit 
na im ją M ikielbanków: Gisi, Cyryla Be­
ra, Lejba, Chuima i Hersza zam ieSika 
łych Miła 7 m. 48 4347

Zgubiono paszport i kartę p o d o ła ­
nia Kulawego Cnaima, Pańska 59 4348

Zgubiono kartę powołania Jankla 
Borucha Finkielszteina, Dzielna 29. 4365 

Zgubiono kartę powołania wycaną 
przez" P3K.U. B iaiystok, Bekermana Aro 
na, M ielnik 4370

Skrzdziono kartę pobytu Korogod- 
skiego Abrama, Sławek gm, Reczaje. 4 373 

Skradziono paszport i tymcz. zaśw. 
deinobiliz., Muracha Matysa, Pańska 39

4 3 /4
Zgubiono tymcz. zaśw. dem obilizacji 

O sińskiego Stanisława, Al. Wysockich 56
4384

Skradziono kartę bezterm  urlopu 
Nł 154-4 Kcpusty Jana. Folwarczna 15

, * " ■  4386
Zgubiono kat tę pobytu Iszkajewa 

Minichema, Chmielna 41 4399
Zgubiono paszp. zagraniczny Szyn- 

k ltw sk iego  Srula, Sm ocza 28 4402
Zgubiono patent na jarzyny I kartę 

urlopową M ltzonmachera Hersz.a, K ielce 
Dąbrowska 13.

, Zgubiono tymcz. -zaświadcz, demoo, 
Rzetelskiego Michała Płocka 50 4405

Zgubiono paszp. i tymcz. zaświadcz, 
demobil. Bojm a Eli igo  Chaima Czernia­
kowska 42 4406

Zgubiono paszp. i karlę powołania 
Kryształa Andrzeja z B iałogona, N ie- 
wachlów. 4415

Zaginał paszp. zagrań. Ks 27C15 w\ 
przez Żarz. Ter. Przyfr. i Etap. Chaszki 
Szlakmun. ostem plowany przez Kon: lat 
Am eryk, na 16-XI1-921 r. Pińsk 1424 

Skradziono paszp. i patent III kat. 
na sklep spożyw czr Czesława Kurzew- 
skiego. Chmielna 126 4429

i Skradziono paszport i b ile t aO oż- 
karski Ks 1698 Now akow skiego Jąkóba, 
Średnia Młynarska 23 4432

Skradz ono paszport i kwir na mk.
153,000. —  wydany przez braci Zdrojew­
skich na im ię Stanisława Suskiego, 
Grzybowska 32 1435

Skradziono rewolwer «yst_ Browning 
K« 143T26, W lodawera Mnrjana, Lodź 
Pzygowska 7 4439

Zgubiono tymcz. zaświad. dem obiliz 
Giebiera Władysława, W olska 109 1451

Zgubiono patent na sprzedaż ulicz 
ną o woców Aleksandry Paczkowskiej, 
M okotowska 16 4460

Skradziono paszp Ks 2453 Epsztej la 
M ichela, Pińsk, -iasielska 9 4470

Skradziono paszport Ni 107 Sieka 
Stanisława, wyd. przez Gen. Konsulat 
w Paryżu, Chmielna 122 4742

Skradziono kartę pobytu K" 21117-71 
R ogozińskiego Jana, K lonowa 20 4473

Zgubior.o paszport i kartę odrocz 
Dynera W olfa, Gęsia 22 i , 4479

II
Zgubione Daszport i kartę dem obil. 

T yz le ia  Eugenjusza. Sow ińskiego 16 4109 
Zgubiono tyrrez. zaśw iadczenie o de- 

mODil., wyd. przez Komit st Likwidacyjny 
Armji Ochotniczej, Zaremby Kazim ierza. 
DaniłowiCzowska 8 4112

Zgubiono paszport i kartę urlopow ą 
W italisa Zarem óskiego, łu  ;ka 26^ 4128 

Zgubiono kartę pobytu Iw 367, wyd. 
przez Starostwo W arszawskie Ludwiki 
Bazylew icz-Kniażvkowskiej, Żerań 4136 

Zgubiono tymcz. zaświadczenie < de- 
mob. Pom iernego Józefa. Praga Ł o ­
chowska 8 4138

Skradziono zagraniczne paszporty 
Pawłowskich Dymitra i Józefy, K oszy­
kowa 15 41

Skradziono paszport zagraniczny 
Andruszko Anny, Koszykow a 15 4150

Zgubiono paszport i a rtę  pow o li 
nia Latcsa Izraela Icka, Krochmalna 1 i

4153
Zgubior.o bezterm inowy paszporl: 

rosyjski, wystawiony w 191 a r. przez Sta­
rostę  m ieszczańskiego w Brześciu Lit., 
na im ię obywatela m. Brześcia L it Szu 
lima, syna Lejwi, Wajnera, urodzonego 
w 1882 r. 4185

Zgub:onc paszport kartę powotenm 
Słodki Hirsza, Franciszkańska 26 4175

Zgubiono paszport i kartę bezterm. 
urlopu Duszyńskiego Anton iego O gro ­
dowa 78 4177

Skradziono karię bezlerrnin. urlrpu 
wyd. przez P.K.U. 21 p.p. Siedlanowskie- 
go  Sianisława, Piękna 52 4181

: Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Zaw isiawskiego Leonarda, Chminlna 9

4183
Zgubiono kartę DOb/tc Nr, 9324 Mar- 

rner Ćerli Gitli. Pawia 52 4184
Skradziono paszport i 6 kartek ży­

wnościowych koop, ko le jow ej, M arj' 
Anny Stóbeisk iej, DoPra 57 4187

Zgubiono paszport i kartę na broń 
Berkowskiego Juljana. Trębacka 1- 4189 

Zgubiono paszport i ka(rtę pow o ła ­
nia O ttoM arjana. Kazimiero\vskL9. 4209 

Skradziono przekazy M ehlgutowi 
Natanowi, Nalewki 42, na:

- H. Łepkow sk iego W łocławek Mk. 50.000
S. Skarżyński Łódź Mk. 18A00
E. Lotenberg Łódź Mk. 40.000
A. E isenberg Warszawa Mk. 30.000 
„W spólna Praca" W łocławek Mk. 8.000

4215
Kuszerewiczowa Antonina, zam iesz­

kująca we wsi Falenty, te jże  gminy pod 
Warszawa, prosi o  w iadom ość o  swoim  
mężu Józe fie  Kazim ieizu, który ją  opuś­
cił w 1907 r. 1 zaginął bez wieści, gdyż 
poti zebny do podziału majątku. 4226 

Zgubiony paszport i kartę powoła^ 
nia 1 elsa Jankiela. W ronie 4 , • 4231

Zgubiono dokument zwolnienia 
ł paszport Światowa Aleksandra Czer­
niakowska 272 1 4233

i Zgubiono awa paszporty zagranicz­
ne Kremera Icko i zony Chajki, Murp 
nowska 2C 4237

Zgubiono kartę powołania i paszo. 
Falkowskiego Stanisława, Rakowiec 4241 

Skradziono paszport i M iljonówki 
Nr 1896930 i *588617 Bertrama Z y jfry  
da Top ie i 7-a ! i 4245

Zgubiono paszport i kartę od rocze­
nia Kadeckiego Sznula Abrama Sapie- 
żynska 6 4248

Zgubione tymcz zaświad. demobil.
Z łock iego Adair.a, Krochmalna 83. 4252 

Zgubiono paszport i tymcz. zaśw. 
demobil. Jana Kaca, Jerozolim ska 107

4253
Skradziono :ymcz. zaświad. dem o­

bil Buguckiego Szczepana, Sejm ow a 31.
4253

Zgubiono tymcz. zaświad- demobil 
Malenty W ładysiawe, Filtrowa 30-a 4250 

Zgubiono form ularz z wizą polska 
na paszport zagraniczny, B imszieina 
Chairra, Miła 24 4263

Zgubiono paszport i kartę pow o ła ­
nia Jakubowiczh Judki M ordki Miła 15

4268
Zgubiono paszport i kartę p oboro ­

wą, Ankiewicza Bolesława, Kępna 8 4280 
Zaginał patent, wydany przez wia 

aze okup. .liem ieck ie Bolesławowi Hu­
bertow i, N ow ow iejska 32 4282

Zgupionc przepustkę wolnej jazdy 
wydaną firm ie J. Borkowski, na jazdę 
hrnasiewicza Jakóba 4283

III
Zgubiono paszport, świadectwa 6 klas 

gimnazjum Kursów bechalterji i doku­
menty w o jskow e M ałeck iego Stanisława. 
Ostrów Łom ż Brok 3971

Zgubior.o paszport i kartę zwolnię 
nia z wojsWa. wyd. przez P K.CJ. Kraków. 
Lifszyca Samuel* Nalewki 40 3976

Skradziono dokumenty: służbowy, 
harcerski i kartę zwolnienia i z wojsKa 
oraz zaświadczenie 1 p- p Leg. o zan 
czeniu do kategorji D , K isieln irkiego 
M aurycego Skierniewice. 3989

Skradziono kwit lombard. Ka 414506 
Warsz. Tow. ftke. Pożyczkow ego Plac 
W arecki 2, Cejtung Sury N ow y -Świat 26

3991
Skradziono paszport i patent 11 ka 

tegorji na sprzedaż papieru, Berenblau 
ma Szlamy Pańska 2S ?997

Zgubiono paszport i kartę zw o ln ie­
nia z wojska M .chalskiegu Ste.ana. Pa­
wiu 88 4012

Zgub.ono zagraniczny paszport lza- 
aua l.aela vel Wicka Gleichgewichta, 
Dzietna 13 402?

Zęubiono paszport i pozw olen ie  na 
broń K on eck ieqo  Fel.ksa, Ogrodow a 44

4029
Skradziono paszport i kartę urlo­

pową W alew sk iego Edwarda, pi Kazi­
m ierza W ie lk iego  6 4045

Skradziono paszport i kartę odro- 
czen.a Jaskółki W ładysława, Z iota 31 4051 

Zgubiono kartę dem obil, i świa­
dectwo armji rosyjskiej. O strow sk iego 
Heniyka. Otwock 4o75

Zgubiono paszport i kartę ' u rlopo­
wą Su łkowskiego Józefa, N ow e Brudne

' 4084
Zguoiono paszport i dwa świadectwa 

na konie, wyd. p r-ez Magistrat m. Puł- 
uska,: pierwszy, wałach dareszowaty 

lat 4, drugi: gniady, penciny przednie 
o b it  białe i jedna tylna biaia z gwiazdką 
na łbie, St nisława Mańkowskiego, Buł- 
tusk 4100

P I O T R K O  W .
Zgubiono kartę demob., wyd. prze: 

P-K.U. w Piotrkowie., na im ię Grinberga 
żyski.ida 230

Zguoiono kartę powoł,, wyd. przez 
d.K.U. w Piotrkow ie, na im ię Jakubike 
Władysława 731

Zgubiono kartę powołania, wyd. przei 
P ‘ 7.U. w Piotrkowie, na imię Gołkow- 
sk iego Stdiiisława 232

Zgubiono kartę odroczen ia , wydaną 
przez P.K.U. w P iotrkow ie, na i i i  ę 
O głosą Stanisława. 233

Z gu Y on o  kartę odroczenia , w'vdaną 
przez P.K.U. w Piotrkowie, na imie Szta- 
mowic-za Kiwę 234

Zgubiono kartę zwolnienia, wyd. 
przez P.K.U. w P iotrkow ie, na imię Do 
sena Abra.na 235

Zgubiono kartę zwolnienia,* wydaną 
przez P.K.U w Piotrkow ie, na im ię Boka 
Adolfa  23S

Zgubiono kartę powołania, wydaną 
przez P.K.U. w Piotrkowie, na im ię W il­
dera Mendla 237

Zgubiono Kartę powołania, wydaną 
przez P.K.U. w Piotrkow ie, na imię 
Kow uskiego S te fa n a . . , 238

7gubiono kartę powołania, w yg in ą  
przez P.K.U. w Piotrkowie, na im ię Landau 
Zacharjusza 239

Zg!jb io..o kart* powotania, wydaną 
przeż P.K.U. w t P iotrkow ie, na im ię 
Krawczyka Jana 240

Zgubiono kartę powołania, wydBną 
przez P.K.U. w Piotrkow ie, na im ię Chełmy 
Augusta 241

Zgubiono kartę odroczenia, wydaną 
przez P.K.U. w Piotrkowie na im ię W ie­
czorka Józefa  • 242

Zgubiono kartę powoiania, wydaną 
przez 5.K,U. w Piotrkowie, na im ię Kel­
le r- Ferdynanda . 24J

Zgubiono kartę powołania, wydam 
D-zez P.K.U. w P iotrkow ie, na Smic 

1 Chojnackiego Icka 244
Zgi biono kartę powołaaia, wydaną 

orzez P.K.U. w Piotrkow ie, na im ię Cy- 
nobera Abrama ' k 245
i Z gu tion b  kartę powołania, wydana 

przez P.K.U. w Piotrkowie, ■ na imis
Trzcińskiego Józefa  24Ł

Zgu Y on o  kartę powołania, wydaną 
przez P.K.U. w P iotrkow ie, na im ię
Sabasińskieao Franciszka 247

Zgubiono kartą odroczenia, wydaną 
przez P.K.U. w. Piotrkowie, na im ię
Rymkiewicza Stanisława 248

Zgubiono kartę powołania, wydąnr. 
przez P.K.U. w Piotrkow ie, na im ię
Blacherowicza Dominika 249

Zgubiono kartę powołania, wydaną 
przez P.K.U. w Piotrkowie, na imię Sie- 
kańskiego Stanisławą 25C

P Ł O C K -
H trszlikow icz Jakób z Płocka zgu­

bił paszport 212
Hersziikow icz Cheja Fajga z  Płocka 

zgub paszp. 213
HerszliKowicz Jadz „ 214
Radzanower MaKs „ 215
Pracz Kazim ierz „ 216
Biernacka Zofja  „ 217
Barciński Tom asz z W yszogrodu zgu­

bił paszport 7 i8
Paszkowską Franciszka „ 219
żerne! Estera .  22T
Grabowski Jan z Kuchar zgubił 

paszport 221
M iesz. wsi Podieck, pow. P łock iego, 

Józefow i Baumanowi skradziono kartę 
; powołania, wyd. przez P.K.U. 6 pg>. Leg. 

w Płocku i paszport niem iecki. 222 
Zgubione kartę zwolnienia, wydaną 

przez P.K.U. 6 p,n. Leg. w Płocku na 
im ię Szczapana Urbańskiego z M ieczy- 

i na, gm Kleniewo, paw P łock iego. 223 
Zgubiono kartę zwolnienin, wydaną 

przez P K.U. 6 p.p. Leg., w Płocku, na 
im ię Bolesława Jeziorsk iego  z DzlaT-no- 
wa pcw. P łock iego. 224

Ż gu o io -o  kartę zwolnieni a wydaną 
przez Q K.U. 6 p.p Leg. w Płocku nu 
im ię Wacława Matusiewicza z Chamska 
pcjw. Sierpski. 225

/gubiono kartę demobil., wyd. Drzez 
P.K.U. w Płocku, mieszk. wsi Włóki, pow. 
P łock iego . Józefa  Tom czaka 226

Zgubiono kartę dem obil wyd. przez 
P.K.U. w Płocku w 3-XI1920 r. m ieszk. 

i wsi U łtowo po-i P łockiego. Wacława 
Jankowskiego. ' 227

Z gu b io -o  kartę odroczenia, wydaną 
przez P.K.U. w Płocku w listopadzie 
92U r„ mieszk. wsi N owa Turza pow 

P łock iego Franciszka W ysińskiego 228 
Zgubiono tyrr.cz. zaświadczenie de­

m obilizacji, wyd. przez P.K U 6 p.p Leg. 
w Płocku na im ię Wacława O s m d lsH ego , 
z Żyłowa pow. Sierpski. 229

K A L I S Z .
Zagubiono Daszaorl rretlykę ! kar­

tę zwolnienia na Im ie Józefa fjrona 
Aronow icza, Balbiny 33. ~ 203

Ł Ó D Ź
W ajngarten Aron zgub. paszp. okup. 211 
Gotlieb M oszek Dawid „ ,
Golman Cudek dow. osob. „
Nikielburg Juljusz .
Kotlicki Dawid paszport okup. „
Kon Estera „
K o r  Chaim -  ,  „
Daiik M erja —, „ „ '
W egner Berta „ „
W egner Hersz Nuta dowód osob „
Daum Sura paszport okup. „ „
M ęsz Abram dowód o »o b :sty „
ó ip  chler Icek tymcz. dow. osob. „
Halle Chaja paszport okup. .  , „

. Mar m or ski Stanisław pastp ros.
M ichalska Julja zagub. zaśw. z 5-tej 

klasy kursów gimnuz. inż. M. Barszciew^ 
sk iego w Łodzi T

R A D O M S K
Zgubiono kartę demobil., w/d. przez 

P.K.U Radomsk, Zajdemana Icka. 208

K O B S Y N .
Neuman Marja zgubiła paszport. 2*0
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K I N O

PAŁACE
Chmielna 9.

T e le f .  51 -14 .

Wieczór śmiechu. -= - P> 'z ẑabawiut farsa 'skandynawska 
M  • I ? ł »

w 6 c iu  aktach.
N A D  P R O G R A M :

Aktualne zdjęcia z

i w a m

toru wyścigowego.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  C .3 P -

llustracja muzyczna 
pod  dyr. J ó z e f a  W e n t y .

D

D
0

"tr— — n — i r

PROŚBY DO  W Ł A D Z  policyjnych, 
administracyjnych —  —  
i sądowych —  —  —  —

yy

P O R A D Y , T Ł U M A C Z E N IA ,
przepisyw anie na m aszynach.

B I U R O  „ W I E D Z A

prowadzone p rz e z  Iiand. n. społeczno  

ekonom icznych.

K I O C O W i; Kt 7, w e jś c ie  z frontu, 
od  ul. K apucyńskiej. 

-------------------Telefonu N s  165' 1 3 . ----------------

B i u r o  c h r z e ś c i j a ń s k i e .

i I I I I I  1 I I 
najlepiej poznasz 

patriotyczny polski
Lim Husa

gdy przeczytasz broszurę 
prof. Z. Zdziarskiego 

pod tytułem*

Hi

11------ I , - — ,d .

Żądajcie w  każaej 
księgarni!

Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnia Ziemi M azo­
wieckiej", gmach H ote­

lu Polsk iego .

I I  I I I I I I I

77 U S T O W J E ]  Ż Y C I E
cc

U

U
> "• N
W&
O
z :

N O W E Ż Y C I E”
Tygodnik’ Komitety 1'Mmm Kieiów WsUioooitk

Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKlEu 
WYCHODZI W GRODNIE, PLAC BATOREGO tfs 8.

’ W ARUNKI PRENUAtERATY: (
rocznie 120 mk., półrocznie 60 mk., kwartalnie 30 mk.

JEST KORZYSTNĄ PuACÓWKA NA KRESACH

D L A  W S Z E L K I C H  O G Ł O S Z E Ń  
Czytajcie i rozpowszechniajcie pismo narodowe. .

2
O

tn
N -
- <

Q
S

7 7N O W E  Ż Y C I E cc

O fic e r  E w idencyjny P K U. 3 5  p. p. w K oz ien ica ch  p o d a je  d o  w ia d o ­
m o ś ć ; iż w ysta w ion e  przez P o w ia to w ą  K om en d ę  U zupełnień 3 5  p. p, 
.K O Z IE N IC E " p rzed  dniem 15 M arca  roku K A R T Y  P O W O Ł A N IA  na

i .  ,
imię m ie j w ym ienionych p o b o ro w y ch  są  uniew ażnione, pon iew aż z o s ta  
Jy w ła śc jc ie lom  sk .a d z ion e , w zględn ie p rzez  w łaścicieli zagub ione:

Nazwisko i Imię Rocznik

Deja Antoni 189?
Sulima Antoni 
Petryka Franciszek 
Mital Szczepan
Galiński Władysław „
Jasik Stanisław 
Zieliński Marcin 
Budniak Antoni
Stolarski Władysław 1896
M arek Antoni
Am bryszewski Józef ,t
Kapłan Abuś 
Nusynbaum Szulim 
Zygielm an Josek 
Pierzchała Adam „
Litman M ajlech 
Rochan Abram 
Fogiel Icek 
Libfelc. Josek 
Cwerman Rafał 
Zylberrajch Szmul 
Feldsztejn Josek 
Akierm an Aron 
Michalski Stanisław 
W oźniczka Feliks 
Libfeld Chaskie!
F inkielman Cherszek 
Kierszenblat Pinkus,
Borensztein Ela 
W o lf Majer 
K ierszencwajg Nusyn 
Wajntraub Chaim 
Szerman Kielman 
Akierman Szlama 
Strzelczyk Andrzej 
Szpajzman Jankiel „
Frochtman Berek 
Flajszer Abuś
Kuczer Motek 1901
Symenhaus Sucner 
Sztajnrot Joel 
Berkrrtan Izrael 
Bocźkówski Wacław " *
Syroka Jan „
Spytek Jan
Pilichowski Aleksander 
W rotniak Jan

189/

189/

1898

1899

19C0

L. listy im.

1258 
1296 

466 ( 
1379 
493 
688 

1447 
740 

1436 
1395 
301 
752 

1173 
110 
122 
58 
97 
23 

836 
875 
866 
843 

1365

556
771
404 
400 

1689-c 
548 
856 

1406 
1563 
1465 
1515 
102 
32 
31 
49 
86

273
1941
235
205
691
690

Przynależny do gminy:

Suskowoia
Tczów
Grabów nad Wistą 
Tczów
Grabów nad Pilicą
AAarjampol
Tczów

Oblasy

G rabów  nad Pilicą

Sarnów 
Zwoleń 
Marjampol 
Kozien ice — miasto

Zwoleń
Zwoleń

Marjampol 
Grabów nad Pilicą 

.  Wisłą
Zwoleń
Sarnów

Oblasy
Zwoleń
Trzebień

M arjam pol 
Bobrowniki 
Kozien ice - miasto

Sm olarczyk Stanisław 189u 499 Kozien ice
Belka Stanisław »* 830 Oblasy
Kociołek  Piotr *r 1986 Grabów nad Wisłą
Dąbrowski Walenty 1452 » PP Pilicą
M adejski Antoni „ 866 Oblasy
WyarzyńsKi Jan 
Kapler Abram

„ 831 ►ł
1801 1475 Kozien ice

C iężkowski Andrzej )( 897 Grabów nad Pilicą
Czerniak Jan PP 909 Oolasy
Młyński Franciszek 1892 ’ 641

i06:
Grabów nad Wisła

W ójcicki Stanisław II Policzna
Pierzchała Józef 324 Brzeźnica
Bebenca J óze f n 995 Policzna
Rokita Antoni PP 793

1184
Oblasy

W ójcik Piotr „ » Sarnów
Deja Jan 1893 396 Jedlnia
Hipski Wiadysiaw „ 79Ł Zwoleń ■
M olenda Józef n 382 B.zeźnica

ILis Stanisław M 1222 Policzna
Finkielsztejn Lejba »p 1909 Kozien ice
Krześniak Adam „ 507 Sw Górn.
Nowakowski Antoni „ 451 Brzóza
Herszenbaum Pejsak 1899 89f Zwoleń
Rokiciński M ikołaj * 313 Bobrowa
Pulkowski Antoni u \ 933 Grabów nad P ilicą
Sokół Jan „ 452 Brzoza
Pachocki Władysław „ 417 Brzeźnica
Kotrys Jan » 972 Oblasy
Ozga Piotr 1895 526 Grabów nad Pilicą
Z.eliński Walenty P» 617 Jedlnia
M iskiew icz Stanisław „ 381 Brzeźnica §

‘ Kazim ierski Piotr „ 1488 Trzebień
Michalik Jan 188c 183 Brzóza
Donersztajn Moszek 1363 Kozien ice
Piorun Antoni 1888 1104 Tczów
Boguski Zygmunt 1886 930 Sarnów
Król Franciszek H 266 Bobrowa
M aliszewski Stanisław 190’ 489 Graoóv nad Pilicą

Kiraga Leon PP 689 Jedlnia
G iegoławAntoni u 181 Bobrowa
Kacprzak Antoni ił 256 Brzóza

Kopeć Juljan IP 671 Grabów nad Wisłą
Bogum ił P iotr l» 496 pp pp Pilicą
Maliniwski Piotr *P 203 PP » tf
Szymaniak Józef pp 340 » pi pp
Mazur Jan n 624 Pl i» Wisłą
Gawroński Józef » 375 M arjampol
Gniwek Franciszek „ 2012 Góra Puławska

K A R T Y  O D R O C Z E N I A
Sieciechów Tom asik Stanisław 19GC 1647 R&zniszów
Grabów nad Pilicą Fijoł M.chał w 657 Oolasy

Bi zeźnica Berneman Zejlik »t 11 Kozienice
Kowalski Jan 190? 28ó Sieciechów

»» Ładzik Samuel i 629 Rozniszów
Oblasy Goldberg Josek 189j 151 Marjampol

„ SzaHarc Lejzor 1889 i 1323 Kozien ice

CENY OGŁOSZEŃ Przed tekstem  (w iersz nonparelow y) mk. 70, (ty lko urzędowe) — w tekście mk. 50. —  za tekstem  mk. 30, — nekrologi mk. 30,
z podaniem  ty lko nazwiska i adresu mk. 125, — o z.agubieniu innych dow odow  wiersz mk. 30.

■ paszportow e (3-krotne)

RĆbAKCJA I ADMINISTR.: W ARSZAW A. — D U IG A  33. 
REDAKTOR PRZYJMU IE OD COD/INY 6 - 8  WIECZ. 

  TELEFON 55-73 .-------------------------- ■ -

<>» K O M I T E T  R E D H K C Y J H Y  «  «■

M. BORZĘCKI, H.CEDERBAUM, E. DĄBROWIECKI. 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, BR. ZANIEWSKI.

=  PRZEDPŁATA 90 M. MIESIĘCZNIE.
C E N A  N U M E R U  . P O J E D Y N C Z E G O  25 M A R E K . 

ADMINISTR. OTW ARTA OD 10 P — 2 PP. TEL. 299-33.

FILJA ADM INISTRACJI „GAZETY POLICJI PAŃSTW OW EJ' (prenumerata i og łoszen ia ) Trębacka Ns 10, te le fon  127-05.

REDAKTOR E GRABOWIECKI. ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEW SKI.

Drukarnia il W ydziaiu K om andy Qtównej P olicji Pfcństwowai Nr. iOfl i i . t ,  1 9 2 l


